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Rok ubiegły w większości krajów RWPG był bardzo trud- 

j ny. Tempo przyrostu produkcji przemysłowej było w nie- 
j których krajach nieco słabsze niż w latach poprzednich, 
i pomimo wykonania założeń planów gospodarczych. Cieka- 
I we i warte analizy są również dane dotyczące dochodu na- 
| rodowego, inwestycji i zapasów w poszczególnych krajach. 
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f Kilkuletni rozwój kółek rolniczych, zwłaszcza od momen- 
i tu utworzenia FRR, pokazuje na to, że spełniają one pod­
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stawowe warunki, które wymagane są pd głównej dźwigni ’| 
przebudowy polskiego rolnictwa. O warunkach tych była |
mowa w poprzednich artykułach. Jak warunki te wygląda- |
ją w świetle faktów? ।

DO EKONOMISTÓW! j
Na stronie 1 1 5 publikujemy materiały opracowane przez | 

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne: apel do ekonomistów |
prof. Edwarda Lipińskiego, projekt tez w sprawie perspek- | 
tywicznego planu działalności Towarzystwa oraz regulamin i
koła PTE. I
EFEKTYWNOŚĆ MIĘDZYNARODOWEJ j

SPECJALIZACJI , — str. 9
Opracowanie przygotowane przez zespół Współpracy Go- j

spodarczej Krajów Socjalistycznych Instytutu Naukowo- |
Badawczego przy Komisji Planowania ZSRR opublikowane j
na lamach tygodnika „Ekonomiczeskaja Gazieta". ।
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H / rolniczych, zwłaszcza od 

czasu utworzenia FRR, 
fe fe wskazuje na to, że spelnia- 

•M. ML ją one wszystkie podsta- _ 
wowe warunki, które wy­

magane są od głównej formy prze­
budowy polskiego rolnictwa. Wa­
runki te wymieniliśmy w poprzed­
nich artykułach. Rozpatrzmy je 
obecnie w świetle faktów. Udoku­
mentuje to tezę, że kółka’ rolnicze 
są głównym ogniwem socjalizacji 
naszego rolnictwa. Rzuci zarazem 
snop światła na bliższą i dalszą 
perspektywę ich rozwoju.

*
Jedną z najbardziej podstawo­

wych cech-kółek rolniczych jest ich 
masowość. • Liczba kółek wzrosła z 
11 620 w 1957 r. do 21 075 W 1959 r. 
i 27 909 W 1962 r. (stan W dniu 
31.XII.)ł). W pierwszych latach 
wznowienia działalności kółek, licz­
ba ich gwałtownie wzrastała, co 
jest zupełnie zrozumiałe. W następ­
nych latach, od czasu uruchomie­
nia FRR, ich stan liczebny zwięk­
sza się systematycznie co roku o 
ok. 2 300 kółek. Obecnie blisko 7O°/o 
sołectw wykazuje istnienie kółek.

Według stanu z 31.12.1962 r. liczba 
członków kółek wynosiła 751,8 tys. a 
łącznie z członkiniami KGW — 1 063,4 
tys. Oznacza to, że ok. 23,4 proc, właś­
cicieli gospodarstw jest członkami kó­
łek, nie uwzględniając zaś gospodarstw 
poniżej 2 ha — liczba ta wynosi 31,4 ‘ 
proc. A więc blisko trzecia część rol­
ników jest członkami kółek. Liczbą ,ta, 
choć' iilipąiiującą^ 
zwłaszcza w świetle taktu, że ód dłuż­
szego już czasu przeciętna liczba człon­
ków-przypadająca na jedno.kółko, .któ­
ra wynosi 27 osób, nie wykazuje ten­
dencji wzrostu. Wzrost liczny czionkow 
kółek został zahamowany przede 
wszystkim przez czynniki zewnętrzne (o 
czym dalej). W tej sprawie bardziej 
miarodajne będą więc liczby o korzy­
staniu z usług kółek. Otóż bądania an­
kietowe z 1960 r. wykazują, że z usług 
kotek, które prowadziły ozialalność go- 
sponarczą, korzystało przeciętnie 73,2½ 
gospodarstw (pow. 0,5 ha) w woj. byd­
goskim, 62,1½ w woj. wrocławskim i 
45,0% w woj. rzeszowskim. Stwierdzono 
przy tym, że odsetki te są funkcją wy­
posażenia kółek w maszyny rolnicze, 
mianowicie im więcej traktorów i ma­
szyn, tym więcej gospodarstw korzysta 
z usług kółka,

Gdyby więc liczyć rzeczywistych 
członków, tzn. korzystających z usług 
kółka — to ich liczba byłaby znacznie 
wyższa od podanej wyżej. Można przy 
tym sądzić, że po usunięciu przeszkód 
hamujących wzrost liczby członków kó­
łek oraz w miarę wzrostu ich wyposa­
żenia, będą one obejmowały zasięgiem 
swej działalnościfćoraz to większą część 
gospodarstw rolnych.

Wartość majątku kółek rolniczych 
wynosi obecnie ok. 4 mld zł. Kółka po­
siadały pod koniec 1962 r. 20 262 trakto­
rów oraz ponad 100 tys. różnych ma­
szyn, narzędzi i urządzeń (ich liczba 
wynosiła pod koniec 1961 r. 87,3 tys.). 
A zatem w ramach kółek istnieje na 
wsi poważnych już rozmiarów własność 
socjalistyczna. Wartość tego majątku 
mogłaby być znacznie wyższa (8—10 
mld zl), gnyby nie liczne hamulce 
utrudniające wykorzystanie FRR.

IV 1961 r. z ogólnej liczby kółek, 
13 690, tj. 53,2% prowadziło działalność 
gospodarczą. (Działalność ta jest oczy­
wiście funkcją posiadanych środków 
produkcji). Polegała ona przede wszyst­
kim na świadczeniu usług indywidual­
nym rolnikom. Suma przychodów uzy­
skanych z usług „mechanizacyjnych” 
wyniosła 636,2 min zł (w 1962 r. ok. 
1 mld. zl). Koszty własne tych usług 
wyniosły 564,4 min zł, czysty zysk wy­
niósł więc 71,8 min. zł. Niestety, znacz­
na część (26%) kółek prowadzących dzia­
łalność gospodarczą poniosła straty wy­
noszące 39 min zl. Zysk pozostałych 
kółek wynosił przeto uk. 100 min.zł, co 
daje 6—7% stopy zysku liczonej od war­
tości maszyn. Zaznaczymy, że wykaza­
ny stopień rentowności mógłby być 
wyższy. ,

Kółka, nie ograniczały się do działal­
ności usługowej. Przejęły one do zago­
spodarowania 110 tys. ha gruntów (wg 
stanu z 31.12.1961 r.). Grunty te przeję­
to w lwiej części z PFZ. Niezmiernie 
ciekawą rzeczą jest, że 96 kółek zaku­
piło 1953 ha, w tym 287 ha gruntów 
ornych (głównie w woj. szczecińskim i zielonogórskim). Przeciętnie na jed­
no kółko, które przejęło grunty, przy­
padało blisko 39 ha. Niestety, statystyką 
CZKR nie podaje dokładniej wyników 
gospodarowania na tych gruntach. Fra­
gmentaryczne dane, którymi dysponu­
jemy, wykazują, że gospodarowanie to 
jest rentowne a globalne wskaźniki 
uzyskiwane z iliektara — dość dobre 2), 
chociaż do właściwego użytkowania 
przejętych przez kółka łąk i pastwisk 
Jest jeszcze dbsć daleko. (Pewna część 
gruntów jest zagospodarowana przez 
spółdzielcze ośrodki roh.e kółek rolni­
czych, które zaczęły powstawać pod ko­
niec 1960 r.).

Oprócz lego kółka prowadziły Inną 
działalność^ związaną z rozwojem pro­
dukcji" rolnej. Poważne znaczenie w 
tej dziedzinie miało powołanie agro­
nomów gromadzkich (4 836 agronomów 
pod koniec 1961 r.). Kółka dokonują 
wymiany zbóż i sadzeniaków ziemnia­
ka, są organizatorami prac w dziedzi­
nie ochrony roślin. W ramach kółek 
prowadzone jest masowe szkolenie rol­
nicze. Także i działalność kół gospodyń 
wiejskich przyniosła .dość poważne wy­
niki. . ■.' :

Przedstawione w skrócie wyniki 
znalazły ocenę w słowach tow. WŁ 
Gomułki, Który na ostatnim Ple­
num: podkreślił, ,,iż kółka •.wnio­

sły poważny i pozytywny wkład w 
naszą gospodarkę i przyczyniły się 
w znacznym stopniu do szeregu 
osiągnięć rolnictwa. Partia jest jak 
najbardziej żywotnie zairiteresowa- 
na w rozwoju i umacnianiu kó- 
łek”.

Z punktu widzenia naszej ana­
lizy wyniki te upoważniają do 
stwierdzenia, iż kółka rolnicze 
spełniają podstawowe wymogi sta­
wiane głównemu ogniwu socjaliza­
cji rolnictwa. Są one masową orga­
nizacją, która może objąć swą dzia­
łalnością wszystkich indywidual­
nych rolników. W ich ramach na­
rasta stopniowo własność socjali­
styczna. Ich działalność nosząc ze 
swej istoty charakter zespołowy 
integruje proces produkcji rolnej. 
Jest on obecnie jeszcze mało wi­
doczny, jeśli chodzi o działalność 
usługową kółek, natomiast wystę­
puje zupełnie wyraźnie w for­
mach zespołowego gospodarowania 
(wspólna uprawa gruntów). A za­
tem kółka mogą zajmować czynną 
postawę w stosunku do struktury 
agrarnej. Wszystko to wskazuje, 
że kółka zawierają mechanizm 
transformacji gospodarstw indywi­
dualnych w zespołowe.

Co najbardziej ważne, wymie­
nione funkcje kółek są ściśle po­
wiązane z produkcją rolną. Ich roz­
wój oznacza zarazem rozwój pro­
dukcji rolnej. Nie rodzą one sprzecz­
ności między procesami uspołecz­
nienia rolnictwa a proces'ami wzro­
stu pf-odukcji .rolnęj.. A zatem kół­
ka rolnicze są i mogą ‘ być formą 
kojarzącą te dwa procesy. Przy 
czym rozwijanie tej formy, pomi­
jając jej samofinansowanie, jest 
rentowne, tzn. kółka rolnicze są 
przedsiębiorstwami przynoszącymi

DOKOŃCZENIE NA STR 6

TchWILI obecnej trud- 
W M / no jeszcze o dokład- 
'B/ XV niejszą charakterysty- Ai wyników gospodar-

czych w krajach so­
cjalistycznych w roku 

ubiegłym. Ze wstępnych danych za­
wartych w komunikatach o wyko­
naniu planów gospodarczych i 
innych źródeł wynika, że rok 1962 
był rokiem trudnym w większości 
krajów. W wielu krajach ujawniły 
się trudności w rolnictwie, częściowo 
na skutek przyczyn atmosferycz­
nych, co z kolei wpłynęło osłabiają­
co na dostawy surowców pochodze­
nia rolniczego dla niektórych gałęzi 
przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza 
Polski 1 Węgier. Poważne trudności 
wystąpiły w przemyśle CSRS, zwła­
szcza w gałęziach wytwarzających 
podstawowe surowce, co ujemnie 
odbiło się w działalności inwesty­
cyjnej. Zanotowano tu po raz pierw­
szy spadek nakładów w kwocie bez­
względnej w porównaniu z rokiem 
poprzednim.

Tempo przjTostu produkcji prze­
mysłowej było w niektórych kra­
jach słabsze niż w latach poprzed­
nich. Założenia planów gospodar­
czych, z wyjątkiem Czechosłowacji, 
zostały w pełni wykonane. W więk­
szości krajów średnioroczne tempo 
przyrostu produkcji przemysłowej 
jest wyższe od założeń planów wie­
loletnich. Dotyczy to zwłaszcza Ru­
munii, której przemysł' rozwija się 
najbardziej dynamicznie.

*

Spojrzenie na wyniki 1962 roku 
w krajach członkowskich RWPG 
ma dość istotne znaczenie, ponieważ
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PTE. Pożądane jest poddanie icb pod dyskusje ekonomistów niezrzeszonycll, 
jak i tych, którzy są członkami Towarzystwa. Wypowiedzi prosimy przesyłać 
na adres na:zej redakcji.

REDAKCJA

Z
GODNIE z postanowieniem powziętym w czasie spotkania Zarządu Głów­
nego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego a przedstawicielami naszej 
redakcji publikujemy następujące materiały opracowane przez Towarzy­
stwo: apel do ekonomistów prof. Edwarda Lipińskiego, projekt tez w sprawie 

perspektywicznego programu działalności PTE oraz projekt regulaminu kola

MAMY w kraju około stu 
tysięcy czynnych w gospo­
darce ekonomistów z róż­

nym stopniem wykształcenia. 
Ekonomiści ci są niezorganizo- 
wani, ich status społeczny nie 
odpowiada zadaniom, które po­
winny przypadać znaczeniu 
prawidłowego myślenia ekono­
micznego w administracji i go­
spodarce. Znajdujemy się jed­
nak w przededniu zmian. Ogło­
szone tezy o służbach ekono­

dla-iM^wzości 'i nich oznacza to 
możliwość' «konfrontowania wlłozen 
planów Wieloletnich z rzeczy^ sUm 
przebieglWi W, okresie co naimme) 
dwu lat PonieWai 'jednak pioccsv 
gospodaicze'w 1962 ręku miah w 
wielu krajach-charakter dość spe­
cyficzny, chocia^rze względu na 
to, że niektóre kr»4e realizują plany 
nie 5-letme lecz siedmioletnie 
(1959 r. — 1965 r.) podajemy w mia­
rę możliwości wyniki za poprzednie 
lata.

Wyniki działalności gospodarczej 
znajdują najbardziej syntetyczne 
odzwierciedlenie we wskaźnikach 
wzrostu dochodu narodowego. Dy­
namikę wzrostu dochodu narodowe­
go w latach 1958—1962 ilustrują po­
niższe dane:

NARODOWEGO •)
ROCZNE PRZYROSTY DOCHODU

W LATACH 1958—1962 w •/.
1958 1959 1960 1961 1962

Bułgaria 7.0 21.0 7,0 2,9
CSRS 8.0 6,0 8,0 7.0 0*5
NRD 10,9 8.5 4,5 4.2 3.5
Polska 5,6 . 5.3 4,5 8.0 2.5
Rumunia 3.4 13.0 10.8 10,9
Węgry 6,2 8,0 7.3 5,8 5,0
ZSRR 12,0 8,0 9,0 7.0 6.0

•) Na podstawie komunikatów Urzędów 
Statystycznych państw socjalistycznych 
o wykonaniu planów gospodarczych w 
1962 r. i Roczników Statyst. tych państw, 
dane o przyroście dochodu narodowego 
CSRS w 1962 r. — „Rudo Pravo" 
28.2.63 r.

Obserwujemy "pewien spadek dy­
namiki przyrostu dochodu narodo­
wego w ■ 1962 w większości krajów, 
co obok pewnych zahamowań w 
tempie przyrostu produkcji przemy­
słowej spowodowane jest wahanla- 

CSRS

NRD 

Polska 

Rumunia

Węgry 

ZSRR

micznych oraz zapowiedziane 
zmiany w systemie planowania 
i zarządzania stawiają zagad­
nienie „ekonomisty” w nowej 
perspektywie. Od samych eko­
nomistów jednak zależy, w ja­
kim stopniu wykonają zadania, 
które im stawia życie gospodar­
cze. Od samych ekonomistów 
zależy, czy zdołają oni stworzyć 
masową organizację, stanowią­
cą ramę dla pogłębienia, upo­
wszechnienia myśli ekonomicz­

nu rozwoju-produkcji rolnej oraz w 
niektórych krajach niewykonaniem 
planu obniżki kosztów. Najbardziej 
równomierne tempo przyrostu do­
chodu narodowego na przestrzeni 
szeregu łr.t obserwujemy w ZSRR i 
na Węgrzech. Wyraźny spadek wy­
stąpił w 1962 w Czechosłowacji i w 
Polsce.

W chwili obecnej można bliżej 
określić strukturę Kształtowania do­
chodu narodowego wg podstawo­
wych działów gospodarki narodo­
wej jedynie do 1961 r.

Dane te dla lat 1958—1961 zawie­
ra poniższe zestawienie:

UDZIAŁ PODSTAWOWYCH DZIAŁÓW 
GOSPODARKI NARODOWEJ 

W KSZTAŁTOWANIU D<>( HODU 
NARODOWEGO W

a) — przemysł
b) — rolnictwo I leśnictwo

Jak wynika z przytoczonych da­
nych, prawdę we wszystkich kra­
jach udział produkcji przemysłowej 
w wytworzonym dochodzie narodo­
wym zwiększył się kosztem rolnic­
twa. Przesuniecie to nie może jed­
nak być w pełni ocenione ze wzglą­
du na to, że wyniki produkcji rol­
nej w poszczególnych krajach były 
w 1961 roku niższe niż w latach 
poprzednich. Dotyczy to zwłaszcza 

nej i ekonomicznego działania. 
Nowe wielkie zadania przy- 
padną ekonomistom w licznych 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych i administracji. Toteż wy- 
daje się, że podstawową ko 
morką masowego ruchu ekono­
mistów mogą i powinny się 
stać Koła Zakładowe, Terenowe 
i Środowiskowe Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego.

Podaj emy do wiadomości 
wzorcowy Regulamin Kół Eko

NRD (gdzie plony zbóż niższe były 
w 1961 r. od przeciętnych 1957—1961 
roku o 11,1 proc, i ziemniaków o 
23,8 proc.) oraz CSRS, gdzie przyrost 
produkcji rolnej był w 1961 mini­
malny.

W Polsce natomiast struktura do­
chodu narodowego w 1961 r. nie 
uległa w stosunku do 1958 r. istot­
niejszej zmianie.ze względu na wy­
jątkowo pomyślne wyniki rolnictwa. 
Nieznaczne zmniejszenie się łączne­
go udziału przemysłu i rolnictwa w 
kwocie globalnej wytworzonego do­
chodu narodowego tłumaczy się 
wzrostem w latach 1958—1961 udzia­
łu transportu i łączności z 2,5 proc, 
do 6,7 proc.

Z porównania danych poszczegól­
nych krajów wynika, że udział pro­
dukcji przemysłowej w- wytworzo­
nym dochodzie jest najwyższy w 
NRD i najniższy w Rumunii.

Struktura podziału dochodu naro­
dowego nie uległa w latach ostat­
nich istotnym zmianom. Udział 
spożycia i akumulacji w podzielo­
nym dochodzie narodowym poszcze­
gólnych krajów, odnośnie których 
rozporządzamy danymi statystycz­
nymi, przedstawia się jak niżej:

STRUKTURA PODZIAŁU DOCHODU 
NARODOWEGO 

W LATACH 1958-1962 W •/.

a) '= udział spożycia 
b) ■= udział akumulacji

1958 
Bułgaria 

a) 80,6 
b) 19,4 

NRD 
a) 79.9 
b) 20,1 

Polska 
a) 75,3 
b) 24,7 

Węgry 
a) 
b)

ZSRR 
a) , 
b) .

1959 1960 1961 1962

•) za lata 1958-1960
Źródła: Jak wyżej; dane dla Bułgarii 1 Węgier na podstawie Woprosy Eko­

nomiki V1963.

Najwyższj' jest udział spożycia 

nomistów, którego zadaniem jest 
stworzenie warunków organiza­
cyjnych dla umasowienia ruchu 
ekonomistów.

Warszawa, dn. 25 lutego 1963 r.

Prezes
Polskiego Towarzystwa 

Ekonomicznego

Prof. EDWARD LIPIŃSKI1

i najniższy udział akumulacji w do­
chodzie narodowym NRD. W Buł­
garii, Polsce i ZSRR struktura po-' 
działu dochodu narodowego jest 
mniej wiecej podobna. Akumulacja 
wynosi około 27 proc, podzielonego 
dochodu. Na szczególną uwagę za­
sługują dane o wykorzystaniu aku- 
mulowanej części dochodu. narodo­
wego, które przedstawia poniższe 
zestawienie:

Projekt Tez, oraz Regulamin Ko­
la PTE na str. 5.

a) = inwestycje,
b) = przyrost zapasów, 
c) — Udział przyrostu zapasów w docho-

UDZIAŁ W AKUMULACJI:

dzie narodowym w •/,.

1959 1960 1961
NRD a) 79,0 89,5 92,3

b) 21,0 10.5 7.7
c) 4.2 2.0 1,4

Polska a) 76,5 74,3 72,4
bl 23,5 25.7 27.6
c) 6.0 6.8 7,5

ZSRR a) 64.0 66.2 59,4
b) 36.0 33.8 40.6
c) 9.0 9,0 II,4

Źródła : Jak wyżej.

Najwyższy udział przyrostu zapa­
sów miał miejsce w dochodzie naro­
dowym ZSRR z tym. że wyraźny 
wzrost nastąpił w 1961 r. W NRD 
udział przyrostu zapasów zarówmo 
w dochodzie narodowym jak i w 
akumulacji jest b. niski. W dodatku 
na przestrzeni ostatnich lat wyka­
zuje tendencje spadkowe. Mimo to 
na problem zapasów zwraca się 
szczególną uwagę o czvm świadczą 
prace prowadzone w 1962 r.

Zasadnicza część zakumulowane­
go dochodu narodowego została wy­
korzystana na inwestycje. Stopę 
przyrostu nakładów inwestycyjnych 
ilustrują poniższe dane:

ROCZNE PRZYROSTY NAKŁADÓW 
INWESTYCYJNYCH 

W LATACH 1958—1962 w

1958 1959

Bułgaria 14,6 47,7
CSRS 13,5 19,7
NRD 12,6 16.3
Polska 9,8 16,9
Rumunia 9,3 17,1
Węgry . 39,5
ZSRR 16,3 13,3

Źródła: jak wyżej

1960 1961 1962
plan wyk.

21.2 3,4 11,0 12,0
12,6 7,4 8,0 -4,8
7.0 4,9 7,0 1,4
5.9 8,2 10.0 13,4

32,0 21,5 16,0 12,5 
17,0 -11,0 10,0 8.0
11,5 9,0 8,1 9,9

Źródła: jak wyżej

Z danych tych wynika, że poważ­
ne odchylenie od założeń planu na 
r. 1962 miało miejsce w Czechosło­
wacji (gdzie nakłady inwestycyjne 
niższe były w kwocie bezwzględnej 
od poziomu roku poprzedniego) oraz 
w NRD, gdzie przyrost w stosunku 
do roku 1961 był niewielki. W kra­
jach pozostałych odchylenie od pla­
nu było nieznaczne.

Największy wysiłek inwestycyjny 
w roku ubiegłym miał miejsce w 
Polsce, w Bułgarii i w Rumunii. 
Stopa przyrostu była jednak w Ru- 
munfl w 1962 r znacznie niższa^niż 
w 1961 r. i w 1960 roku. Wysoki 
poziom nakładów Inwestycyjnych 
na przestrzeni’ ostatnich trzech jat 
uwarunkował większą niż w kraj

DOKOŃCZENIE NA STR, 8.



Motto: kapitału) brzmi: Akumulacja

„Jest z dawien dawna p&ywllc- 
icm epigonów przekształcać za­
płodnią jące hipotezy mistrza w 
skostniałe dogmaty t znajdywać 
błogie samozadowolenie tom, 
gdzie torujący nowe drogi u- 
mysł odczuwał twórcze wątpli­
wości".

talu czyli co 
Marksa.

Was die

epigoni zrobili z

2

Epigonen aus

kapi- 
teorii

der

(R. Luksemburg, Akumulacja kapi­
tału, czyli co epigoni zrobili z teorią 
Marksa, tłum, poi, 6. 631)*

marxschen Theone gemacht haben? 
Co epigoni zrobili z teorii Marksa? 
— oto obsesyjne pytanie, któremu 
zawdzięczamy jedno z arcydzieł li­
ter; iury ekonomicznej. Geneza tej 
książeczki jest następująca.

W Akumulacji kapitału zajęła się 
R. Luksemburg zbadaniem czynni­
ków wzrostu gospodarczego w roz­
winiętym kapitalizmie. Myśl prze­
wodnia jei dzieła sprowadza się do 
tezy, że w czystym kapitalizmie 
brak jest dostatecznych warunków 
i sil napędowych dla jego (szybkie­
go) rozwoju, że głównym czynni­
kiem dynamizującym rozwój kapi­
talizmu jest opanowywanie środowi-

co najmniej za dziwne. «Recenzja» 
o mojej Akumulacji, zamieszczona 
w «Vorwaerts»... stanowi coś, co 
nawet dla'czytelnika mało obezna­
nego z materią jest, tak pod wzglę­
dem tonu, jak i treści wręcz nie­
pojęte — niepojęte tym bardziej, że 
książka ma charakter czysto teore­
tyczny... Przeciw tym, którzy ogło­
sili pozytywne recenzje o mojej 
książce wszczęto swego rodzaju od­
górną kampanię, którą zwłaszcza 
centralny organ pąrtii poprowadził 
ze zdumiewającą żarliwością. Rzecz 
bezprzykładna i po trosze komicz­
na: w sprawie czysto teoretycznej 
pracy... występuje cala redakcja 
dziennika politycznego, z której, jak 
należy przypuszczać, najwyżej dwie 
osoby książkę tę w ogóle czytały — 
i wydaje o niej kolektywny wyrok 
odmawiając przy tym takim lu­
dziom, jak F. Mehring i J. Mar­
chlewski wszelkiej kompetencji w

rodówki, zgodność teorii i praktyki 
w niemieckiej s-d polegała jej zda­
niem na tym, że w jednej i dru­
giej dziedzinie panowała ta sama 

, bezradność i skostnienie. „Podobnie 
jak na pozór zwarta i dumna bu­
dowla oficjalnej 
niemieckiej przy 
w historycznej

socjaldemokracji 
pierwszej próbie 
skali światowej

okazała się wsią potiemkinowską, 
tak 1 pozorna teoretyczna kompe- 
tentność i nieomylność oficjalnego 
marksizmu, który udzielał błogo­
sławieństwa każdemu krokowi ru­
chu socjaldemokratycznego, okazała 
się jedynie pompatyczną kulisą, 
która za nietolerancyjną i wynio­
słą surowością w przestrzeganiu 
dogmatów, kryła wewnętrzną nie­
pewność i niezdolność do czynu. 
Jałowej rutynie, która umiała po­
ruszać się utartymi torami «starej 
wypróbowanej taktyki*..., odpo­
wiadał teoretyczny epigonizm cze-

ką bezgraniczną pewnością , siebie, 
że każdy poważny badacz mógłby 
im tego szczerze pozazdrościć. Gdy 
zaś zupełnie nie rozumieją przed­
miotu, którego się podjęli zastępują 
ten brak wiedzy tym, że stają się 
bezczelni i zaczepni." (649).

3
Czytając te wszystkie niezwykle 

cierpkie uwagi pod adresem epigo­
nizmu można zadawać sobie pyta­
nie, czy aby R. Luksemburg nie 
przeceniała niebezpieczeństwa pły­
nącego z tej strony dla marksiz­
mu? Czy uwagi te nie płynęły 
w pewnej mierze z osobistego za­
cietrzewienia? Historia jej książki 
nie potwierdza takich obaw. Można 
sądzić, że nawet ona nie doceniała 
płynącej stąd groźby.

Oto dwa najjaskrawsze przykła­
dy rozprawy epigonów z książką 
R. Luksemburg, oba zresztą za­
czerpnięte z najbardziej oryginal­
nej i samodzielnej krytyki R. Luk-

EFINIUJĄC ekonomię wul­
garną Karol Marks cha­
rakteryzował ją między in- 
rfymi tym, że „w celu po­
pularnego wytłumaczenia 
najordynarniejszych,, rzec

można, zjawisk i na domowy uży­
tek burżUa przeżuwa (ona) wciąż 
na nowo materiał od dawna już 
przerobiony przez ekonomię nauko­
wą”. Podkreślone przez nas słowa 
mogą służyć, jako trafne określenie 
epigonizmu w ekonomii politycznej. 
Jego zajęciem jest właśnie przeżu­
wanie rezultatów ekonomii nauko- ' 
wej, zamykanie tez tej ostatniej w 
„pedantyczny system”, ogłaszanie 
ich jako „wieczne prawdy", lub też 
przekształcanie ich w tak zabsoluty- 
zowane prawdy, że stają się przez 
to właśnie jednostronne absoluty­
zowanie nieprawdziwe. Marks zetk­
nął się już za życia z tego rodzaju 
zabiegami w stosunku do własnego 
dorobku naukowego i właśnie wte­
dy wypowiedział owo słynne zda­
nie, że „jeżeli to jest marksizm, to 
ja nie jestem marksistą”. Oczywiś­
cie był to dopiero niewinny po­
czątek. Po śmierci Marksa dorobek (W związku z ukazaniem się AKUMULACJI KAPITAŁU Róży Luksemburg)

semburg 
Bauera.

z artykułów Ottona

a) Polemizując z tezą Róży Lu­
ksemburg o znaczeniu zewnętrz­
nych rynków zbytu dla rozwoju 
kapitalizmu, Bauer pisał: „Gdyby 
te towary (ucieleśniające kapitali­
zowaną wartość dodatkową — TK) 
wyrzucić poza obręb świata kap:-
talistycznego, wówczas następ-

jego był bez przerwy i po dziś 
dzień poddawany dwóm zabiegom: 
rewizjonizmowi typu bernsteinow- 
skiego, czyli otwartego' ataku na je­
go naukę z jednej strony i prakty­
kom epigonizmu (nazywanego naj­
częściej dogmatyzmem) z drugiej 
strony. W tym sensie marksizm był 
poddany tym samym procesom co 
angielska ekonomia klasyczna. Bo 
też nie mogło być inaczej. Mark­
sizm jest zarówno rezultatem i wy­
razem rozwoju nauki, jak i ideolo­
gią. Mimo więc zdecydowanej prze­
wagi, jaką ma nad swoimi poprzed­
nikami, muszą się do niego stoso­
wać te same prawą materializmu 
historycznego, które właśnie Marks 
odkrył i sformułował. Rozumiała to 
doskonale Róża Luksemburg, która 
pisała jeszcze w 1905 r. „Wszelka 
ideologia odznacza się konserwa­
tyzmem, i ideologia ruchu robot­
niczego, mimo całej rewolucyjności 
jego światopoglądu, tym samym 
podlega prawom. W poszczególnych 
swych poglądach podąża ona ze 
znacznym opóźnienienj za rozwo­
jem rzeczywistych stosunków, do 
którego przystosowuje się dopiero 
drogą radykalnej :rewizji, podejmo­
wanej od czasu do czasu. Ale partia 
socjaldemokratyczna jest ' partią 
walki politycznej, a nie filozoficz­
nych dociekań dla poznania ab­
strakcyjnej prawdy. Dlatego nie po­
dejmuje ona zazwyczaj rewizji . 
swych przestarzałych poglądów do­
póki namacalne interesy ruchu ro­
botniczego nie czynią tej rewizji 
niezbędną. Tradycyjne zapatrywa­
nia leżą w ten sposób często w 
skarbnicy socjaldemokracji długi 
czas nie ruszone, mimo że sto­
sunki społeczne, które im odpowia­
dały, dawno już zeszły z widowni. 
I dopiero gdy zrodzone przez bieg 
rozwoju nowe potrzeby żywotne ru­
chu'stają w wyraźnej sprzeczności, 
w kolizji z zapylonymi tradycjami, 
opinia publiczna wyciąga je na 
światło i poddaje gruntownej kry­
tyce”. (Wybór pism, t. I, s. 375 — 
376).

W rozwoju poglądów społecznych 
Róży Luksemburg wyżej wypowie­
dziane słowa mają znaczenie słupa 
granicznego, oddzielającego dwa e- 
tapy jej działalności pisarskiej. Do 
okresu rewolucji 1905 r. jej pisar­
stwo było skierowane przede wszy­
stkim przeciwko Maksowi Schipplp- 
wi, Edwardowi Bernsteinowi i in­
nym rewizjonistom i reformistom. 
Owocem tej jej walki przeciwko 
rewizjonizmowi jest wiele publika­
cji, a przede wszystkim jej wybit­
na praca pt. Reforma socjalna czy 
rewolucja (1900). W tym okresie

ska niekapitalistycznego (kraje za­
cofane, produkcja rzemieślnicza i 
drobnochtopska wewnątrz krajów 
kapitalistycznych). Korzenie zabor­
czej ekspansji kapitału tkwią w a- 
kumulacji kapitału, szczególnie w 
trudności zbytu wzrastającej masy 
towarów, której nie towarzyszy od­
powiedni wzrost popytu ze strony 
klas społeczeństwa kapitalistyczne­
go. W imperialistycznej fazie kapi­
talizmu jedną z ważnych metod 
rozwiązywania tej trudności jest 
produkcja zbrojeniowa (por. rozdział 
XXXII pt. Młlitaryzm jako sfera 
akumulacji kapitału), stwarzająca 
niejako z niczego nowe pole aku­
mulacji, które ma podobne dla ka­
pitalizmu znaczenie jak zewnętrz­
ne rynki zbytu. R. Luksemburg do­
wodziła przy tym, że państwo bur-

TADEUSZ KOWALIK

dziedzinie ekonomii politycznej, 
a za miarodajnych «rzeczoznaw­
ców» uznając tylko ludzi, którzy 
tak bezlitośnie moją książkę schla-
stali." (Akumulacja 
1963, s. 595—596).

Wszyscy krytycy 
Ottona Bauera) nie

Kapitału, W-wa,

(z wyjątkiem 
zajęli się nau-

kową krytyką dzieła, lecz dowo­
dzili, że książka jest nieporozumie­
niem, ponieważ nie ma żadnego 
problemu akumulacji, ponieważ 
Schematy reprodukcji Marksa dają 
na wszystko wystarczającą odpo­
wiedź. Błędności książki szukali 
więc nie w takim czy innym roz­
wiązaniu badanych przez nią za­
gadnień, lecz w samym postawieniu 
problemu.

Ta osobliwa przygoda z epigo-
• żuazayne,. ^degrata^Wó s^wąrzaniw '

warupków ąkunpilącji kąpitął.u.

występowała ona. w sojuszu z Ka­
rolem Kautskim i innymi „ortodok­
sami”.

W wyniku rewolucji 1905 r. i na 
tle rozbieżności w ocenie jej do­
świadczeń (rola masowego strajku 
politycznego) następuje rozłam w 
dość jednolitym dotychczas nurcie 
ortodoksyjnym, ćzego zewnętrznym 
wyrazem było zerwanie stosunków 
towarzyskich R. Luksemburg z 
Kautskim. Odtąd ujawnił się w 
SPD — obok wcześniej ukształto­
wanej już prawicy reformistycznej 
— nurt lewicowy z R. Luksemburg 
na czele ęraz tzw. centrum z K. 
Kautskim jako przywódcą ideowym.,. 
Odtąd też pisarstwo R. Luksem­
burg skierowane jest coraz częściej 
przeciwko konserwatywnym ele­
mentom w ideologii ówczesnego 
marksizmu, przeciwko dogmatyzmo- 
wi j epigonizmowi (co oczywiście 
nie znaczy, że sama ona nie ulegała 
konserwatyzmowi i dogmatyzmowi). 
Przeciwko epigonizmowi ortodok­
sów, zwłaszcza Kautskiego skiero­
wana, jest jej broszura pt. Strajk 
masowy, partia i związklzawodowe 
(1906), Kryzys socjaldemokracji 
(1915), z prac ekonomicznych Aku­
mulacja kapitału (1913), a przede 
wszystkim napisana: podczas wojny 
1 wydana pośmiertnie w postaci od­
dzielnej książki AntWsrylyka. Pełny 
tytuł Antykrytyki (wydanej w ję­
zyku polskim razem z Akumulacją

9 ZTfCUĘ!■ gospodarcze

(zdobywanie rynków zbytu, surow­
ców, militaryzacja gospodarki nag­
rodowej, pożyczki międzynarodowe, 
polityka celna i podatkowa) istot­
ną, wzrastającą w okresie imperia­
lizmu, rolę. Dowodziła, że wolny 
handel międzynarodowy był w hi­
storii kapitalizmu epizodem. Wła­
śnie w tym punkcie krytykowała 
o-na Marksa za lekceważenie histo­
rycznych warunków procesu aku­
mulacji kapitału, za potraktowanie 
ich tylko jako fragmentu narodzin 
kapitalizmu, wyłącznie jako „pier­
wotna” akumulacja kapitału. Dla 
R. Luksemburg nawet ujęcie 
Marksa było nazbyt „ekonomistycz- 
ne“, negliżujące rolę warunków spo­
łeczno-politycznych, działalności 
państwa, rolę historycznych warun­
ków akumulacji. Tymczasem do­
piero analiza tych zjawisk i pro­
cesów może dostarczyć klucz do 
zrozumienia historycznych granic 
produkcji kapitalistycznej, czyli 
przyczyn jego upadku. W procesie 
wymiany materii między kapitaliz­
mem a jego przedkapitalistycznym 
otoczeniem powstaje, jej zdaniem, 
takie napięcie sprzeczności i kon­
fliktów międzynarodowych, że pro­
wadzi ono do szeregu wojen i re­
wolucji społecznych, składających 
się na proces upadku kapitalizmu. 
W tym sensie określa ona imperia­
lizm jako stadium przygotowawcze 
socjalizmu. Na kierunek poszuki­
wań R. Luksemburg wskazuje już 
sam tytuł najważniejszego (trzecie­
go) działu Książki: Historyczne wa­
runki akumulacji. R. Luksemburg 
podkreślała, że sprzeczności zwią­
zane z wyczerpywaniem się środo­
wiska niekapitalistycznego, ogólniej 
— sprzeczności między kapitaliz­
mem a krajami zacofanymi wska­
zują tylko tendencję zmierzającą 
w kierunku upadku kapitalizmu, że 
system kapitalistyczny załamie się 
zanim rozwój jego pod względem 
ekpnomicznym dobiegnie swego na­
turalnego końca i że grabarzem ka­
pitalizmu będzie powstanie mię­
dzynarodowego proletariatu.

Pięćdziesięcioletnia historia tego 
oryginalnego i nowatorskiego — 
chociaż oczywiście nje wolnego od 
słabych stron — dzieła Róży Luk­
semburg jest nadzwyczaj pouczają­
ca. Na przykładzie tej historii 
można napisać obszerną rozprawę 
na temat fizjonomii, natury społecz­
nej oraz metod działania i znacze­
nia epigonizmu w rozwoju nauk 
społecznych w ogóle, a ekonomii 
politycznej w szczególności. Tym 
razem interesuje nas tu tylko pierw­
sza faza tej historii, uogólniona 
w Antykrytyce.

Oto jej relacja z przebiegu dy­
skusji wokół jej Akumulacji: „W 
prasie socjaldemokratycznej szereg 
krytyków uznało, że książka moja 
jest błędna w samym założeniu, gdyż 
w omawianej dziedzinie rzekomo 
nie ma żadnego problemu, który by 
dopiero wymagał. ' rozwiązania, ja 
zaś, zdaniem ich, stałam się godną

nizmem skłoniła Różę, Luksemburg, 
do drobiazgowego przemyślenia 

'zjawiska jako takiego, ao"wńikli-
wej charakterystyki epigonizmu na 
gruncie marksizmu, a także do za­
stanowienia się nad warunkami 
rozwoju myśli marksistowskiej 
i grożącymi mu niebezpieczeństwa­
mi, nie tylko ze strony otwartego 
rewizjonizmu, lecz także (a w pew­
nych okresach — przede wszyst­
kim) ze strony tych, którzy trzy­
mają się kurczowo hipotez Marksa, 
przekształcając je w martwe 
dogmaty.

W nowym świetle ukazał się jej 
teraz związek teorii z praktyką,. 
Zrozumiała ona, że tylko na długą 
metę zachodzi związek między ni­
mi. Niekiedy jednak „z najlepszą 
teorią łączyć można najhaniebniej­
szą praktykę”, o czym świadczył 
ówczesny upadek niemieckiej so­
cjaldemokracji.

W dziesięcioleciu poprzedzającym 
wojnę światową i krach międzyna-

piający się kurczowo sformułowań 
mistrza, a jednocześnie przeczący 
duchowi jego nauk.” (726).

Właśnie ze zrozumienia całego 
niebezpieczeństwa funkcji społecz­
nej teoretycznego epigonizmu wy­
nikała jej pasja zwalczania „ofi­
cjalnych stróżów marksizmu” (626), 
areopagu rzeczoznawców oraz „or­
todoksyjnego kultu formuł” (621). 
Epigoni studiowali, jej zdaniem, w 
dziełach Marksa litery, formuły, 
„schematy”, lecz nie rozumieli oży­
wiającego je ducha.

Śledząc zaś praktyki epigonizmu, 
wskazuje ona na niektóre przejawy 
demoralizacji redaktorów i publi­
cystów, korzystających z monopolu 
wolności prasy socjaldemokratycz­
nej. „Przecież panotyie redaktorzy, 
zwłaszcza ci z akademickim wy­
kształceniem, mając pełne ręce ro­
boty, aby w salach posiedzeń i ku­
luarach parlamentu obracać kolo 
historii, dawno "już uważają, że by­
łoby to rażącym staroświecczyzną 
trwonieniem czasu, gdyby sami tro­
chę przysiedli fałdów i poczytali 
książki teoretyczne w celu wyrobie­
nia sobie jakiegoś zdania o aktu­
alnych problemach.” (671).

I jeszcze ostrzej o publicystach:
(Eckstem) „Należy (on) do tego 

gatunku dziennikarzy, którzy wy­
płynęli na fali wzrostu prasy ro­
botniczej i którzy każdej chwili 
mogą pisać na dowolny temat; 
o japońskim prawie rodzinnym, 
o współczesnej biologii, o histo­
rii socjalizmu, o teorii poznania, 
o etnografii, o historii kultury, o 
ekonomii politycznej, o problemach 
taktyki — o wszystkim, co akurat 
jest potrzebne. Tacy uniwersalni 
pisarze poruszają się wtedy we 
wszystkich dziedzinach wiedzy z ta-

nym roku reprodukcja w skali roz- 
rzerzonej byłaby w ogóle nie­
możliwa.” Cytując ten argument 
Bauera, wypowiedziany zresztą kil­
kakrotnie, Róża Luksemburg rea­
guje, ńa ten typ polemiki z nią, 
słowami pełnymi najwyższego zdu­
mienia: „Wszelki duch Pana Boga 
chwali! Jak znaleźć słowa, żeby 
ocenić tego rodzaju rozumowanie 
i tego rodzaju krytykę? Tu jesteś­
my już w królestwie kompletnej 
ignorancji ekonomicznej... A więc 
Bauer zupełnie serio myśli, że to­
wary kapitalistyczne, jeśli je wy­
rzucić do niekapitalistycznych 
warstw lub krajów, po prostu zni­
kają jak kamień rzucony w wodę... 
W ferworze mędrkowania nad 
marksowskimi schematami Bayer 
nie zauważył tego, o czym wie dziś 
każde dziecko, a mianowicie, że to­
wary, gdy się je eksportuje, nie 
zostają unicestwione, lecz wymie­
ni o n e...“ (672—673).

Sama zaś Róża Luksemburg pod­
kreślała w różnych miejscach, że 
środowisko niekapitalistyczne jest 
dla kapitalizmu niezbędne zarówno 
jako dogodny rynek zbytu, jak 
i jako źródło surowców i wreszcie 
jako rezerwuar taniej siły roboczej.

A jednak w ciągu całego półwie­
cza, które upłynęło od opublikowa­
nia zarówno dzieła R. Luksemburg 
jak i polemiki O. Bauera, epigoń- 
ski typ krytyki korzvstal w wal­
ce przeciwko „luksemburgistowskiej 
teorii realizacji" wciąż na nowo i ze 
świeżą energią z tego „dziecinnego” 
argumentu. Kapitalizm przeszedł w 
tym okresie szereg wojen o rynki 
zbytu, w t?m klasyczną wojnę 
o kolonie, jaką była pierwsza woj­
na światowa. Następnie' załamał się' 
światowy system kolonialny i ka­
pitalizm począł leczyć swe rany 
drogą stwarzani^ u siebie w kraju 
zewnętrznego pola akumulacji, czyli 
produkcji zbrojeniowej, której zna­
czenie dla wzrostu w kapitalizmie 
właśnie R. Luksemburg jeszcze pół 
wieku temu zanalizowała, wyodręb­
niając tę produkcję W oddzielny 
sektor. Wszystko to podważało bar­
dzo zdecydowanie tradycyjne po­
dejście marksistów do kapitalizmu, 
ale ów „dziecinny" argument wobec 
R. Luksemburg ostał się w stanie 

.nienaruszonym.
b) Ten sam krytyk R. Luksem­

burg — Otto Bauer wypowiedział 
w polemice z jej teorią upadku ka­
pitalizmu następujące słowa: „Ka­
pitalizm rozbije się nie o mecha­
niczną niemożliwość realizowania 
swej wartości dodatkowej. Zmiecie 
go powstanie, do którego sam pcha 
masy ludowe. Kapitalizm ulegnie

zagładzie zanim jeszcze na 
świecie ostatni chłop i ostatni aro- 
bnomieszczanin zostanie przekształ­
cony w robotnika najemnego... ra­
dnie on znacznie wcześniej poa 
ciosami wzrastającego oburzenia 
klasy robotniczej, którą kapitali­
styczny proces produkcji sam po­
większa, szkoli i organizuje.

Cytując ten zarzut R. Luksem­
burg znów reaguje podobnie: „Aby 
tego rodzaju pouczenie kierować 
akurat pod moim adresem, musiał 
Bauer, jako mistrz abstrakcji, me 
tylko abstrahować od całego sensu 
i tendencji mojego sposobu poj­
mowania akumulacji, lecz również 
od zupełnie wyraźnego brzmienia 
moich wypowiedzi." (732). Boć prze» 
cięż R. Luksemburg pisała już w 
Akumulacji, że powstanie świato­
wego proletariatu obali kapitalizm, 
zanim rozwój ekonomiczry wyczer­
pie swe możliwości (por. 566 i 591), 
a cytując powtórnie swe wypowie­
dzi w Antykrytyce podkreślała, że 
jej koncepcja niemożliwości istnie­
nia czystego kapitalizmu jest tuiko 
„fikcją teoretyczną", właśnie dlate­
go. że akumulacja jest procesem nie 
tylko ekonomicznym, lecz także po­
litycznym” (728). Następnie wyjaś­
nia. że ..Tutaj, jak i w ogóle w hi­
storii, teoria spełnia stve zadanie, 
gdy ukazuje nam tendencję rozwo­
ju. logiczny punkt końcowy, ku 
któremu rozwój ów obiektywnie 
zmierza. Sam ten punkt końcowy 
tak samo nie może być osiągnięty, 
jak żaden inny dawniejszy okres 
rozwoju historycznego nie mógł 
przebiegać, aż do owego ostateczne­
go końca. Musi on tym mniej być 
osiągnięty, im bardziej w' ślepą grę 
sil wdaje się jako aktywny czyn­
nik świadomość społeczna ucieie- 
śntona w danvm wypadku w socja­
listycznym proletariacie." (729).

I znów. Cży R. Luksemburg mia­
ła rację orientując ruch socjali­
styczny nie tylko na świadomą 
walkę proletariatu krajów kapita- 
listvcznych, ale i na sprzeczności 
powstałe między krajami zacofany­
mi a wysoko rozwiniętymi/wiążąc
perspektywy upadku 
z problemem krajów 
Dzisiaj odpowiedź na 
jest chyba oczywista, 
w ciągu pięćdziesięciu 
lukśemburgizmu nie

kapitalizmu 
zacofanych?
to pytanie
A jednak 

lat, krytycy 
chcieli- do-

strzec tej nowatorskiej myśli R. 
Luksemburg, zajmując się ciągle od 
nowa i z niewyczerpanym zasobem 
energii obalaniem luksemburgi- 
stowskiej ..teorii automatycznego 
krachu kapitalizmu”, w której nie 
ma rzekomo miejsca na świadomą 
akcję klasy robotniczej, i która po­
dobno spaja wszystkie błędy R. 
Luksemburg w całv logicznie zwar­
ty system błędnych poglądów 
lukśemburgizmu. Czy to nie za­
bawne qui pro quo?

Historia tego dzieła jest jednakże 
raczej smutna. Jej studiowanie 
bowiem prowadzi do przekonania 
o niesłychanych, możliwościach i 
wielkiej sile krytyki, epigońskiej. 
Okazuje się przecież, że epigonizm 
może stworzyć sobie zupełnie sa­
modzielnie funkcjonujący światek 
rzeczywistości pozornej, światek 
absolutnie odporny na doświadcze­
nie historii. Chyba, że akcent opty­
mistyczny mógłby tkwić w tym, że 
przecież dzieło polskiego autora 
i przywódcy polskiego ruchu robot­
niczego trafia jednak po upływie 
półwiecza do polskiego czytelnika, 
a ludzi dążących do „spalenia na 
stosie nazbyt dociekliwego ka- 
cerza” (715) za pomocą stworzo­
nych przez siebie oskarżeń jest co­
raz mniej.

•) Róża Luksemburg, Akumulacja Ka­
pitału. przyczynek do ekonomicznego 
wyjaśnienia imperializmu. Warszawa 
1963. PWN. Tłumaczyli: .1. Maliniak, Z. 
Kluza-Wolosiewicz, J. Nowacki, reda­
gowali T. Kowalik i R. Winter-Rudnic- 
ki. Okładka i opracowanie graficzne: 
Z. Januszewski.

CENTRALIZACJA i DECENTRALIZACJA DECYZJI <
ŁÓWNE korzyści decen­
tralizacji — również 
czysto ekonomiczne — 
leżą niewątpliwie w jej 
konsekwencjach społecz­
nych. Decentralizacja de­

cyzji sprzyja integracji w pionie 
produkcji, podnosi jakość czynni­
ka pracy, a więc zwiększa efek­
tywność gospodarowania, sprzyja 
wychowaniu kadry kierowniczej, u- 
miejącej podejmować decyzje o cha­
rakterze ekonomicznym. Jeżeli jed­
nak pominiemy ten aspekt decentra­
lizacji, pominiemy bezpośrednie i 
pośrednie konsekwencje jej wpły­
wu na procesy integracji w pio­
nie produkcji, to jakie są jej po­
zostałe implikacje ekonomiczne? 
W tym wąsko-ekonomicznym a- 
spekcie implikacje decentralizacji 
decyzji wynikają wyłącznie z u- 
prąwnienia jednostek wykonaw­

czych (tj. innych niż centrala) do 
rozwiązywania zagadnień we wła­
snym zakresie w ramach zakreślo­
nych przez ich „statut", to znaczy
n ieparametry c zn ą część formuły
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1 dużymi rozmiarami centrali. 
Problemy te śą znane i nie ma 
potrzeby ich tutaj powtarzać.2)

Ujemne strony decentralizacji
mogą wystąpić w postaci niepra­
widłowych decyzji (z punktu wi­
dzenia centrali). Zasadniczą przy­
czyną nieprawidłowych decyzji w u- 
kładzie zdecentralizowanym są wa­
dliwe parametry, tzn. parametry nie 
naprowadzające aparatu wykona­
wczego na działanie zgodne z pre­
ferencjami centrali. To wysuwa 
kwestię ekonomicznych warunków 
decentralizacji, które prof. Oskar 
Lange formułuje w następujący 

sposób — z którym jesteśmy cał­
kowicie zgodni —

„...warunkiem możliwości decen­
tralizacji... czyli warunkiem auto­
matyzacji zarządzania jest możli-

model gospodarki socjalistycznej 
zarządzany wyłącznie przy pomo­
cy parametrów nie jest praktycz­
nie możliwy, niewątpliwy jest 
wniosek, że nie należy fetyszyzo- 
wać ani rozwiązań scentralizowa­
nych, ani zdecentralizowanych. O 
wyborze takiego czy innego roz­
wiązania musi każdorazowo decy­
dować analiza czy istnieją ekono-
miczne 
decyzji 
wypada 
takiego 
tym, że

warunki decentralizacji 
i w związku z tym, jak 
„rachunek strat i zysków" 
czy innego rozwiązania. Z 
w rachunku zysków trze-

ba zawsze uwzględniać społeczne 
konsekwencje decentralizacji — 
bezpośrednie i pośrednie — tu nie 
analizowane.

wość skonstruowania niższych

Nr U WOO) «.IW 18W rt .

pożałowania ofiarą .czystego niepo- 
rożumienia, "Mało tego,., nastąpiły 

" pewną fakty, które uznać należy

(która jest stała z punktu widze­
nia zarządzania operatywnego, a 
Ulega zmianom — jak wskazywali­
śmy — jedynie w ramach tzw. do­
skonalenia metod planowania i za­
rządzania).

Korzyści decentralizacji wyni­
kają tu ze skrócenia przebiegu 
informacji. Może to mieć nastę­
pujące konsekwencje: (a) przy­
spieszenie procesu podejmowania 
decyzji, b) uniknięcie „... zmian 
zachodzących w treści informacji 
w czasie ich przebiegu między 
pierwszą instancją a centralą" i to

instancjach, takiego systemu pod­
rzędnych celów tych instancji i 
bodźców powodujących dążenie do 
osiągnięcia tych celów, że rezultat 
działania samodzielnego niższych 
instancji, odpowiada celowi cen­
trali. Mówiąc po prostu chodzi o 
to, aby niższe instancje same przez 
się wykonywały czynności, które 
by w ściśle scentralizowanym sy­
stemie nakazywała im centra­
la"3).

Jest oczywiste, że spełnienie wa­
runków umożliwiających pełną 
decentralizację tj. zarządzanie wy­
łącznie poprzez parametry, jest 
zadaniem bardzo trudnym. Tak 
trudnym,, że niektórzyś ekonomiści, 
jak np. Włodzimierz Brus, uważa­
ją, że zarządzani^ wyłącznie przy 
pomocy parametrów w ogóle jest

RACHUNEK BEZPOŚREDNI 
A DECENTRALIZACJA

.zarówno meldunków jak i naka- ■ nie do osiągnięcia w gospodarce 
zów"1), c) uniknięcie kosztów zwlą- socjalistycznej'1).
zanych z przebiegiem informacji Nie przesądzając sprawy czy

a. Możliwość decentralizacji w 
rachunku bezpośrednim. W arty­
kule „Rachunek ekonomiczny bez­
pośredni" wysunęliśmy następu­
jącą fez?: „Pomiędzy typami ra­
chunku ekonomicznego a formami 
planowania (zarządzania) gospo­
darką istnieje określona zależność. 
Tak np. przy rachunku bezpośred­
nim jedyną adekwatną d^a niego 
formą planowania (zarządzania — 
JZ) jest stosowanie nakazów ad­
ministracyjnych. Natomiast ra­
chunek pośredni jest uniwersalny 
pod względem odpowiadających mu 
form planowania (zarządzania — 
JZ): będąc szczególnie dostosowa­
ny do wykorzystania parametrów 

/rynkowych jako formy przekazy­
wania zadań planowych może być 
również efektywnie stosovvany 
przy systemie nakazów admini­
stracyjnych”5).

Tezę, że w rachunku bezpośred­
nim przekazywanie zadań plano­
wych musi odbywać się przy po- 

. mocy nakazów administracyjnych 
uzasadnialiśmy w następujący spo­
sób1’): Rodzaj rachunku przyjęty 
przy układaniu planu określa ja­
kie są możliwe formy przekazy­
wania zadań do przedsiębiorstw.

Przy rachunku pośrednim od 
początku liczy się poprzez przed­
siębiorstwa, zakłada się określone 
ich zachowanie przy danych para­
metrach. Tu narzędzia budowy 
planu (ceny, place, stopa procen- . 
towa) zostały użyte jako narzę­
dzia jego zrównoważenia, mogą 
więc być równocześnie metodami 
przekazania zadań planowych do 
przedsiębiorstw. W tym typie ra­
chunku ceny odpowiadają obiek­
tywnym warunkom równowagi i 
w- zasadzie odzwierciedlają prawi­
dłowo stosunki transformacji w 
gospodarce narodowej.

Natomiast rachunek bezpośredni 
wydaje się być logicznie związa­
ny przede wszystkim z formą za­
rządzania przy pomocy nakazów 
administracyjnych, a nie parame­
trów rynkowych. Ten typ rachun­
ku wymaga, aby plan był pie tyl­
ko szczegółowo zbudowany, ale i 
szczegółowo przekazany w dół, bo­
wiem same narzędzia budowy pla­
nu nie nadają się do spełniania 
roli parametrów, w oparciu o któ­
re przedsiębiorstwa mogłyby pod­
jąć decyzje zgodne z planem. Po­
trzeba produkowania właśnie ma- 
sżyn X w ilości Y jest funkcją ca- 

• lokszlałtu powiązań w gospodar­
ce narodowej, uchwyconych w ta-
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©TWIERDZENIEM wvkona- 
a fi’ma produkcji’ — zarówno 

ilościowej jak i wartościo- 
weJ — jest faktura. Rzadko 
można spotkać się z faktu­
rami zaniżonymi. Najczęściej 

występuje zjawisko „przefakturo- 
wania", a więc wystawianie faktur 
na wyższe kwoty, aniżeli należne. 

Zagadnienie to było już niejedno­
krotnie przedmiotem badań prowa- 
dzonych przez różne jednostki. 
Określano m. in. średni odsetek 
występujących przefakturowań. W 
odniesieniu np. do budownictwa, 
mówiono najczęściej o średniej w 
wysokości 3% ogólnej wartości pro­
dukcji, co ostatecznie mogłoby się

ci. A jakie korzyści odnosi przed­
siębiorstwo budowlane z przefaktu- 
rowania? Przede wszystkim możli­
wość zapewnienia premii za wyko­
nanie produkcji, może w przyszło­
ści funduszu zakładowego, bo prze­
cież przefakturowanie to „produk­
cja”, a faktycznie — tvlko dochody 
bez poniesionych nakładów (funduszu 
płac, materiałów itd.); a więc mo­

li wość wykazania produkcji przy 
i ównoczesnych „idealnych” wskaź­
nikach techniczno-ekonomicznych, 
to, wreszcie, możliwość zatuszowa­
nia swojej (kierownika budowy, 
niekiedy nawet dyrektora przed­
siębiorstwa) nie zawsze chwalebnej 
działalności właśnie w gospodarce

jeszcze mieścić w granicach „błę­
du” przedsiębiorstwa. Ujawniano 
jednak przypadki, które wskazywa­
łyby nie na „błąd" przedsiębior­
stwa, lecz na świadome „naciąga­
nie”. Tak na wszelki wypadek, 
a może się uda, może zapłacą?... 
I — rzeczywiście. Okazuje się, że 
często inwestorzy płacą. Jeśli od­
mówią, sprawy przechodzą do arbi­
trażu.

IV ostatnim. okresie Najwyższa 
Izba Kontroli zbadała tę sprawę 
w zakresie kruszyw naturalnych 
sprzedanych państwowym przed­
siębiorstwom budowlanym przez 
przemysł terenowy, spółdzielczość 
i dostawców prywatnych. Bada­
niem objęto ok. 38% dostaw. Wy­
niki kontroli okazały się zaskaku­
jące.

SZKODLIWA DZIAŁALNOŚĆ — 
BEZKARNA

W skontrolowanych przedsiębior­
stwach ujawniono przefakturowa- 
nia wynoszące około 36 min zł za 
dostawy wykonane na rzecz pań­
stwowych przedsiębiorstw budo­
wlanych w 1961 r. Dlaczego przed­
siębiorstwa te, główni odbiorcy 
kruszywa, nie-reklamowały - jako- - 

* ści i ceny?!..
Odpowiedź prosta. Poważny 

■wzrost zadań budownictwa pań­
stwowego, przy równoczesnym za­
niedbaniu rozwoju państwowego 
przemysłu kruszyw i surowców mi­
neralnych, musial spowodować nie­
dosyt kruszywa (co równocześnie 
stworzyło poważny bodziec dla roz­
woju tego przemysłu w sektorze 
spółdzielczym i prywatnym). Wy­
tworzyła się więc sytuacja, w któ­
rej posiadacz zasobów i wydobyw­
ca kruszywa mineralnego był pil­
nie poszukiwany, od niego bowiem 
zależało „być albo nie być” bu­
downictwa. Każde więc zadrażnie­
nie z dostawcą kruszyw przez za­
kwestionowanie ceny, jakości czy 
ilości dostaw, mogłoby tylko spo­
wodować ich wstrzymanie, a w 
konsekwencji — niewykonanie za­
dań planowych i stratę premii. 
Zresztą, jak było badać, skoro za­
nim otrzymano wyniki, kruszywo 
już wbudowano w jakimś obiekcie.

Czy mimo to nie ma sposobu 
na1’’ brakorobów i „naciągaczy”. 
Obok niezbędnej potrzeby rozwoju 
przemysłu państwowego kruszyw 
jest przecież prawo, które przewi­
duje kary dla tych, którzy wpro­
wadzają do obrotu materiały zlej 
jakości ’). Czy z prawa tego ko­
rzysta się w dostatecznym stopniu? 
Wypada stwierdzić, ,że nie. Prze­
prowadzone przez niektóre proku­
ratury śledztwa zostały umorzone 
z... braku cech przestępstwa.

I) Dekret z dnia 4 marca 1953 r. o 
wzmożeniu walki z produkcją zlej ja­
kości (Dz.U. nr 16, poz. 63).

2) Co roku podejmowane są w tej 
sprawie uchwały przez Centralny Zwią­
zek Spółdzielczości Pracy.

3) Uchwala nr 387 Rady Ministrów 
z dnia 17 listopada 1960 r. w sprawie 
zasad gospodarki finansowej państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłowych 
i ich zjednoczeń, objętych planowa­
niem centralnym (MP nr 91, poz. 411); 
Uchwala nr 289 Rady Ministrów z dnia 
26 lipca 1961 r. w sprawie zasad go­
spodarki finansowej państwowych 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego 
I wykonawstwa Inwestycyjnego obję­
tych planowaniem terenowym (MP nr 64, 
poz. 276) oraz wydane w oparciu o te 
przepisy zarządzenia resortowe.

4) Tamże.
5) Zarządzenie Prezesa Komitetu do 

Spraw Urbanistyki 1 Architektury z 
dnia 1 czerwca 1959 r. w sprawie za­
sad kontrpli, opracowywania i wyko­
nywania operatywnych planów państ­
wowych biur (samodzielnych pracow­
ni) projektów, wyceny przyjmowanych 
przez te biura (samodzielne pracownie) 
zleceń na prace projektowe, kształto­
wania się funduszu plac oraz wyna­
grodzeń pracowników w tych biurach 
(samodzielnych pracowniach), jak rów­
nież wydajności pracy (MP nr 55, poz. 
266)..

Pozostała więc tylko możliwość 
zwiększenia nieuczciwym przed­
siębiorstwom podatku, lub uznania 
jako nieprawidłowego zysku w jed­
nostkach spółdzielczych i przemy­
słu terenowego (osiągniętego z ty­
tułu przefakturowania dostaw) 
i odprowadzenia zgodnie z przepi­
sami na spółdzielczy fundusz roz­
woju 2), albo też — w przypadku 
przemysłu terenowego — do budże­
tu Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i na fundusz inwesty- 
cyjno-remontowy właściwego zje­
dnoczenia s przemysłu :t).

Tak więc cykl został zamknięty: 
zła działalność, zarówno dostawców 
jak i odbiorców, w zasadzie pozo­
stała bezkarna.

KWESTIA PRZEROBU

W budownictwie podstawowe 
bodźce ekonomiczne nakierowane 
są przede wszystkim na uzyskanie 
maksymalnej, wartości produkcji,' 
przy równoczesnym osiągnięciu 
akumulacji i utrzymaniu się w pla­
nowanym funduszu płac. Mobilizu­
ją więc, oczywiście, do szukania 
dróg postępu, dających oszczędno­
ści, są jednak także w przedsiębior­
stwach budowlanych źródłem wie­
lu działań gospodarczo ' niepożąda­
nych, m.in. właśnie przefakturowa­
nia robót? Wykorzystując słabość 
niektórych inwestorów, a niekiedy 
ich nieudolność, przedsiębiorstwa 
fakturują co tyłki się da i ile się 
da. Przypadków takich jest dużo.

. Ujawnianie ich należy raczej do 
rzadkości: najczęściej inwestor pla-
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materialowej, w zakresie funduszu 
plac i organizacji pracy.

Załóżmy jednak, że inwestor 
ujawnił po pewnym czasie i zażą­
dał od przedsiębiorstwa wykonaw­
czego zwrotu poprzednio nadpłaco­
nej mu bezzasadnie kwoty. Przy­
padki takie najczęściej są. przed­
miotem orzeczeń Komisji Arbitra­
żowej. Jeśir inwestor wygra, w 
przedsiębiorstwie i tak nikt żadnej 
kary nie poniesie — i za przefak­
turowania robót, i za nikomu nie­
potrzebne doprowadzenie do roz­
prawy arbitrażowej, i, w jego wy­
niku, za straty w postaci kosztów 
postępowania.

MIMO WSZYSTKO — 
OPŁACA SIĘ...

Załóżmy wreszcie, że przefakturo­
wania zostaną przypadkowo ujaw­
nione w innym trybie, np. w wy­
niku rewizji przedsiębiorstwa, czy 
kontroli, zaś przedsiębiorstwu braJ 
kowało argumentów dla obrony za 
wysokich, nienależnych kwot okre­
ślonych w fakturze. Oto przykłady 
różnych możliwości:

— wykonano roboty ziemne zgo- 
rdnie: z- załoźen.ibmi‘ 'kosztorysu' przy 
pomocy mechanizmów; zafakturo­
wano zaś wyższą kwotę tak, jak 
gdyby były one wykonane meto­
dami tradycyjnymi — po prostu 
ręcznie; '

— wywożono wydobytą ziemię z 
wykopów tak jak sobie tego życzył 
inwestor (przy użyciu samochodów 
wywrotek), zafakturowano zaś wyż­
szą kwotę (np. wg cen za wywoże­
nie ziemi samochodami skrzynio­
wymi);

— najczęstszym przypadkiem by­
ło fakturowanie podłóg (w budow­
nictwie mieszkaniowym) według cen 
jak za deszczułkę dębową wyższe­
go gatunku, podczas gdy wbudowa­
no gatunki niższe, lub wprost de­
szczułkę bukową, a więc znacznie 
tańszą.

Postępowanie w takich przypad­
kach nie jest skomplikowane. Zgo­
dnie bowiem z obowiązującymi 
przepisami, które określają, że zysk 
osiągnięty m.in. na skutek niedo­
trzymania obowiązujących receptur 
technicznych, warunków produkcji, 
stosowania niewłaściwych cen i ta­
ryf, nieprawidłowego rozliczenia 
kosztów, ujmowania w fakturach 
nie wykonanych robót itd. — trak­
tuje się jako „nieprawidłowy” i ja­
ko taki podlega wpłacie częściowo 
do budżetu Państwa (z przedsię­
biorstw kluczowych) lub do budże­
tu Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej (z przedsiębiorstw tere­
nowych) oraz do odpowiedniego 
Zjednoczenia, z których to wpłat 
tworzy się fundusz rozwojowy in- 
westycyjno-remontowy. Oczywiście 
— i w tym także paradoks — z 
funduszu takiego może w drodze 
redystrybucji t korzystać przedsię­
biorstwo, które taki nieprawidłowy 
zysk osiągnęło.

I w tym przypadku cykl niepra­
widłowości został zamknięty. Jedy­
nym „niekorzystnym” zjawiskiem 
było wyzbycie się zysku nieprawi­
dłowego. Nie było natomiast żad­
nych sankcji. Żadnych kar, zaró­
wno w stosunku do nieuczciwych 
pracowników, jak i przedsiębior­
stwa. Tak więc, jak to wynika z 
omówionego przykładu, ryzyko 
przefakturowania robót opłaca się.

CO SPRZYJA „NACIĄGANIU” 
CEN

W biurach projektów pracowni­
cy mogą być wynagradzani według 
3-ch systemów: czasowo-premiowe­
go, zaliczkowo-rozliczeniowego oraz 
systemu płac stałych. Prawie po­
wszechne . zastosowanie znalazł sy­
stem czasowo-premiowy. W syste­
mie tym pracownicy projektujący 
mają zagwarantowane umową wy­
nagrodzenie zasadnicze, w oparciu 
o obowiązującą tabelę płac, oraz 
prawo do uznaniowej nieograniczo­
nej w zasadzie, wielkości premii 
indywidualnej. Fundusz plac pra­
cowników zatrudnionych bezpośre­
dnio przy projektowaniu określony 
jest wskaźnikowe od wielkości pro­
dukcji, tzn. zafakturowanych opra­
cowań projektów* nych oraz wyce­
nionych robót w toku = i wynosi 

około 50% wartości tej produkcji. 
Różnica między placami zasadni­
czymi a naliczonym funduszem plac 
stanowi fundusz premiowy. Np. — 
jeśli biuro projektów wydeniło pro­
dukcję sprzedaną i produkcję w to­
ku na 1.000.000 zł, to około 50% 
tej kwoty przypada na pokrycie 
uposażeń zatrudnionych przy pro­
jektowaniu oraz na premie uzna­

niowe, indywidualne.
Tak schematycznie i w (sposób 

uproszczony przedstawiony system 
płac pozwala, unaocznić, że podsta­
wowym bodźcem w pracy projek­
towanej jest wykonanie maksymal­
nej produkcji, mierzonej wartościo-

wo. Im większa bowiem produkcja, 
tym większy fundusz premiowy, 
tynj większy (ponadto) do podziału, 
im mniej jest pracowników zatrud­
nionych przy projektowaniu. Nie 
ulega więc wątpliwości, że przy 
tym systemie płac w biurach pro­
jektów, są warunki zachęcające do 
przefakturowań sprzedawanej pro­
dukcji.

Przypadki takie, jak to wynika z 
materiałów pokontrolnych różnych 
organów nadzoru i kontroli, zda­
rzają się dość często. „Losowo” wy­
bierane opracowania projektowe do 
wyceny kontrolnej, już dawno za­
płacone przez zleceniodawców, wy­
kazywały przefakturowania co naj­
mniej o 10%, często zdarzały się 
„zawyżenia” cen n w . granicach 
15—20%, a niekiedy nawet znacz­
nie więcej.

Naturalnie, każde zawyżenie wy­
ceny, to równocześnie nieuzasad­
niony wzrost funduszu premiowego, 
a więc i wypłat na rzecz pracow­
ników. Trzeba tu wziąć pod uwagę 
fakt, że przy wycenie opracowań 
obowiązuje znaczna liczba cenni­
ków (sam tylko resort przemysłu 
ciężkiego, „-lyyd^ł .ponad 60 tomów 
cenników; 'ręsprFjgpśpodarki komu­
nalnej— 8, komunikacji — 10 itd.), 
pomimo to szereg opracowań wyce­
nianych jest wg kalkulacji indywi­
dualnej z braku odpowiednich cen­
ników. Ponadto obowiązuje znaczna 
liczba różnych zasad, wg których 
określa się stopień trudności opra­
cowania, co ma istotny wpływ na 
wielkość ceny itd.itd. Istnieją tu 
więc szczególnie sprzyjające wa­
runki .dla kalkulowania ceny opra­
cowań w możliwie najwyższym 
wymiarze, a przy tym w sposób 
nie zawsze rzetelny. Ponadto przy 
znacznej złożoności wyceny (liczby 
cenników-pozycji, współczynników) 
opracowań projektowych, tylko naj­
bardziej wtajemniczeni mogą usta­
lić zasadność tej wyceny, a więc 
i wystawionej inwestorowi faktury. 
Stąd więc inwestorzy na ogół przyj­
mują w dobrej wierze wystawione 
faktury... i płacą. Płacą nie tylko 
państwowym i spółdzielczym biu­
rom projektów, ale także i prywat­
nym wykonawcom, uzupełniającym 
produkcję uspołecznionych biur 
projektów. Wypada przy tym do­
dać, że w 1962 r. produkcja uspo­
łecznionych biur projektów wynio­
sła ponad 4 mld zł.

PRZEPISY I ŻYCIE

No, tak, ale co się dzieje w przy­
padku ujawnienia przefakturowa­
nia? Tu można zacytować tylko 
przepis5); określa on, że należy po­
lecić:

— odpowiednią zmianę umowy 
ze zleceniodawcą,

— zwrócenie lub zarachowanie 
zleceniodawcy pobranej z tego ty­
tułu nadpłaty,

— zmniejszenie funduszu płac 
biura projektów z funduszu pre­
miowego okresów następnych, nie­
zależnie od roku kalendarzowego,

I jeszcze jedno: dopełnienie tych 
obowiązków — mówi przepis — nie 
zwalnia osób odpowiedzialnych za 

.'niewłaściwą wycenę prac projekto­
wych od odpowiedzialności służbo­
wej i sądowej. Tak, sądowej...

Przede wszystkim wypada stwier­
dzić, że przepis dotyczy tylko pań­
stwowych biur projektów, nie ma 
więc zastosowania do biur spół­
dzielczych, ta bowiem nie adapto­
wała tego przepisu do własnej dzia­
łalności. W żadnym zaś przypadku 
przepisy te nie mają zastosowania 
do organizacji prywatnych i spo­
łecznych. Jeśli więc kontrola ze­
wnętrzna ujawni przefakturowanie 
w państwowym biurze projektów, 
biuro to zwróci inwestorowi nie­
słusznie pobraną należność,, który 
w ten sposób, pomimo własnego za­
niedbania sprawdzenia faktury, 
otrzyma zwrot nadpłaty. I na tym 
w zasadzie sprawa się kończy. Ina­
czej jest ze spółdzielczymi biurami 
projektów. Tu sprawy kończą się 
częściej w arbitrażu, w przypadku 
prywatnych projektantów — w sądzie, 
W 'tym ostatnim jednak przypadku, 
jak wykazuje praktyka, sądy nie

Z NPG 1963 r.
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W PRZEKROJU dwóch pierw­
szych lat bieżącego planu 5- 
letniego produkcję rolnictwa 

charakteryzują — pzeć można — 
wyniki kontrastowe, odbiegające 
znacznie od średniorocznych roz­
miarów, założonych na okres pię­
ciolecia. W 1961 r. przyrost produk­
cji rolnej był najwyższy od 1949 r., 
dużo wyższy od przeciętnego przy­
rostu osiąganego w latach 1956 — 
1960, znacznie wyższy niż zakłada­
no w odcinku rocznym bieżącej pię­
ciolatki. O tak pomyślnym wyniku 
zadecydował głównie urodzaj nie­
mal wszystkich ziemiopłodów, zwła­
szcza rekordowe plony zbóż, ziem­
niaków, roślin oleistych i buraków 
cukrowych. Natomiast w 1962 r. — 
pomimo systematycznego wźrostu 
zaopatrzenia rolnictwa w nawozy 
sztuczne, nasiona kwalifikowane, 
sprzęt maszynowy i inne środki wy­
twarzania — w dynamice produkcji 
roślinnej nastąpił poważny regres, 
a w dynamice produkcji zwierzę­
cej zaledwie osiągnięto poziom ro­
ku poprzedniego, jakkolwiek w 
NPG na rok 1962 zakładano wzrost 
tej produkcji o 5,6 proc. Spadek pro­
dukcji roślinnej spowodowany był, 
jak wiadomo, wyjątkowo niepomy­
ślnymi warunkami atmosferyczny­
mi.

Wyniki z dwóch ubiegłych lat, 
wyrażone we wskaźniku produkcji 
globalnej, obliczanej w cenach po­
równywalnych*), ilustrują przyto­
czone poniżej dane (rok 1960 = 
100):

1961 r. 1962 r.

produkcja globalna 110,4 101,0
produkcja roślinna 111,6 95,8
produkcja zwierzęca 108,6 108,6

zasądzają zwrotu nadpłat, nie dopa­
trują się bowiem w niezasadnym 
pobraniu należności faktu wyłudze­
nia, łub co najmniej wzbogacenia. 
Tak więc i w tych, najbardziej ra­
żących przypadkach przefakturo­
wań i ich skutków, które dają na­
tychmiastowe korzyści materialne, 
ryzyko przefakturowania opłaca się, 
nic bowiem „nie kosztuje”.

NIEZBĘDNE ŚRODKI 
DORAŹNE

U podstaw tych nieprawidłowo­
ści leżą przede wszystkim same za­
sady rozliczeń. Źródłem głównym 
są wadliwe metody planowania i 
system oceny wyników działalności 
przedsiębiorstw. Reformy w tej 
dziedzinie nakierowujące działal­
ność przedsiębiorstw na osiąganie 
rzeczywistych efektów gospodar­
czych w dużym stopniu to źródło 
zamkną. Reformy takie, to jednak 
kwestia przyszłości. Już obecnie na­
tomiast trzeba podjąć króki, działa­
jące doraźnie.

Przede wszystkim niezbędne jest 
prawidłowe wykonywanie obowiąz­
ków służbowych na każdym stano­
wisku pracy, większa wnikliwość 
kontroli i rewizji. Wydaje się, że 
można także dążyć do zmiany nie­
których przepisów. Jeśli zamawia­
jący może dowieść, że pobrano od 
niego więcej, niż się należało, po­
winien nie tylko odzyskać nadpła­
coną kwotę, lecz także mieć pra­
wo do specjalnego odszkodowania.

Podobne sankcje powinny być za­
stosowane w przypadku ujawnienia 
przefakturowania przez organa kon­
troli lub nadzoru, W tym jednak 
przypadku pełna wartość nadpłaty, 
nawet wraz z dodatkowym odszko­
dowaniem, powinna wpłynąć na do­
chód budżetu Państwa lub Prezy­
dium Rady Narodowej. W żadnym 
bowiem przypadku strona, która za­
niedbała kontroli faktury i dopuści­
ła do przefakturowania, nie powin­
na odnieść korzyści w postaci odzy­
skania nadpłaconej kwoty w wyni­
ku ujawnienia takiego faktu przez 
organa nadzoru lub kontroli ze­
wnętrznej.

Wreszcie przepisy powinny u- 
względniać także działalność nie­
sumiennych pracowników, również 
więc i tych powinny dotknąć real­
ne konsekwencje za dopuszczenie 
się występku przefakturowania.

Podobne zasady, zarówno w sto- 
-sunku do przedsiębiorstwa- jak i 
pracowników, powinny także odno­
sić się do jednostek spółdzielczych 
i prywatnych, a przynajmniej -w 
przypadkach realizacji zamówień na 
rzecz jednostek państwowych. a

, W NPG na rok 1963 szacuje się, 
że wartość prodpkcji globalnej rol­
nictwa (w cenach porównywalnych) 
wzrośnie o 5,8 proc, w porównaniu' 
z przewidywanym wykonaniem pla­
nu 1962 r„ przy czym produkcja 
roślinna, osiągnie znacznie wyższy

i

Dynamika 
produkcji 
globalnej 
rolnictwa

poziom niż w 1962 r. (111,6 proc.), 
a produkcja zwierzęca nieco niższy 
(98,0 proc.). Jak można byłoby wy­
razić ten szacunek we wskaźniku 
produkcji globalnej, licząc w ce­
nach porównywalnych?

Uwzględniając pewną korektę in 
plus, m. in. w związku z takim 
środkiem oddziaływania, jak prze­
widziany import zbóż i pasz, hi­
potetyczny wynik produkcji rolnej 
w 1963 r. przedstawiałby się na­
stępująco (1960 r. = 100): ,

Na budowie zapory wodnej na Sanie w Solinie prowadzi się prace 
przy budowie obiektów zaplecza. Wybudowano już specjalne osiedle 
mieszkaniowe dla budowniczych zapory, betotuarnię pomocniczą, grodź 
w korycie Sanu i cały szereg innych obietków. Obecnie prowadzone są 
intensywne prace przy montażu urządzeń centralnej betoniarni, która 
dostarczać będzie około 120 metrów sześciennych betonu w ciągu jed­

nej godziny. W bieżącym roku — prawdopodobnie w końcu trzeciego 
kwartału — przewiduje się zakończenie wszystkich prac na zapleczu, 
a w tym i prac związanych z uruchomieniem centralnej betoniarni. 
Trwają intensywne prace przy montażu olbrzymich silosów kruszywa 
i cementu. Na zdjęciu: fragment będącej na ukończeniu estakady wy­

ładunkowej.
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Przy takim hipotetycznym pozio­
mie produkcji średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji globalnej rolnic­
twa w latach 1961—1963 wynosiło­
by około 2,5 proc., wobec założo­
nego w planie 5-letnim wzrostu w 
wysokości 4,1 proc.

W bieżącym planie 5-letnim prze­
widuje się, że podjęte w latach 
1961—1965 środki oddziaływania na 
rolnictwo umożliwiązwiększenie 
■wartości produkcji globalnej rolnic­
twa (liczonej w cenach porównywal­
nych) o około 22 proc., w tym war­
tości produkcji roślinnej o' około 
16 proc., a wartości produkcji zwie­
rzęcej o około 31 proc, w porów­
naniu z 1960 r. Okazuje się, że 
w roku bieżącym, jeśli idzie o dy­
namikę produkcji rolnej, jesteśmy 
jeszcze dość daleko od założeń pla­
nu 5-letniego. Stąd wynika ko­
nieczność znaczniejszego przyspie­
szenia tempa wzrostu produkcji 
rolnej w okresie końcowych lat 
bieżącej pięciolatki. Problemowi 
temu poświęcone było XII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR.

•) Wartość produkcji globalnej rolnic­
twa stanowi sumę wartości produkcji 
roślinnej i produkcji zwierzęcej. Ceny 
porównywalne zastosowane do obliczeń 
produkcji globalnej za lata:

— do 1959 r. ustalono na podstawie 
oszacowanych kosztów własnych z 195S 
r. i relacji wewnętrznych cen według 
średnio ważonych cen skupu ponado- 
bcwiązkowego i wolnego rynku w 1958

— od 1960 r. oparte są na poziomie 
cen z 1959 r. przy zachowaniu relacji 
wewnętrznych, poprzednio stosowanych 
cen porównywalnych (Rocznik Staty­
styczny GUS, 1962 r„ Str. 176).

W. Bień, S. Nisengolec - EWIDEN­
CJA ŚRODKÓW TRWAŁYCH 1 
AMORTYZACJI, str. ok. 176, oprawa 
broszurowa, cena 15 zt.

Wyczerpujące omówienie zasad wy­
cen»’, klasyfikacji udokumentowania 
i ewidencji środków trwałych oraz 
ustalanie, ' księgowanie sum ich 
amortyzacji. W części końcowej auto­
rzy podają zasady inwentaryzacji 
oraz podstawowe kierunki analizy 
wykorzystania środków trwałych. 
Przedstawione w pracy rozwiązania 
są oparte na nowych obowiązujących 
od 1.1.1962 r. przepisach, dzięki cze­
mu praca stanowi cenną pomoc dla. 
pracowników działów księgowości 
przedsiębiorstw przy reorganizacji 
ewidencji środków trwałych.

M. Pohorille, A. Woś — MOTYWY 
PRODUCYJNYCH DECYZJI CHŁO­
PÓW. str. ok. 160, oprawa broszurowa 
cena żł 11.-.

W oparciu o dwukrotnie przenrowa- 
dzone badania ankietowe, w'latach 
1959 i 1961. autorzy przedstawiają mo­
tywy. jakimi kierują się rolntcy in­
dywidualni przy podejmowaniu de­
cyzji w sprawie poszczególnych ro­
ślin, rozwijania różnych kierunków 
chowu zwierząt gospodarskich oraz 
Inwestycji. Wyniki badań przedstaw 
wionę są na 24 zestawieniach tabela­
rycznych. skomentowanych na około 
120 stronach.

Nr li (600) - 17.ni. 1363 r.
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PO wprowadzeniu w roku 1949 
dvscypliny i nowych regula­
minów studiów, wyklucza­
jących możliwość pracy zarobko-

wej
konieczność

okresie nauki,
zorganizowania

zaistniała

formy nauczania dla
no- 

osób
pracujących. Chodziło tu głównie 
o tych, którym warunki material-

wersytetach, Politechnikach 1 WSR.
Rola ekonomisty w systemie go­

spodarki socjalistycznej wzrasta. 
Powoduje to potrzebę pogłębiania 
wiedzy przez osoby zatrudniony W 
aparacie gospodarczym, jak rów- 
lież i tych, którzy swój aymps ży­

ciowy ściśle wiążą z potrzebami
ne, okres okupacji a potem
praca zawodowa lub działalność 
państwowa i polityczna, przeszko­
dziły w zdobywaniu wykształce­
nia. W ten sposób umożliwiono o- 
sobom starszym — tym, którzy ze 
względów materialnych i społecz­
nych nie mogli ukończyć studiów

ukończenia 
Spowodowało

studiów 
to, że

wyższych, 
studia dla

Tegoroczne wyniki egzaminów 
wstępnych dostarczyły wielu cen­
nych uwag. Wydaje się, że nale­
żałoby bardziej zainteresować w 
przyszłości instancje związkowe i 
zakłady pracy sprawą studiów dia 
pracujących, aby delegowały na 
nie odpowiednich kandydatów i u-
dzielaly wlaściwej pomocy

pracujących stały się dziś pow­
szechnie przyjętą i coraz bardziej 
masową formą podnoszenia kwą-

wyższych, na kontynuowanie 
uki systemem wieczorowym, 
ocznym lub eksternistycznym.

Już w roku 1950 powstają 
nomiczne studia zaoczne 
Szkole Głównej Planowania i

na- 
za-

lifikacji wśród
Niepokojącym 

ciągle zły stan 
dydatów. I tak

pracujących.
zjawiskiem jest 

przygotowania kan-

na studia zaoczne
np. w roku 1^61 

żglpsilo ąię 215,3

przed egzaminem wstępnym oraz 
w trakcie trwania nauki.

Studenci zaocznych kierunków e- 
konomicznych w 83,9 proc, rekru­
tują się spośród urzędników; 5,9 
proc. — to osoby zatrudnione w 
MO i WP, a 3,9 proc, stanowią 
pracownicy przemysłu i budow­
nictwa. Prawie 5 proc, studentów

cownicy resortu finansów i na 
ekonomice handlu zagranicznego 
72 proc. — to pracownicy resortu 
handlu zagranicznego.

Oddzielnym . zagadnieniem, wy­
magającym o bardziej wnikliwego 
omówienia jest sprawność naucza­
nia na studiach zaocznych w WSE 
oraz terminowość kończenia stu­
diów. Najczęściej opóźnienia wy­
stępują tu na roku III i IV. Nato­
miast sprawność nauczania, pomi­
mo wyraźnie występującej w o- 
statnich latach poprawy, jest w 
dalszym ciągu zastraszająco mała.

Roczna sprawność nauczania na

wych w WSE. Z danych wynika,' 
że ponad 40 proc, eksternistów 
kończy naukę i otrzymuje dyplom 
magistra. Studia wieczorowe w 
WSE w Katowicach kończyło oko­
ło 50 proc, studentów.

rozwijaćChcąc w przyszłości 
studia ekonomiczne dla pracują-

studiach 
znacznie

zaocznych w 
wyższa niż

WSE jest 
w innych

cych należy już dziś szukać no­
wych form organizacyjnych przy­
noszących lepsze wyniki, a stu­
dentom pomoc oraz określone 
przywileje w przypadku ukończe­
nia nauki bez dyplomu magistra.

W świetle wyżej podanych in­
formacji na rozważenie zasługują 
inicjatywa wielu uczelni i niektó­
rych resortów gospodarczych w

daie sie fakt potrzeby rozwijania

nego dla pracujących.
nia zaś wymagać ^ędziesa™ V 
siem kształcenia. Do szkol W 
szych i ich pracowników nau^o- 
wych należy wypracowanie •odpo­
wiednich dla studentów pracują­
cych metod skutecznego naucza­
nia, zróżnicowania poziomu nau 
czania i cza.su studiów w żalez- 
ności od indywidualnych zdolno­
ści i możliwości studentów.

Do szkół wyższych należy też o- 
bowiązek dostarczenia studentom 
odpowiednich pomocy naukowycn 
i metodycznych.

tystyki w Warszawie, 
1954 przy pozostałych

Ilość studiujących, 
pracujących wynosiła

a w 
WSE.

eko- 
P'rzy 
Sta­
rek u

a zarazem 
w 1961 r.

13 440, zaś ilość wydanych tam dy­
plomów — 1 586.

proc, 
limitu
pnego 
ogółu
zdało 
tów. a

kandydatów 
przyjęć. Do

w stosunku do 
egząmińu wstę-

nie zgłosiło się 22,1 proc, 
kandydatów. Egzaminu nie 
30.4 proc, ogółu kandyda- 
9.4 proc, nie przyjęto z po­

*
wodu słabych wyników egzaminu.

W roku 1962 samej tyjko

Studia zaoczne są, i najprawdo­
podobniej będą, podstawową for­
mą kształcenia nowych kadr eko­
nomistów. Warto więc bliżej 
przyjrzeć się, kto obecnie na nie 
uczęszcza.

Ekonomiczne studia zaoczne sta­
nowią poważną grupę w ogólnej 
ilości studentów I roku w szko­
łach podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego. Ogółem w 
roku akademickim 1961/62 przy­
jęto na nie 1 749 studentów, co sta­
nowi 27,3 proc, ogółu przyjętych 
na studia zaoczne w WSE, Uni-

Szkole Głównej Planowania i Sta­
tystyki na 310 miejsc zgłosiło się 
1 082 kandydatów, co stanowi 
3,47 kandydata na 1 miejsce. Gdy 
uczelnia poinformowała zaintere- . 
sowanych o wymogach stawianych 
na egzaminie wstępnym, 320 osób 
nie przystąpiło doń w ogóle, a 
dalszych 361 go nie zdało. Stano­
wi to łącznie 751 osób i 69,5 proc, 
ogółu kandydatów. Wielu ze zda­
jących wręcz oświadczyło, że w 
ogóle nie przygotowywało się do 
egzaminu wstępnego, i że nie zda­
ny egzamin wstępny pozwoli im 
spokojnie pracować przez najbliż­
szy rok.

to dyrektorzy przedsiębiorstwx'l 
instytucji; 26,4 proc. — kierowni­
cy działów, a pozostali to pracow­
nicy nie zajmujący kierowniczych 
stanowisk.

Potrzebę zmiany w tych spra­
wach najlepiej obrazuje tabela o 
stanowiskach i wykształceniu pra­
cowników przemysłu uspołecznio­
nego (wg danych GUS z 1958 r.): 
(tabela)

Bliższa analiza stanu wykształ­
cenia i stażu pracy kadr kierow­
niczych z działów ekonomicznych 
w przemyśle wykazuje niepokoją­
ce zjawisko przyjmowania w dal­
szym ciągu na kierownicze stano­
wiska ludzi bez odpowiednich kwa­
lifikacji (wykształcenie podstawo­
we lub niepełne średnie).

. Studenci ekonomicznych studiów 
zaocznych rekrutują się ze wszyst­
kich działów gospodarki narodo­
wej. Jedynie na kierunku finan­
sów 42,9 proc, studentów, to pra-

grupach 
wzrasta

szkół systematycznie
w ostatnich 3-ch latach.

Warto bliżej przyjrzeć się, jak wy­
gląda efekt kształcenia w SGPiS
rocznika 
1955.

Tylko 
czylo 10

zrekrutowanego w roku

19 proc, studentów zali- 
semestr. W terminie dy-

plomy magistra uzyskało tylko 2,7 
proc, rozpoczynających studia, a 
przy uwzględnieniu wszelkich o-

sprawie powołania wyższych za­
wodowych szkól ekonomicznych — 
zwłaszcza dla osób nie mających 
odpowiednich kwalifikacji, a za­
trudnionych od wielu lat na sta­
nowiskach wymagających wyższe­
go wykształcenia ekonomicznego.

W tej sytuacji bezspornym wy-

mniejsza rola w zakresie 
rozwijania skutecznego studiów 
d<a pracujących należy do zakła­
dów oracy i ich organizacji zwią­
zkowych. Stworzenie odpowied­
niej atmosfery pracy, bodźców za­
interesowania załogi w podnosze­
niu kwalifikacji, opieka nad stu­
diującymi, wyrażająca się w nie­
sieniu' im konkretnej pomocy — 
to główne czynniki, które zdecy­
dują o rozwoju tej formy kształ-

Nie

cenią.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

blicy przepływów międzygałęzio-
wych przez, centralne lub inne
organy planowania, ale ukrytych 
przed okiem przedsiębiorstw a nie
odzwierciedlonych z reguły 
leżytą precyzją w układzie 
kosztów, w ramach których 
siębiorstwa działają. Przy 
waniu planu ceny nie były 
dziem równoważenia planu, 
żyły przede wszystkim dó

z na- 
cen i 
przed- 
budo-

narzę- 
a słu-
agre-

gacji wielkości fizycznych. W wa­
runkach, gdy- ceny przyjęte przy 
układaniu planu nie odpowiadają 
obiektywnym warunkom równo-

nia - bodźce, spowodowało, że o- 
becnie decentralizacja przedsta­
wia się nam jako logiczny rezul­
tat doskonalenia rachunku bezpo­
średniego. Nie jako kierunek do­
skonalenia, lecz właśnie rezultat. 
Doskonalenie rachunku bezpośred­
niego — zarówno w jego aspekcie 
budowy planu (uzyskanie planu 
wewnętrznie zgodnego), jak i na­
rzędzi jego realizacji, tj. formuły 
— oznacza bowiem przybliżanie 
się do spełnienia ekonomicznych 
warunków decentralizacji. Z chwi­
lą gdy plan jest realny (tzn. nie 
nadmiernie napięty) i prawidłowo 
zbilansowany, usprawnianie posz­
czególnych członów formuły w ich

cji czy decentralizacji decyzji od­
nosił się wyłącznie do sposobu zor­
ganizowania wykonawstwa. Z bu­
dową planu był on związany jedy­
nie pośrednio — poprzez wpływ 
decentralizacji na jakość czynni­
ka pracy, a tym samym możliwość 
założenia wyższych wskaźników w 
planie. Jednakże w historii pro­
blemu rachunku ekonomicznego w 
socjalizmie centralizacja i decen­
tralizacja decyzji związana była 
przede wszystkim z zagadnieniem 
budowy optymalnego planu. Roz­
wiązanie zdecentralizowane (mo­
del Langego) było mianowicie wy­
korzystane jako mechanizm wery­
fikacji alternatyw wyboru dla ra-
chunku ekonomicznego. Problem 
ten nie występuje jednak w ra-

późnień szanse
mu 
proc.

magistra
uzyskania dyplo- 

posiada około 15
rozpoczynających naukę

roku 1955.
Przy obecnie obowiązującym 

sześcioletnim systemie jednolitych 
studiów zaocznych na WSE, nie­
wiele osób (zaledwie 20 proc, przy­
jętych na I rok) osiąga absoluto­
rium. Dvplom magistra otrzymu- s 
je zaledwie 15 proc, studentów. 
Pozostała ilość, to ci, co nie po-, 
dolali pracy nad studiami i ode­
szli zniechęceni do nauki, a 5 proc, 
otrzymało jedynie absolutorium.

Dla porównania warto przyto­
czyć wyniki nauczania na :tudiach 
eksternistycznych oraz wieczoro-

ren nie występuje jeanaK w ra-
£ O _ » B . chunku bezpośrednim, gdzie pra-
M .>.>'Wfc.rW- S&sCA^iayidłowość formuły;.-.-.a?. więc^J^

.. W paramćW^^Ó^^^
jest do planu, a nie służy kontro-

decentralizacja
decyzji

wagi, posługiwanie się nirńi jako 
alternatywami wyboru dla przed­
siębiorstw — byłoby nieuzasadnio­
ne. Przy układaniu planu należy 
więc założyć, że przedsiębiorstwa 
będą wykonywać po prostu zada­
nia planowe. Budując plan cen­
tralny organ planujący kieruje się 
bezpośrednio kryterium fizycznej 
koordynacji - planu (aby np. pro­
dukcja stali była zgodna z jej za­
potrzebowaniem i jej zaopatrze-
nieni) tzn. jego wewnętrznej zgo­
dności i jego maksymalizacji w 
sensie osiągnięcia krzywej możli­
wości produkcyjnych społeczeńst­
wa, wychodząc z posiadanych za­
sobów, istniejących metod wy­
twarzania i pożądanych produk­
tów czystych. Łączenie' tego typu 
rachunku z zasadą przekazywania 
zadań planowych przy pomocy pa­
rametrów rynkowych z reguły pro­
wadzi do ujemnych skutków (po­
woduje naruszenie równowagi 
planu), ponieważ ceny nie były na­
rzędziem jego budowy. W tych 
warunkach powstaje problem, czy/ 
stosując rachunek bezpośredni mo­
żemy ustalić parametry, na pod­
stawie których przedsiębiorstwa 
dokonywałyby wyboru zgodnego 
w swym zasadniczym kierunku — 
z założeniami frlanu? Odpowiedź 
nasza brzmiala, że nie widzimy 
takich parametrów. Obecnie jed­
nak sądzimy, że, teoretycznie rzecz 
biorąc, możliwość taka istnieje. 
Mianowicie, jakkolwiek narzędzia 
budowy planu w rachunku bez­
pośrednim nie nadają się do jego 
realizacji, może być stworzony u- 
klad cen operatywnych, który speł­
niałby, folę parametrów w formu­
le ceny — sposoby liczenia — bodź­
ce, naprowadzającej przedsiębior­
stwa — odbiorców i nabywców - 
na dokładną realizację kierunków 
i metod produkcji ustalonych u- 
przednio w planie. Problemy te 
są rozwinięte szerzej w artykule 
poświęconym cenom i morfologii

’ bodźców.7)
b. Decentralizacja jako rezultat 

doskonalenia rachunku bezpośred­
niego*-Rozwinięcie idei cen opera-- 

• tywnych funkcjonujących w ra­
mach formuły , ceny-sposoby licze-

4 zifcniE
•t ŁOSPODABCZE

Nr ll (600) n.ni. 1903 r.

wzajemnym związku, nie 
nic innego jak właśnie

oznacza 
„...skon- 
instan-struowanie w niższych 

cjach, takiego systemu podrzęd­
nych celów tych instancji i bodź­
ców powodujących dążenie do o- 
siągnięcia tych celów, że rezultat 
działania samodzielnego niższych

li jego optymalności (ceny opera­
tywne są prawidłowe, jeżeli ich 
funkcjonowanie w ramach formu­
ły. prowadzi do tego, że „rezul­
taty działania samodzielnego niż­
szych instancji" pokrywają się z 
planem).

W rachunku pośrednim potrze­
ba rozwiązania zdecentralizowa­
nego dla budowy optymalnego pla­
nu może być — teoretycznie rzecz 
biorąc — ominięta poprzez przy­
jęcie tzw. modelu rynku cieni. 
Przy .rozwiązaniu matematycznym 
problem decentralizacji nie znika 
całkowicie, gdyż nawet zakładając, 
że matematyczne rozwiązanie pro­
gramu optymalnego dla całej go­
spodarki narodowej jest możliwe 
— technicznie i z punktu widze­
nia posiadania niezbędnych in-

instancji, odpowiada celowi cen­
trali". Im bliżej jesteśmy spełnie­
nia tych warunków, tym bardziej 

' ' ’ ujemnychrachunek korzyści 
stron decentralizacji, którym
mówiliśmy w punkcie 5-tym, prze­
mawia na rzecz rozwiązań zdecen­
tralizowanych. W tej sytuacji za­
kładając sprzyjający klimat spo­
łeczny doskonalenie rachunku 
bezpośredniego prowadzi do de­
centralizacji decyzji, do zwiększe­
nia roli powiązań poziomych, pa­
rametrycznej części formuły. Przy 
czym, w odróżnieniu od przejścia 
od jednego typu rachunku do dru­
giego, decentralizacja może doko­
nywać się stopniowo, w miarędo- 
skonalenia formuły. O ile przejście 
od rachunku bezpośredniego do 
pośredniego jest nieciągłe — mo­
dele mieszane nie stanowią tu 
szczebla pośredniego, a zupełnie 
nową jakość — to pomiędzy pełną 
decentralizacją (zarządzanie wyłą­
cznie poprzez parametry) i pełną 
centralizacją (zarządzanie wyłącz­
nie poprzez nakazy) istnieje cała 
gama rozwiązań pośrednich. Przy 
istnieniu konsekwentnego progra­
mu doskonalenia rachunku bezpo­
średniego istnieje więc takżfe4, mo­
żliwość przechodzenia w rezulta­
cie tego doskonalenia do coraz 
bardziej zdecentralizowanej struk­
tury. Dla uniknięcia nieporozu­
mień trzeba tu dodać, że związek 
między doskonaleniem rachunku 

' bezpośredniego a decentralizacją 
nie jest koniecznym związkiem 
funkcjonalnym. Doskonalenie ra­
chunku bezpośredniego jest, wa­
runkiem koniecznym ale niewy­
starczającym dla decentralizacji. 
Potrzebne tu jest jeszcze zapo­
trzebowanie społeczne, gdyż przy 
jego braku usprawnienia rachunku 
bezpośredniego mogą po prostu o- 
znaczać bardziej efektywne zarzą­
dzanie scentralizowane.

CENTRALIZACJA 
I DECENTRALIZACJA 

A ZBUDOWANIE' 
OPTYMALNEGO PLANU

W dotychczasowych naszych 
‘ rozważaniach problem centraliza-

formacji 
— ex ।

uzyskane wielkości są
definitione prawidłowe

tylko w stosunku do informacji 
dostarczonych. „Jeżeli jednak do­
puszczamy możliwość, że same in­
formacje nie są całkowicie prawi­
dłowe, to i uzyskane na ich pod­
stawie wyniki zawierają określo­
ny stopień błędu. De facto można 
je traktować jedynie jako „wiel­
kości wyjściowe”. Przejście od tych 
wielkości wyjściowych do wielko­
ści, które odpowiadają subiekty­
wnym i obiektywnym warunkom 
równowagi wymaga zastosowania 
jakiegoś mechanizmu weryfika­
cji"8). Może nim być uruchomie­
nie zdecentralizowanego mechani­
zmu quasi-rynkowego (model Lan­
gego) lub leż modelu rynku cieni.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

1) O.. Lange, op. clt. str. 7
2) por. tamże passim
3) . Ibidem str. 4
4) Wł. Brus wysuwa tu następujące 

argumenty: 1) Czynniki subiektywne. 
„Chodzi po prostu o to, że mechanizm 
rynkowy.... wymaga... bardzo wysokiego 
stopnia precyzji, ścisłego korelowania 
typu stosowanych instrumentów i roz­
wiązań ilościowych z zamierzonymi ce-
latni... Jeśli -więc nie jesteśmy w 
nie skonstruować instrumentów, z
stateczną 
decyzje

oddziałujących

sta­
do.
na

przedsiębiorstw kierunku
zgodnym z planem, trzeba podejmować 
decyzje bezpośrednio i przekazywać Je 
do wykonania metodami administracyj­
nymi” (s. 330). 2) Szczególne warunki 
ekonomiczne, tj. „... potrzeba dokonania 
głębokich zmian w strukturze gospo­
darczej w ciągu stosunkowo krótkiego 
odcinka czasu” (331) oraz 3) pewne istot­
ne cechy gospodarki socjalistycznej, a 
mianowicie „płytki rynek nabywcy” za­
równo na środki produkcji Jak i kon. 
sumpcji (s. 333). Wszystko to razem po­
woduje — zdaniem autora — że „... każ­
da konstrukcja systemu funkcjonowa­
nia gospodarki socjalistycznej powinna 
uwzględniać konieczność stosowania w 
pewnym zakresie również środków 
administracyjnych (str. 335). Wszystkie 
powołania z cyt. pracy „Ogólne pro­
blemy..."

5) A. Wakar, J. G. Zieliński, Ekono. 
mista nr 1/1961, str. IB

6) Por. J. G. Zieliński — Rachunek 
ekonomiczny w socjalizmie, Warszawa 
1061, Str. 122—127.

7) por. A. Wakar, J. G. Zieliński — 
Systemy premiowania a ceny. Ekono­
mista nr 2/1962.

«) J. G. Zieliński, op. clt„ str. 37.

JAN KLUCZYNSKI

z w-kształceniem
Stanowisko i stal pracy

Ogółem
szvm cgćlno- ksctalc.

niepal­nym sred- 
e-Ls ogól­nokształ­cącym /sala matura/

zasad­niczym zarodu-
podsta­wowym ijkoń- czonym /7 klas/

u ts.g f; 
a 

m □ u

2 Ą c ó 7 8 *
Dyrektor 25.6 1Ć,2 8,2 s'? 10,2 9»7
Ł-ca dyrektora do spraw administracyjno- finansowych 100 19,6 19.7 12,1 6,4 9,0 0,5
Główię? księgowy ioo 16.1 33.3 25,5 12,9 5,6 6.5 0,1
Kierownik działu eko­nomicznego 100 26,1 2-.C 15,1 12,8 6,2 11.5 0,6
Starszy ekonomista 1OO 21.c 25,6 13, “ 6.8 14,2 0,5
Ekoaoaista 100 10,ć 36,9 1^,0 15,0 7,7 16,9 0.7
Kierownik wydziału ad­ministracyjnego, kadr 
itp. 100 13.G 2^,2 1?,7 15.0 7,9 23,» 1,4

Specjalizacja branżowa czy
Rozmowa z Prorektorem Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach

REDAKCJA: Panie Prorektorze! 
Zapotrzebowanie na ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, zwła­
szcza na Śląsku, jest dość duże. 
Należy się jednak liczyć z tym, 
że w najbliższych latach będzie 
ono jeszcze większe. Jak wobec 
tego przedstawiają się możliwości 
zaspokojenia przez Pańską uczel­
nię potrzeb w tej dziedzinie?

byśmy chcieli zachować ten sam 
udział kadr ekonomistów na Śląsku 
w stosunku do całego kraju, jaki 
mamy obecnie (woj. katowickie 
wraz z woj. opolskim skupia ok. 15%
polskich ekonomistów), to 
— 7 ekonomista powinien 
kształcony w naszej uczelni.

co 6

Wo-
bec trudności w zakresie samodziel­
nych pracowników nauki, których 
mamy tylko tzternastu przy 64 po­
mocniczych pracownikach nauki (na 
około 3,0 tys. studentów), jest to 
zadanie niezwykle trudne do zreali­
zowania. Jest to jednak możliwe w 
przyszłości jedynie przy jak naj­
szybszym wzroście ilości samodziel­
nych pracowników nauki drogą usa­
modzielnienia się własnej, młodej 
kadry naukowej, wśród której ms- 
my wielu zdolnych adiunktów, dot­
rze przygotowanych pod względem 
naukowym i pedagogicznym.

Mam jednak poważne wątpliwo­
ści, co do faktycznej oceny zapo­
trzebowania na kadrę ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, w ra­
mach planu perspektywicznego (do 
1980 r.j. Co prawda wyrobienie so­
bie właściwego poglądu na tę spra­
wę jest bardzo trudne,' wydaje mi 
się jednak, że ocena ta mówiąca
o około trzykrotnym 
przesadzona. Z tego 
zaobserwować, wielu 
jest zatrudnionych na 
wiskaeh, gdzie z

wzroście, jest 
co zdążyłem 
ekonomistów 
takich stano- 
powodzęniem

mogliby pracować ludzie ze śred­
nim wykształceniem ekonomicz­
nym, a więc przede wszystkim tam, 
gdzie praca ma wiele wspólnego z 
administrowaniem, czy też jest 
związana ż funkcjami czysto „tech­
nicznymi", manipulacyjnymi, a nie 
koncepcyjnymi.

REDAKCJA: W rozmowach z 
absolwentami i studentami Pań­
skiej uczelni przewija się sprawa 
przygotowania do działalności 
praktycznej. Różne są opinie na 
ten temat. Czy zdaniem Pana Pro­
rektora absolwenci są należycie 
przygotowani do zawodu?

PROREKTOR RĄCZASZEK: W tej 
chwili mamy liczne opinie z zakła­
dów zatrudniających naszych absol­
wentów bardzo pozytywne. Przygo­
towanie naszych absolwentów do 
pracy z pewnego rodzaju nachyle­
niem specjalizacyjnym powstaje na­
stępująco. Obecna organizacja wyż­
szych uczelni ekonomicznych w 
Polsce daje możliwości osiągania 
pewnych, skromnych specjalizacji. 
Każda Katedra poza wykładami 
kursowymi, prowadzi seminaria ma­
gisterskie i dla tych magistrantów 
prowadzi również wykłady specja-
lizacyjne.
dają szanse

Te zajęcia razem wzięte
osiągnięcia pewnej

skromnej, ale interesującej studenta 
specjalizacji. Nie jest bynajmniej 
gadaniem Wydziału Przemysłu na­
szej Uczelni przygotowanie absol- 
wenta-ekonomisty o profilu ' ogól- ' 
nym. Jest to raczej domeną Wy­
działu Ekonomicznego' Uniwersyte­
tu Warszaw-’k!ego lub Wydziałów 

| Ogólnych na niektórych Wyższych

problemowa
doc. dr. Józefem Rqczaszkiem

Uczelniach Ekonomicznych w Pol­
sce. W zasadzie student na uczel­
ni ekonomicznej specjalizuje się w 
skromnym zakresie, gdyż w tym 
celu przeznacza się bardzo mało 
czasu. Taka specjalizacja powstaje 
już w okresie pisania pracy magi­
sterskiej, w określonym kierunku, 
np. w zakresie organizacji przedsię­
biorstwa ekonomiki przemysłu, za-
gadnień 
darce

inwestycyjnych, gospo-
finansowej,

rachunkowości, płac, 
sposób absolwent ]

- materiałowej, 
:, itd. W ten 
powinien być

REDAKCJA: Jak temu zara­
dzić? ____
PROREKTOR RĄCZASZEK: Co 

prawda istnieją poważne trudności 
w idealnym „zgraniu” spe .jalizacji 
z potrzebami fundatora, nawet jeśli 
potrzeby te są skonkretyzowane. 
Uważam, że stypendia mogłaby fun­
dować określona branża lub zjedno­
czenie. Dopiero po zakończeniu stu­
diów korzystający ze stypendiów 
fundowanych mogliby być przydzie­
lani do tych czy innych — najbar-

przygotowany do pracy w ramach 
określonej problematyki, która jest 
aktualna dla każdego przedsiębior­
stwa. Nie jest to zatem specjaliza­
cja właściwa naukom technicznym, 
gdzie np. chemik specjalizujący się 
w przemyśle chemii nicc janicznej 
może już nie dać sobie rady w 
przemyśle chemii organicznej. Z 
naukami ekonomicznymi jest ina­
czej. Absolwent przygotowany, daj­
my na to w dziedzinie płac, może 
być przydatny w tych zagadnie­
niach w całym przemyśle, w każdej 
branży. Inna rzecz, że ideałem by­
łoby, według opinii niektórych, 
gdyby piszacy pracę magisterską 
student mógł połączyć swoje przy­
gotowanie w danej problematyce na­
wet ze specyfiką branżową. Wte­
dy jednak musiałby on być już bez­
warunkowo zatrudniony w danej 
branży. Jest to jednak, moim zda­
niem, sprawa trudna.

REDAKCJA: Czy wobec tego nie 
należałoby w jakiejś dobrze prze­
myślanej formie nawiązać bezpo­
średnie kontakty uczelni z prze­
mysłem?
PROREKTOR RĄCZASZEK: W tej 

sprawie mamy już pewne osiągnię­
cia i dalsze zamiary. Współpracę 
z przemysłem wzbogamy przez 
wciągnięcie do pracy dydaktycznej, 
w skromny ni rozmiarze, wybitniej­
szych działaczy gospodarczych na­
szego regionu. Niewątpliwie umoż­
liwia to studentom w większym, niż 
to jest dotychczas, stopniu uprak- 
tyczniać swą wiedzę tetretyczną, 
uczynić ją bardziej „plastyczną".

Jest też drugi plus tak pojętej roz- 
s?.erzonej współpracy. Nasza dzia­
łalność w zakresie doradztwa prze­
mysłowego jest wręcz znił ima. vV 
zasadzie ogranicza się ona do spo­
radycznych, raczej osobistych kon­
taktów. Chcemy jednak, aby w mia­
rę wzbogacania się naszej uczelni 
w kadrę naukową, można b”ło wy­
wierać większy wpływ na wiele co- 
tiziennych spraw przemvslu.

Również pewne zmiany należało­
by wprowadzić w zakresie polityki 
zatrudniania naszych absolwentów.

REDAKCJA: Skoncentrujemy 
się może na chwilę na tej -spra­
wie. Jakie warunki są niezbęd­
ne dla poprawy sytuacji - dzie­
dzinie polityki zatrudnienia eko­
nomisty?
PROREKTOR RĄCZASZEK: W 

chwili obecnej uczelnia nie ma pra­
wie żadnego wpływu na nolitykę 
zatrudnienia absolwenta. W nie­
wielkim stonnh) może ona oddziały­
wać na właściwą politykę sb^-n- 
dialną. Przeważająca część studen­
tów związana jest już od pierwszych 
lat studiów z fundatorami stypen­
diów.

Istnieje tu poważne niebezpieczeń­
stwo. W większości przypadków 
specjalizacja nabyta w czasie stu­
diów nie wiąże się z potrzebami 
przyszłego miejsca pracy absol­
wenta,.

dziej potrzebujących przedsię-
biorstw w tej branży czy zjednocze­
niu, nawet z uwzględnieniem w 
pewnym stopniu specjalizacji sty­
pendysty. Pozwoliłoby nam to nie 
tylko na dokładne przygotowanie 
studenta w zakresie danego zagad­
nienia (tak jak to jest do tej pory), 
ale również dałoby nam możliwość 
wprowadzenia go w specyfikę bran­
ży, chociażby przez odpowiednio 
dobrane tematy prac magisterskich 
i wykłady specjalizacyjne.

REDAKCJA: Dość szeroko mó­
wi się, że dotychczas stosowany 
system praktyk nie odpowiada 
potrzebom. Czy ten pogląd moż­
na uznać za słuszny?
PROREKTOR RĄCZASZEK: Je­

żeli ktoś uważa, że praktyki studen­
ckie W’ zakresie studiów ekonomicz­
nych mają spełnić zadanie tego sa­
mego rodzaju co na studiach tech­
nicznych czy medycznych, a więc 
mają przygotować do działalności 
praktycznej, to bezsprzecznie w t?- 
becnej formie tego zadania prakty­
ki nie spełniają, ale taki cel prak­
tyk dla absolwentów uczelni eko­
nomicznych nie jest konieczny.

W zajadzie tzw. praktyki studen­
ckie dla uczelni ekonomicznych ma­
ją umożliwić studentowi kontakt z 
zakładami pracy i dać mu „obraz” 
poglądowy pracy zakładu, na 
tle nabytej wiedzy teoretycznej w 
uczelni. Dłuższy kontakt z przed­
siębiorstwem czy grupą przedsię­
biorstw, jest niezbędny dla studen­
ta poczynając od VII semestru 
(seminarium magisterskie) w celu 
zebrania materiałów dc pracy ma­
gisterskiej. Kontakt ten jest za- 
pewmiony przez skierowanie studen­
ta na 2 miesiące do określonego 
przedsiębiorstwa „na praktykę dy­
plomową”. Praktycznie trwa ón 
dłużej, gdyż student z inicjatywy 
promotora pracy magisterskiej na­
wiązuje go wcześniej, przed „prak­
tyką dyplomową” i kontynuuje go 
jeszcze po jej odbyciu, aż do za­
kończenia pisania pracy magister­
skiej.

Natomiast najlepszym okresem dla 
wprowadzenia absolwenta w dzia­
łalność praktyczną prze^ .iębiorstwa, 
powinien być staż podyplomowy. 
Dopiero on pozwoli absolwentowi 
lepiej „adaptować się” do potrzeb 
i warunków danego miejsca pracy. 
Oczywiście, o ile stworzy mu się 
po temu odpowiednie warunki. W 
tej dziedzinie byłaby pożądana bli­
ska współpraca przemysłu z uczel­
nią i na odwrót. Naturalnie moż­
na byłoby inaczej przygotować stu­
denta do pracy w przedsiębiorstwie 
poprzez praktyki, gdybv czas stu-, 
diów ekonomicznych tr^ał nie czte­
ry i pół lat ale pięć lat. Wówczas 
można byłoby pomyśleć o czasie 
praktyki trwającej około pół roku, 
ale wobec istnienia podyplomowe­
go stażu rocznego takie rozwiąza­
nie nie jest już aktualne.

Rozmawiał K. S.

cza.su


DO EKDNDMBlMll
Tezy perspektywicznego programu działalności 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego
1. Podstawowe przesłanki
1. 1 Zadania Statutowe

Zadaniem Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego zgodnie z § 3 Sta­
tutu jest: „rozwój 1 upowszechnia­
nie wiedzy ekonomicznej w służ­
bie gospodarki narodowej Polski 
Ludowej a w szczególności: 
a) przyczynienie się do rozwoju 

nauk ekonomicznych i rozwoju 
gospodarczego kraju, ,

b) pogłębianie marksistowskiego 
światopoglądu i wiedzy ekono­
micznej pracowników nauki 1 
aparatu gospodarczego kraju“.

1.2 Nakazy aktualnej sytuacji gospo­
darczej oraz plany państwowe. Ce­
le gospodarki narodowej nakłada­
ła na PTE obowiązek rozszerzenia 
1 wzmożenia śwe.j dotychczasowej 
działalności statutowej. 
Konieczność ta wynika:
a) z potrzeb i dążeń społeczeń­

stwa, które pragnie i czuje się 
na silach stworzyć wyższy po­
ziom gospodarki 1 kultury,

u) z zadań państwowych stawia­
nych gospodarce i wynikających 
stąd zadań dla nauki ekonomii, 

i) z aspiracji ekonomistów, którzy 
pragną brać coraz większy u- 
izial w kształtowaniu życia go­
spodarczego,

d) z postanowień Rady PTE z dnia 
19. X. 1962 r. 1 13. xn. 1962 r. 
oraz uchwał Zarządu z dnia 12. 
XI. 1 13. xn. 1962 r., które w 
zasadzie stwierdzają, że PTE po­
winno przybrać charakter orga­
nizacji masowej, której podsta­
wową l£pmórką staną się Kola 
PTE.

2. Cele podstawowe
2.1 Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 

podejmując się szerszych zadań 
chce realizować następujące cele: 
a) umocnić 1 udoskonalić dotych­

czasowy dorobek w upowszech­
nianiu i rozwijaniu nauk eko­
nomicznych,

i dążyć do pełniejszego 1 skutecz­
niejszego Wykorzystania w'go­
spodarce teoretycznej i prak­
tycznej wiedzy ekonomistów,

c) przekształcić się w masową spo­
łeczną organizację ekonomistów, 
któtej podstawowymi komórka­
mi będą Kola Zakładowe, Śro­
dowiskowe i Terenowe,

a) reprezentować Interesy zawodo­
we ekonomistów 1 występować 
W ich obronie.

1.2 Rozszerzona 1 wzmocniona działal­
ność jest wyrazem obywatelskiej 
postawy ekonomistów 1 powinna 
znaleźć swój wyraz w zorganizo­
waniu i inspirowaniu przez PTE 
społecznego ruchu ekonomistów, 
który byłby szkolą myślenia eko­
nomicznego, prawidłowego gospo­
darowania i Inicjatywy, jedną i 
dźwigni postępu ekonomicznego.

t. 3 W ten Sposób pojęta działalność 
będzie zmierzała do tego, aby 
zwiększyć udział ekonomistów w 
kształtowaniu i przeobrażaniu go­
spodarki oraz zwiększyć'społeczny 
udział PTE jako czynnika aktywi­
zacji 1 optymalizacji elektów go­
spodarczych.

«.4 Działalność PTE jako organizacji 
społecznej o szerokim zasięgu 1 
oddziaływaniu będzie skierowana 
na upowszechnianie 1 rozwijanie 
przedsiębiorczości i gospodarności 
we wszystkich dziedzinach i na 
wszystkich szczeblach gospodarki. 
Chodzić tu będzie przede wszyst­
kim o podniesienie na wyższy po­
ziom efektywności gospodarowa­
nia, co jest możliwe przede wszy­
stkim przez usprawnienie 1 zarzą­
dzania organizacji pracy, a co jest 

niemożliwe bez aktywnego współ­
działania wszystkich, uczestniczą­
cych w społecznym procesie pro­
dukcji. Szczególną uwagę poświęci 
też PTE zagadnieniom 1 metodom

„Deła1iczność“ cen detalicznych

WZRASTAJĄCE tempo żyda 
1 towarzysząca temu zjawisku 
nerwowość oraz pośpiech wy­

magają . usuwania wszelkich przesz­
kód utrudniających stosunki mię­
dzyludzkie. Jednym z czynników 
hamujących postęp w tym zakre­
sie jest niewątpliwie „detaiiczność" 
cen detalicznych. Problem ten;prag­
nę naświetlić na paru przykładach.

Sklep cukierniczy. Za ladą kilka 
ekspedientek, przed .ladą „kolejka" 
cierpliwie czekających klientów. W 
szklanych gablotkach cukierki lu­

wyrównania poziomu rozwoju 1 
dobrobytu gospodarczego na ca­
łym obszarze państwa.

2. 5 W celu skutecznej realizacji wy­
mienionych zadań PTE powinno 
poszerzyć swą działalność nauko­
wą w kierunku pobudzania roz­
woju nauk ekonomicznych zgodnie 
z potrzebami kraju, wymaganiami 
międzynarodowej współpracy go­
spodarczej. zgodnie z nowoczes­
nym pojęciem i zakresem • tych 
nauk, z jej współczesnymi tenden­
cjami rozwojowymi, uwzględniając 
jej powiązania z granicznymi dy­
scyplinami naukowymi.

3. Środki organizacyjne
3. 1 Dla realizacji tych celów koniecz­

ne będą:
a) Zmiana dotychczasowego Statu­

tu Towarzystwa. (Zmiana ta po­
winna być przygotowana do 
najbliższego Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia PTE je- 
sienią 1963 r., którego celem by­
łoby ostateczne zatwierdzenie 
nowego Statutu oraz perspekty­
wicznego programu działalności).

b) Dostosowanie struktury organi- 
ztcyjnej Towarzystwa do zwię­
kszonych zadań.

c) Zacieśnienie 1 skoordynowanie 
współpracy, z organami partyj­
nymi, państwowymi, pokrew­
nymi organizacjami społeczny­
mi oraz Instytucjami nauko­
wymi.

3,2 Wykonanie rozszerzonych zadań 
Towarzystwa wymaga odpowied­
niego zorganizowania następują­
cych zakresów działalności:

a) naukowej,
b) popularyzacyjnej,

c) szkoleniowej,

d) wydawniczej,

e) doradczej
3.3 Organami społecznej działalności 

Towarzystwa będą:

a) Komisje przy Zarządzie Głów­
nym, które będą Instytucjami 
stałymi lub czasowymi dla o- 
pracowanla konkretnych zagad­
nień o znaczeniu ogólnokrajo­
wym.

b) Sekcje przy Zarządach Oddzia­
łów. które powinny się przede 
wszystkim koncentrować nad 
problemami ekonomicznymi 
swego terenu i być dla niego 
ośrodkiem aktywizacji gospo­
darczej. W zakresie swych pro­
blematyk rzeczowych powinno 
nastąpić wzmocnienie współpra­
cy między sekcjami w skali 
krajowej.

c) Zespoły w Kołach Zakładowych, 
Terenowych czy Środowisko­
wych, które powinny być pod­
stawową Komórką Towarzystwa 
jako, szkoły przedsiębiorczości 1 
gospodarności, samokształcenia 
ekonomicznego, aktywizacji i o- 
ptymallzacjl działalności gospo­
darczej.

3. ś Przystosowanie PTE do roli rzecz­
nika praw 1 pozycji ekonomisty w 
życiu gospodarczym, rozwijanie 
nauki ekonomii, a więc także dą­
żenie do zwiększania skuteczności 
upowszechniania problematyki i 
zasad prawidłowego gospodarowa­
nia, zacieśniania więzi Ideowej 1 
organizacyjnej w całym Towarzy­
stwie będą wymagały:
a) organu prasowego (tygodnika 

lub miesięcznika),
b) wyodrębnionej komórki wydaw­

niczej dla obsługi działalności 
naukowej i szkoleniowej.

3.5 Wyjątkowa rola przypada działal­
ności szkoleniowej Towarzystwa. 
Jej celem jest kształcenie, do­
kształcanie 1 doskonalenie kadr 
ekonomistów oraz upowszechnia­
nie wiedzy ekonomicznej wśród 
Innych grup zawodowych. Zostaną 
podjęte starania nad dalszym pod­
niesieniem poziomu programu i 
treści szkoleń przy stosowaniu

CZYTELNIKÓW

zem. Odczytujemy ceny: mocca 1 kg 
— 20,70 zl; mleko — słód 1 kg - 
16,30 zl; coctailowe — 1 kg 29,10 zł.

Przysłuchuję się kupującym, każ­
dy nabywa 15 do 25 dkg. Pro­
szę 15 ‘dkg coctailowych. Ile będę 
musiał zapłacić?

Żaden chyba z klientów nie usi­
łuje sprawdzić, swego rachunku. 
Kto jest bowiem zdolny wymnożyć 
w pamięci 15 x 29,10 zł. Ekspedient­
ka, która wielokrotnie w ciągu dnia 
powtarza te czynności ma zawsze 
„gotowe ceny". Proszę płacić 4,40 zl. 

najnowocześniejszych technik 1 
pomocy naukowych. Zasadniczą 
sprawą dla udoskonalenia działal­
ności szkoleniowej jest prawidło­
we uregulowanie jej podstaw for­
malno-prawnych, finansowych o- 
raz organizacyjnych.

3. 6 W celu wzmocnienia więzi między 
nauką i praktyką zostaną zbadane 
możliwości 1 warunki zorganizo-

Regulamin
I. Postanowienia ogólne

t Ł
Koło jest podstawową jednostką orga­

nizacyjną PTE. Koło może powstać przy 
Zakładzie pracy, w jednorodnym środo­
wisku zawodowym lub na zasadzie te­
rytorialnej.

I 2.
Strukturalnie Koło podlega Oddziałowi 

PTE. 
1 3.

Kolo może używać pieczątki podłużnej 
z napisem:

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
Oddział.............................  . . .
Kolo (Zakładowe, Terenowe) 
w.,,..,.., ;;

(adres)

Podstawę działalności Kola stanowi 
Regulamin Kola PTE, nazywany odtąd 
Regulaminem.

II. Cele i zadania Kola PTE
S 5.

Celem Kola PTE jest pobudzanie 1 roz­
wijanie twórczej myśli ekonomicznej 
oraz praktycznego działania gospodar­
czego jako podstawowych czynników po­
stępu ekonomicznego. Istota działalności 
Kola PTE streszcza się “więc w krzewie­
niu zasad racjonalnego gospodarowania 
oraz w poszukiwaniu najlepszych roz­
wiązań dla konkretnych problemów go­
spodarczych swego środowiska.

Celowi temu podporządkowane są na­
stępujące zadania Kola:

a) dbanie o poziom fachowy 1 aktyw­
ność ekonomiczną swych członków,

b) pomoc w samokształceniu przez za­
chęcanie do studiów ekonomicznych, 
udziału w kursach zawodowych, tworze­
nia biblioteki, prenumeratę czasopism 
fachowych , organizowanie seminariów, 
dyskusji,, konferencji, konkursów na 
opracowanie konkretnych problemów, 
organizowanie punktów konsultacyjnych,

c) podnoszenie wiedzy ogólnoekono- 
micznej własnych członków, szczególnie 
przez akcję odczytową w zakresie naj­
nowocześniejszych osiągnięć w naukach 
ekonomicznych 1 naukach granicznych,

d) rozwój działalności specjalizacyjnej 
w zakresie branży, przy której działa 
dane Kolo,

e) współdziałanie w szkoleniu ekono­
micznym załogi przedsiębiorstwa, przy 
którym działa Kolo,

f) rozwijanie 1 popieranie racjonalnej 
inicjatywy gospodarczej w środowisku, 
w którym działa Kolo,

g) inicjowanie badań ekonomicznych 1 
opracowań monograficznych na terenie 
działalności Kola oraz współudział w ich 
prowadzeniu,

h) utrzymywanie kontaktów z ośrod­
kami 1 instytucjami, które mogą być 
pomocne w rozwoju pracy Kola,

1) prowadzenie działalności populary­
zującej nauki ekonomiczne i ich osiąg­
nięcia,

j) inicjowanie, organizowanie bądź 
współudział w sesjach, konferencjach i 
dyskusjach naukowych związanych z te­
renem działalności Kola,

II I. Organizacja Kola
» T.

a) Kolo jest powoływane 1 likwidowa­
ne przez Zarząd Oddziału PTE,

b) do zorganizowania Kola potrzebna 
jest zebranie przynajmniej 11 osób wy-

Płacę, odchodzę na stronę 1 liczę 
na karteczce. Wynik — 4,365 zł. 
Zwracam uwagę ekspedientce, że 
rachunek wynosi 4 złote 36 i pól 
grosza. Sprzedawczyni się unosi 

„ja nie mam trzech groszy, proszę 
dać „zgodne pieniądze". Dyskusja 
się ożywia, przybiera na sile. Inni 
się niecierpliwią — „chodzi panu 
o te „głupie" trzy grosze, przecież 
nerwy pańskie i stracony czas są 
warte dużo więcej".

Sklep rybny. Wiadomo ryby i 
śledzie sprzedaje się na wagę lu­
zem, z zachowaniem niepodzielności 
sztuk. Proszę o 4 smażone fladry. 
Cena za 1 kg — 15,15 zł. Cztery 
sztuki ważą 54 dkg. Znów trżeba 
cztery cyfry mnożyć przez dwie cy­
fry. W pamięci tego chyba nikt nie 
potrafi, ‘maszyny nie ma, a więc 
z ołówkiem w ręku liczymy na pa­
pierze.

Sprzedawczyni na to nie może so­
bie pozwolić, klienci pomagają, każ- 

wanla działalności doradztwa eko­
nomicznego (ekspertyz 1 konsulta­
cji ekonomicznych). Chodzić tu 
będzie o bardziej konkretną 1 
bezpośrednią pomoc przedsiębior­
stwom we wprowadzeniu prawi­
dłowych zasad gospodarowania 4 
techniki zarządzania. Formy orga­
nizacyjne tego kierunku działal­
ności zostaną ustalone po grun­
townym przedyskutowaniu zagad­
nienia we wszystkich jego aspek­
tach wewnątrz Towarzystwa oraz 

z właściwymi władzami.
k) współpracę w prowadzeniu infor­

macji naukowej 1 techniczno-ekonomicz­
nej

1) prowadzenie działalności zmierzają­
cej do ochrony zawodu ekonomisty 
zgodnie z wytycznymi ustalonymi przez 
PTE,

m) współpraca ze związkami zawodo­
wymi w zakresie spraw socjalno-byto­
wych członków Kola,

n) współpraca z Innymi organizacjami 
społecznymi, kolami i sekcjami specja­
listycznymi Oddziału (Delegatury),

o) wykonywanie Innych zadań wyni­
kających z programu działalności PTE 
oraz uchwal władz Oddziału.

Koła PTE
rażających chęć założenia Kola i przy­
jętych na członków PTE. Jest to pierw­
sze Walne Zebranie Organizacyjne Kolą,

c) dla realizacji celów Kolo dzieli się 
na zespoły robocze (np.: zespól organi­
zacyjny, szkoleniowy, popularyzacji wie­
dzy ekonomicznej i inne). Pracami Ze­
społu kierują Przewodniczący 1 Sekre­
tarz, powołani przez Zarząd Kola,

d) podstawę finansową Kota stanowią 
fundusze Zarządu Oddziału oraz środki 
finansowe uzyskane przez Koło.

5 9.
Władzami Kola są:
— Walne Zebranie Kola
— Zarząd Kola
a) Zebrania członków Kola dzielą aię 

na walne i robocze.
Zadaniem Walnego Zebrania jest:
— ocena działalności programowej Ko­

ła i Zarządu,
— uchwalanie programu pracy Koła,
— wybory Zarządu Kola.
— wybór delegatów do Rady Oddziału

1 na walne zebranie Oddziału. Terminy 
walnych zebrań powinny być podawane 
do wiadomości Zarządu Oddziału.

b) Zadaniem zebrania roboczego jest:
— omówienie bieżącej pracy Kola,
- ustalenie bieżącej działalności Za­

rządu,
c) Zebrania zwołuje Zarząd Kola:

a) z własnej inicjatywy,
b) na żądanie Zarządu Oddziału PTE, 
c) na wniosek 1/3 liczby członków

Koła,
— sprawozdawczo wyborcze — nie póź­

niej niż 7 dni przed terminem zebrania, 
pozostałe 3 dni. Zebrania robocze po­
winny się odbywać przynajmniej raz na 
miesiąc.

d) W zebraniach mają prawo uczest­
niczyć z głosem doradczym:

a) członkowie PTE, nie będący człon­
kami danego Kola,

b) przedstawiciele kierownictwa za­
kładu, organizacji związkowych.

e) Uchwały zebrań zapadają zwykłą 
większością głosów, w razie równości 
decyduje głos przewodniczącego i nie 
mogą być sprzeczne ze Statutem PTE 
i wydanymi na jego podstawie przepi­
sami. Zarząd Oddziału może zawiesić 
uchwały Kola.

f) Wszystkie zebrania poświęcone spra­
wom organizacyjnym są protokólowane. 
Odpis protokółu w terminie 7 dni od 
daty zebrania winien być przesłany do 
Zarządu Oddziału.

g) Zebrania Kola prowadzi przewod­
niczący lub inny członek Zarządu z wy­
jątkiem następujących przypadków:

a) wyboru nowych władz,
b) oceny pracy Zarządu.

W tych przypadkach przewodniczącego 
wybiera zebranie.

I 3.
Zakres działalności Zarządu Kola:
a) Zarząd Kola składa się co najmniej 

z 3 osób, w tym: Przewodniczącego, Se­
kretarza, Skarbnika,

b) Zarząd kieruje pracami Kola 
w okresie mlędz.y zebraniami 1 działa 
na podstawie programu i uchwal zebra­
nia sprawoz.dawczo-wyborcz.ego lub ro­
boczego,

c) Posiedzenia Zarządu są prawomoc­
ne przy obecności nie mniej niż połowy 
członków. Uchwały zapadają zwykłą 
Większością głosów.

d) Do kompetencji Zarządu Kola na­
leży:
- kierowanie pracą Koła,
— opracowywanie okresowych planów 

pracy 1 preliminarzy budżetowych,

dy się spieszy więc niech i sprze­
dawczyni się spieszy. Nie dziwię 
się, że celem przyspieszenia załat­
wienia klientów „strzela" cenami 
zanim jeszcze towar dotknie wagi. 
Zapłaciłem i,85 zl, nawet nie usi­
łowałem sprawdzić choć byłem 
przekonany, że chyba to za dużo. 
Rachunek wynosi! 8,181 zl.

Wchodzę do sklepu z wyrobami 
chemicznymi i oczom nie wierzę. 
Puszka emalii nitro 47.48 zł; emalii 
olejnej 30,47 zł, utrwalacz do e- 
malii 8.44 zł, proszek do prania 
2.28 zl. Pytam sprzedawczyni czy 
zdarzył się jej już przypadek, że 
ktoś zapłaci! za puszkę emalii 47 zł 
i 48 groszy. Dwa lata już tu sprze- 
daję, ale nikt jeszcze nie upomniał 
się o 1, 2 czy 5 groszy gdy kupuje 
farby.

Za kuriosum dokładności trzeba 
też uznać ceny bidetów kolejowych. 
O'óż od 3.20 aż do 140,40 zl a więc 
za odległość do 340 kilometrów, ce-

— wykonywanie uchwal zebrart ofSi­
nych członków i wytycznych Zarządu 
'Oddziału,'

— pozyaklwinie nowych członków,
- zbieranie «kładek członkowskich I 

odprowadzanie do Zarządu Oddziału,
— zwoływanie zebrań członków,
— prowadzenie przewidzianej przez Ko- ' 

la dokumentacji,
— zarządzanie majątkiem powierzonym 

Kołu,
— opracowywanie 1 akładanle aprawoz- 

dań na zebraniach ogólnych i dla Za­
rządu Oddziału.

e) Zebrania Zarządu Koła odbywają 
się co najmniej raz w miesiącu.

IV. Członkowie Kola
f 10.

a) Członkami Kola mogą być osoby 
z wyższym wykształceniem ekonomicz­
nym lub posiadający równoważne kwa­
lifikacje zawodowe.

b) Kandydaci składają deklarację o 
przyjęcie -w szeregi PTE podpisaną przez 
dwóch członków PTE do Zarządu Kola, 
który przekazuje ją do Zarządu Od­
działu.

c) Decyzję o przyjęciu kandydata na 
członka PTE wydaje zgodnie ze Statu­
tem Zarządu Oddziału. Decyzja staje się 
prawomocna z chwilą uiszczenia przez 
członka wpisowego, wciągnięcia do re­
jestrów członków PTE i wydania legi­
tymacji członkowskiej. Jeżeli w ciągu 
60 dni od daty zawiadomienia kandyda­
ta o przyjęciu nie nastąpi wpis do reje­
stru członków — decyzja z mocy niniej­
szego postanowienia staje się nieważna. 
Po rocznym niepłaceniu składek człon­
kowskich, członek Kola może być skreś­
lony przez Zarząd Oddziału z rejestru 
członków PTE.

d) Członek Kola może wystąpić z 
PTE zgłaszając to przez Kolo do Zarzą­
du Oddziału, bądź też przeniesiony na 
własną prośbę do innego Kola bądź Od­
działu.

5 11.
Prawa i obowiązki członków Kola.
a) Każdy członek ma prawo:
- czynnego i biernego wyboru do 

władz,
— udziału w zebraniach, odczytach, 

konferencjach, kursach, wycieczkach 
krajowych 1 zagranicznych, organizowa­
nych przez PTE,

— korzystanie z pomocy PTE w pod­
wyższeniu swych kwalifikacji poprzez 
konsultacje, udostępnienie literatury, ko­
rzystanie z księgozbiorów PTE,

— korzystanie z lokali i wszelkich urzą­
dzeń PTE,

— korzystanie z wszelkich form pomo­
cy koleżeńskiej organizowanej przez 
PTE,

— pełnego udziału w pracach Kola,
— uczestniczenia w pracach Sekcji spe­

cjalistycznych przy Oddziale PTE,
— ulgowej prenumeraty czasopism PTE.
b) Obowiązkiem członka Kola jest:
— udział w pracach Koła 1 wykonywa­

nie powierzonych zadań oraz stawianta 
wniosków zmierzających do usprawnie­
nia działalności gospodarczej,

— aktywny ‘Udział' w reaHzącji progra­
mu Kola PTE,

— wykorzystywanie swojej wiedzy i 
doświadczenia dla rozwoju działalności 
PTE,

— podnoszenie «wiedzy fachowej,
— udział w popularyzacji wiedzy eko­

nomicznej w społeczeństwie poprzez 
opracowywanie materiałów, referatów na 
spotkania 1 zebrania w zakładach pracy 
i w terenie,

— bieżące opłacanie składek członkow­
skich.

V. Postanowienia ogólne
I 12.

1. Kolo na zewnątrz reprezentuje prze­
wodniczący, a w jego nieobecności wi­
ceprzewodniczący bądź sekretarz.

2. Przewodniczący Koła lub jego za­
stępca wchodzi w .skład Rady Oddziału.

3. Pisma podpisuje przewodniczący i 
sekretarz lub jeden z członków Zarządu.

4. Zarząd Koła zobowiązany jest pro­
wadzić następującą dokumentację:

a) aktualną kartotekę członków z bie­
żącą kontrolą opłacania składek,

b) książkę protokółów, zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych, roboczych l posie­
dzeń Zarządu,

c) pełne zestawienia programów pla­
nów pracy, planów finansowych 1 spra­
wozdań z Ich wykonania,

d) kwitarlusze na sumy wpływające 
jak 1 wydatkowane, jak również wszel­
kie dowody na sumy wydatkowane,

e) kopie korespondencji prowadzonej 
przez Zarząd Kola,

f) inne dokumenty dotyczące działal­
ności organizacyjnej i programowej 
Kola. '

5. Regulamin niniejszy obowiązuje we 
wszystkich Kolach PTE.

6. Wchodzi w życie z dniem... '

ny biletów są z końcówkami gro­
szowymi. A przecież w tych rela­
cjach sprzedaje się najwięcej bile­
tów. Tu tkwi sedno kolejek przed 
kasami stacyjnymi, tym bardziej, że 
wiele biletóty trzeba wypisywać i 
wyliczać ich ceny odręcznie.

Kto ustala ceny zmuszając kupu­
jących i sprzedających do szamota­
nia się o grosze?

mgr MARIAN BORUfl
Rzeczoznawca d/s 

Pieniężno Kredytowych NBP 
Katowice

OD REDAKCJI
O ile wiemy sprawa, odpowied­

niego zaokrąglania cen towąrów by­
ła już niejedokretnie przedmiotem 
rozważań Państwowej K,otnisji Cen. 
Nadesłane nam przykłady wskazu­
ją jednak, żc wciąż jeszcze nie zo­
stała ona ostatecznie uregulowana.

ORZECZNICTWO
TERMINY ZWROTU BUTLI 

PO GAZACH TECHNICZNYCH

Przedsiębiorstwo N., stały dostaw- 
ca acetylenu w butlach dla przed­
siębiorstwa Z. wyznaczyło odbiorcy 
15-dniowy termin zwrotu butli po 
tym gazie. Był to najkrótszy ter- 
min, jaki mógł wchodzić w rachubę, 
bowiem według postanowień zawąr- 
tych w załączniku do zarządzenia 
Ministra Przemysłu Chemicznego z 
dnia 22 października 1956 r. w spra­
wie zasad obrotu butlami do' gazów 
technicznych (Monitor. Polski Nr 93, 
poz. 1041 z późn. zmianami) termi­
ny zwrotu butli po acetylenie dla 
tej ka tegor i i odbiorców, do 
jakiej należało Przedsiębiorstwo Z., 
mogły być ustalone W granicach od 
15 do 35 dni.

Wobec tego, że wspomniana 
Przedsiębiorstwo Z. prowadziło ro­
boty spawalnicze na terenie wielu 
obiektów przemysłowych, rozrzuco­
nych w kilku powiatach a nawet 
województwach i dotrzymywanie 15- 
dniowego terminu zwrotu butli było 
cla niego zbyt utrudnione a nawet 
niemożliwe, wystąpiło ono do do­
stawcy o przedłużenie terminu zwro­
tu butli do dni 30.

Dostawca nie wyraził zgody 
na przedłużenie terminu, wooec cze­
go przedsiębiorstwo Z. zwróciło się 
z wnioskiem do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej o ustalenie tego ter­
minu w drodze postępowania arbi­
trażowego.

OKA w Katowicach ustaliła ter­
min zwrotu bulli na dni 20. a Głów­
na Komisja Arbitrażowa stanowisko 
OKA utrzymała w mocy.

Od orzeczenia GKA wniósł rewi­
zję nadzwyczajną Minister Przemy­
słu Chemicznego, żądając odrzu­
cenia wniosku o ustalenie termi­
nu zwrotu butli z powodu niedo­
puszczalności w ogóle drogi 
postępowania arbitrażowego w tej 
sprawie. Rewizja nadzwyczajna wy­
wodziła w szczególności, iż w świetle 
przepisów regulujących gospodarkę 
i zasadj’ obrotu butlami do gazów 
technicznych ustalenie terminu 
zwrotu butli nie może być 
przedmiotem umowy stron, 
bowiem zostało zastrzeżone dla do­
stawcy, którego decyzje w tym 
przedmiocie nie mogą być 
kontrolowane przez państwo­
we komisje arbitrażowe.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
ponownym rozpoznaniu sprawy (w 
składzie rewizyjnym) orzeczeniem z. 
dnia 27 kwietnia 1962 r. nr BO- 
1363/62 oddaliła rewizję nadzwy­
czajną Ministra Przemysłu Chemicz­
nego, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Jakkolwiek granice czasn, w któ­
rych można ustalać terminy zwrotu 
butli po gazach technicznych, są bez- 
względnie- wiążące przy kształtowa­
niu w tym zakresie treści cywilno­
prawnego stosunku stron o dostawę 
gazów technicznych w butlach, to: 
jednak ustalenie terminów zwrotu 
butli wewnątrz granic czasn, zakreś­
lonych w obowiązujących przepi­
sach. nie może następować w 
drodze jednostronnej decyzji 
dostawcy gazów.

Skoro obowiązek zwrotu butli w 
oznaczonym terminie pozosiaje w 
związku z zawarciem umowy o do- 
stawę gazu w butlach i jest jed­
nym z elementów łączącego 
strony stosunku umownego, to w 
razie powstania ponrędzy stronami 

‘sporu co do długości tego terminu 
i skierowania sprawy na drogę po­
stępowania arbitrażowego — do­
puszczalne jest ustalenie 
terminów przez komisje 
arbitrażowe.

W uzasadnieniu swego stanowiska,: 
zajętego w orzeczeniu z dnia 27 
kwietnia 1962 r., GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) W obrocie uspołecznionym 
normatywne akty administracyjne 
wydawane przez organa kierujące go­
spodarką narodową przesądzają nie-: 
jednokrotnie o treści pewnych frag-. 
mentów stosunków umownych po- 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej, co jednak nie pozba­
wia tych stosunków ich charakteru 
cywilno prawnego. Takim norma­
tywnym aktem administracyjnym 
jest także wskazanejryżei zarządze­
nie Ministra Przemyślu Chemiczne­
go z dnia 22 października 1956 r. 
w sprawie zasad obrotu butlami do 
gazów technicznych, które nakłada 
na odbiorcę gazów technicznych o- 
bowiązek zwrotu dostawcy butli po 
tych gazach w odpow‘ednim termi­
nie pod rygorem zapłaty kar. Cho­
ciaż w/w obowiązek określony jest 
z góry omawianym aktem admini-. 
stracyjnym, to jednak jest jednym 
z obowiązków związanych z zawar­
ciem umowy o dostawę gazów tech­
nicznych. a zatem stanowi fragment 
cywilno-prawnego stosunku stron. 
O ile — jak wskazano . wyżej — 
pewne fragmenty stosunku cywilno­
prawnego mogą być określane nor­
matywnym aktem administracyj­
nym, * tyle sprzeczna byłaby z isto­
tą stosunku cywilno-prawnego sy­
tuacja, w której jedna ze stron 
kształtowałaby jednostronnie. ten 
stosunek poprzez wydawanie decyzji 
o charakterze administracyjnym. 
Ustanowione w omawianym zarzą­
dzeniu Min. Przemysłu Chemiczne­
go granice, w których należy usta­
lać terminy zwrotu butli, są bez­
względnie wiążącym obie strony na­
kazem określającym ramy kształto­
wania się w tym zakresie treści cy­
wilno - prawnego stosunku stron.
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Natomiast nie można przyjąć, aby 
ustalenie terminów zwrotu butli 
wewnątrz granic, zakreślonych w/w 
aktem normatywnym, następowało 
w’ drodze jednostronnej i bezwzględ­
nie wiążącej decyzji dostawcy ga­
zów, który wobec swego kontrahen­
ta z umowy o dostawę nie może 
występować w nadrzędnej roli or­
ganu administracj^nego.

Pozostawianie terminu zwrotu bu­
tli w wyłącznej dyspozycji dostawcy 
przekreślalałoby przy tym sens usta­
nowionej omawianym zarządzeniem 
swobody w ustalaniu tego terminu 
w ramach zakreślonych granic. 
Swoboda ta bowiem ma tylko o tyle 
sens, o ile sprzyja ustalaniu terminu 
zwrotu butli z uwzględnieniem za- 

'■ równo aktualnej sytuacji dostawcy 
na odcinku zaopatrzenia w butle, 
jak i aktualnych możliwości odbior­
cy, zaś o możliwościach odbiorcy 

. sam dostawca decydować nie mo­
że. Dlatego też przepisu § 5 oma- 
wianego zarządzenia Ministra ■ Prze­
mysłu Chemicznego, który stanowi, 
że termin zwrotu butli w wyzna­
czonych granicach ustala dostawca, 
nie można intertepretować jedynie 
ściśle gramatycznie i wyciągać z 
niego wniosków uzasadniających po­
gląd nadzwyczajnej rewizji co do 
wyłącznie jednostronnych uprawi eń 
dostawcy. Przyjąć natomiast nale­
ży, że przepis ten oznacza oddanie 
w ręce dostawcy inicjatywy okreś­
lania terminu zwrotu butli, z tym, . 
iż postulat dostawcy odnośnie tego •' 
terminu nie jest dla odbiorcy ’ bez- ■ 
względnie wiążący, to znaczy nie . 
wiąźe odbiorcy w przypadku, gdy 
zgłosi on w tym przedmiocie kon­
kretne, należycie uzasadnione za­
rzuty.

Skoro — jak wykazano wyżej — 
obowiązek zwrotu butli w oznaczo­
nym terminie pozostaje w związku 
z zawarciem umowy o dostawę i 
jest jednym z elementów łączącego 
strony stosunku umownego, to, w 
przypadku powstania pomiędzy stro­
nami sporu co do długości tego ter- 

, minu, brak jest przeszkód do pod- ' 
dania tego sporu rozstrzygnięciu 
państwowej komisji arbitrażowej 
(art. 2 dekretu z dnia 5 sierpnia 
1949 r. o państwowym arbitrażu 
gospodarczym — tekst jedn. Dz.U. 
z 1961 r. nr 37, poz. 195).
■ ' W niniejszym przypadku spór 
“wyniknął na tle> warunków umów 
o dostawy acetylenu, który jest ar­
tykułem rozdzielanym, wobec cze­
go ustalenie obowiązków stron , w 
tych stosunkach umownych nalfeży 
do zakresu działania komisji arbi­
trażowych w ramach rozpoznawania 
sporów prżedjjmownych.,

W tym stanie rzeczy w przyjęciu 
przez OKA w Katowicach i przez 
GKA do merytorycznego rozpozna­
nia sporu, o który chodzi w spra­
wie niniejszej, nie można się do­
patrzyć naruszenia prawa.

Przy ustalaniu spornych' termi­
nów zwrotu butli w ramach obo- 
wiążująćych granic tych terminów ' 
komisje arbitrażowe powinny dążyć 
do tęgo, aby. omawiane terminy jak 
najbardziej odpowiadały tak aktu­
alnej sytuacji dostawcy, jak i aktu­
alnym możliwościom odbiorcy, któ- 
rg mogą być zróżnicowane m.in. , w 
zależności ód specyfiki sytuacji ist­
niejącej na poszczególnych stano­
wiskach robót spawalniczych, przy 
czym trzeba mieć na względzie, że 
na przestrzeni dłuższych odcinków 
czasu zarówno sytuacja dostawcy, . 
jak i odbiorcy może ulegać zmia­
nie (...)”.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ORGANIZACJA 
i FINANSOWANIE ZJEDNOCZEŃ 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWEGO 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO
Rada Ministrów uchwałą nr 35 

z dnia 17 stycznia 1963 r. (Monitor 
Polski Nr, 12, poz. 63) określiła 
zasady organizacji i % finansowania 
zjednoczeń przedsiębiorstw pań­
stwowego, przemysłu terenowego.

Tworzenie zjednoczeń przedsię­
biorstw państwowego, przemysłu 
terenowego odbywa się w drodze 
uchwały prezydium wojewódzkiej 
rady narodowej, powziętej za u- 
pjzednią zgodą Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości. 
Prezydium wojewódzkiej rady na­
rodowej tworząc zjednoczenie o- 
kreśla zarazem przedsiębiorstwa, 
które będą w nim zgrupowane.

Uchlała ustaliła: organizację i 
zadania wspomnianych zjedno­
czeń, szczegółowy zakres ich dzia­
łania, stosunek do prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych, wre­
szcie zasady finansowania zjedno­
czeń i ich własnej działalności go­
spodarczej i usługowej.

OCHRONA produkcji 
MATERIAŁU SIEWNEGO

Minister Rolnictwa zarządzę-’, 
niem z dnia 28 stycznia 1963 r. , 
(Monitor Polski Nr 11, poz. 60) 
poddał .ochronie przed szkod­
liwym działaniem innych odmian 
i gatunków roślin, uprawnych lub 
dziko rosnących — roślinne ma­
teriały hodowlane i plan­
tacje n as i en ne ponad dwu­
dziestu różnych roślin rolni­
czych i warzywnych.

Ochronę ma zapewnić izola­
cja przestrzenna, której wa­
runki zostały w ■ zarządzeniu do­
kładnie unormowane.

Zarządzenie zacznie obowiązy­
wać od dnia1’! lipca 1963 r.

1) Wszystkie liczby w tym 
jeśli nie zaznaczono inaczej, 
według danych Centralnego 
Kółek Rolniczych.

2) Wykazują to na przykład 
z woj. olsztyńskiego.

3) Ponad 50% rolników z badanych 
przeciętnych wsi odpowiedziało pozy­
tywnie na pytanie, czy kółko rolnicze 
Jest potrzebne we wsi (34% „nie miało 
zdania”). Wśrój rachunkowiczów IER, 
a więc wśród bardziej „światłych” 
rolników, 81,6% odpowiedziało pozytyw­
nie na to pytanie. Poważny odsetek 
chłopów widzi w kółkach narzędzie 
mechanizacji wsi i innych zespolowvch 
form działania. (Patrz: „Wieś Współ- 

nr 9 1962 s. 56).
4) Patrz: K. Bajan, Mechanizacja rol­

nictwa w świetle doświadczeń dwóch 
gromad, „Nowe Drogi” nr 6/1962, s. 28.

5) Patrz: „Wieś Współczesna’’ nr 10/ 
1959. s. 17; „Nowe Drogi” nr 11/1959, 
s. 35; Furgal, Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa w działaniu, „Nowe Drogi” 
nr 3/1960, s. 86—87; Wł. Mierzwa, Reali­
zacja i wykorzystanie FRR, „Wieś 
Współczesna” nr 10,1960. s. 35.

6) Ponadto system amortyzacji powo­
dował, że kółkom opłacało się kupować 
maszyny faktycznie tyłko w ciągu kil­
ku miesięcy danego roku, a to dlatego, 
że od maszyn zakupionych w pierwszym 
półroczu obowiązywało 50% rocznej ra­
ty odpisów amortyzacyjnych, a od zaku­
pionych w drugim półroczu odprowa­
dzanie amortyzacji nie obowiązywało 
w ogóle w danym roku.

<) Jeden z ekonomistów analizując tę 
sytuację stwierdzi! dość drastycznie: „A 
więc polityka finansowa hamuje roz­
wój mechanizacji 1 popiera zacofanie 
gospodarcze”. Akumulacja wliczana do 
cen maszyn rolniczych jest wysoka; 
często akumulacja na maszynach no­
woczesnych jest wyższa niż na maszy­
nach prostych świadczących o zacofa­
niu.

8) Można spotkać się z opinią, że kól-' 
ka wznosiły garaże itp. nie dzięki in­
stancjom powiatowym a na przekór im. 
Załatwianie spraw w powiecie związa­
nych z budową rozciąga się bowiem'na 
lata. Kółka chcąc przyspieszyć budo­
wę musialy obchodzić przepisy. Znany 
jest fakt, że jedno kółko kleciło pro­
wizoryczną budę z desek a wewnątrz 
niej po kryjomu budowało prawdziwy 
murowany garaż. „Powiat” postawio­
ny przed faktem dokonanym musiał się 
z nim „pogodzić” a pomysłowe kółko 
postawiło na swoim. (Patrz: „Wi°ś 
Współczesna”, nr 2/1962, s. 121).

9) O omówionych trudnościach wdra­
żania mechanizacji pisali w swoich ar­
tykułach: E. Wieczorek, „Ekonomista” 
nr 2/1960; Wl. Misiuna, „Ekonomista” 
nr 3/1960; K. Bajan, „Now*e Drogi” 
nr 6 i 10 z 1962 r.; R. Wacławski, „No­
we Drogi”, nr 5/1962; z. Kozioł, „Za­
gadnienia Ekonomiki P.olnej”, nr 4/1D62; 
S. Martyna, „Zagadnienia Ekonomiki 
Rołnej , nr 4/1961; J. Bojańczyk, „No­
we Drogi” nr 7/1959; S. Kobyliński, 
„Wieś Współczesna”, nr 3, a _i 9 z 
1962 r.; J. Grysiak, „Zycie Gospodar- 
"e > nr 1« 1 '27 z 1962; Wl. Mierzwa, 
„Wieś Współczesną” nr 10/1960; S. Mar­
sza! (praca magisterska).

10) Poruszone problemy wykorzystania 
FRR omlawiaL! w swych artykułach: S. 
Furgal, „Nowe Drogi”, nr 3/1960; E. Go­
rzelak, „Wieś Współczesna”; nr ?.”95g- 
Wl. Mierzwa, „Wieś Współczesna” nr 10/ 
1960; M. Bodalski, „Nowe Drogi” 
nr. 7/1962; K. Bdjan, „Nowe Drogi”’ 
nr 10/1962; Z. Kozieł, -.Zagad. Ekono^ 
miki Rołnej”, nr 4/1962; M. Brzóska 
„Wtes Współczesna" nr 10/1962; patrz 
także „Materiały z dyskusji na I Zjeż« 
dzie Kółek Rolniczych", „Wieś Współ­
czesna”, nr 10/1959.

H) Patrz: A. Romanow, ;,Eksperyment 
wrocławski w rolnictwie”, „Wieś Współ­
czesna”, nr 9/1961. H
„™iPatrZ,. cholaf. Ewolucja eko­
nomicznych funkcji w kontraktacji pro- 
2/1963, "N°We Rolnictwo,”’ ™

1J) Patrz: E. Pszczólkowski, Co decy­
dować będzie o wykonaniu programu 
nrZ6/1950. rołnlctwa’ "Nowe Drogi”,

14> Uzyskałem informacje z 'CZKR i» 
według wstępnych, niękompletnycli ’ da­
nych za 1962 r. przeważająca część kółek 
wykazała straty. Sprawa ta będzia wy­
magać odrębnej analizy, gdyż jedno­
cześnie poprawiły się inne wskaźniki 
gospodarowania kółek, np. stopień' wy­korzystania maszyn,1. v u wy

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

rgllZślFOiEl
V liCiq.SPOOARCZE}

Nr n (SIO) - 17.111. 1963 r.'

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zysk. Kółka są instytucją, która 
przyjęła się na wsi, którą rolnicy 
uznają, popierają, widząc że jest 
potrzebna. (Świadczą o tym przyto­
czone fakty a także wyniki an­
kiet) ;l).

Omówiony w skrócie dorobek kó- 
łek rolniczych mógłby być znacznie 
większy, gdyby nieliczne przeszko­
dy i hamulce, które pojawiły, się 
na drodze ich rozwoju. A zatem i 
mechanizm transformacji oraz wy­
mienione kryteria głównego ogni­
wa mogłyby być bardziej widocz­
ne, pełniej rozwinięte, gdyby nie 
trudności rozwoju kółek. Przejdź­
my do ich omówienia.

*

Przeszkody i hamulce 
kółek, których lista jest 
ga, można by z grubsza 

rozwoju 
dość dlu- 
podzielić

na dwie grupy: jedna utrudniała 
przede wszystkim ilościowy, druga 
— jakościowy rozwój kółek rolni­
czych.

Podstawowym hamulcem wzrostu 
liczb członków kółek, pomijając 
przysłowiową ostrożność chłopów, 
był system wkładów. Powodował 
on, że we wsi, w której istniało 
kółko rolnicze prowadzące działal­
ność gospodarczą, stosunkowo bar­
dziej opłacało się nie należeć do 
kółka a korzystać z jego usług4). 
Dlatego przede wszystkim kółka 
zachowały do tej pory w zasadzie 
kadrowy charakter. (Gdzie kółko li­
czyło' niewielu członków, to garst­
ka zapaleńców nie była po pro­
stu w stanie wnieść' wkładu i za­
kupić traktor). Przyjęty system 
wkładów budził zastrzeżenia już u 
zarania FRR, lecz czekano aż dwa 
lata, by go zmienić5). Wzrost licz­
by kółek i ich członków hamowała 
także niedostateczna podaż poszu­
kiwanych maszyn rolniczych oraz 
sztywne przepisy wykorzystania 
FRR, które w wielu wsiach utrud­
niały jego Realizację, co nie stwa­
rzało bodźców do powstania kółka.

Podstawowym hamulcem jakoś­
ciowego rozwoju kółek były trud­
ności wdrażania mechanizacji. Po­
wodowały one, że wartość zestawu 
maszyn w kółkach była niska i nie 
wykazywała tendencji wzrostu (prze 
ciętnie ok. 150—160 tys. zł, tzn. 
przeważnie traktor z przyczepą, 
snopowiązałka, pług oraz agregat 
omlotowy). W wyniku tego orka 
i koszenie stanowiły przeciętnie 
80—90 proc, prac potowych kółek. 
Sytuacja ta warunkowała niepełne 
wykorzystanie traktorów, co podra­
żało koszty eksploatacji.

Jedną z głównych przyczyn tego 
stanu rzeczy było przyjęcie 10-let- 
niego cyklu amortyzacji dla ma­
szyn i narzędzi. Poważna część ma­
szyn może pracować niewielką licz­
bę godzin w ciągu roku. Prowadzi­
ło to do wygórowania kosztu amor­
tyzacji, Aby więc. łączny koszt nie 
przekraczał pobieranych opłat — 
zestaw maszyn musiał być bardzo 
skromny “).
j Drugą przyczyną był fakt, że kół­
ka posiadające jeden czy dwa trak­
tory nie mogły rozszerzać asorty­
mentu maszyn towarzyszących, gdyż 
ich normy pracy przekraczałyby 
normy pracy traktora. Traktor nie 
mógłby „obsłużyć” większego zesta­
wu maszyn. Gdyby zaś stały one 
nie w pełni Wykorzystane — zwięk­
szyłoby to niepomiernie koszty ek-' 
sploatacji (amortyzacji). (Trudność 
tę może usuwać przede wszystkim 
koncentracja traktorów)'.

Trzecią przyczyną była niewła­
ściwa struktura podaży maszyn, 
wąski asortyment tej podaży. Do­
starczano na ogół jeden typ ciąg­
nika (b mocy 25.KM), tymczasem 
kółkom były potrzebne także trak­
tory o większej i mniejszej mocy 
(typowy traktor nie może-ciągnąć 
np. roztrząsacza nawozów). Brak 
było na rynku kosiarek, kopaczek, 
sadzarek, węższych siewników, pras 
do słomy itd.

HANNOVER 
MESSE

Vnioski ną wizy wjazdowe do Niemieckiej Republiki 
Federalnej należy składać w:

Permit Office, Warszawa, Al. Ujazdowskie 31
Załatwianie formalności trwa co najmniej 4 tygodnie. 
Z tego względu prosimy wystawców i osoby zamie- 
rzające zwiedzić nasze Targi o złożenie wniosków 
w odpowiednim terminie, możliwie niezwłocznie po 
. zapoznaniu się z treścią niniejszego ogłoszenia.

Nie były to bynajmniej 
trudności mechanizacji. Oto 
listy jej drzazg 'i kolców, 
cych przede wszystkim na 
kosztów eksploatacji.

— Niska jakość maszyn,

wszystkie 
dalszy ciąg 
wpływ ają- 
podrożenle 

która nie
tylko* podraża koszty (przerwy w pracy, 
koszt remontu), lecz przede wszystkim 

. zraża do mechanizacji.
— Stosunkowo wysokie ceny maszyn 

oraz niekorzystna struktura tych cen. 
Wyniki badań wielu ekonomistów (Ko-

Wójcicki, Mhiuna, 
poważnych różnic,

nowrocki, Nowicki, 
Wieczorek), minio
Yzykazują na ogól zgodnie, że relacja 
cen maszyn do cen żywca i zboża jest 
w innych krajach bardziej korzystna 
dla rolników niż w, Polsce. Ceny wielu 
maszyn są stanowczo zbyt wysokie, 
innych zaś — stosunkowo dość niskie. 
Układ ten jest tego rodzaju, że nie 
stwarza bodźców do nabywania stosun­
kowo bardziej wydajnych maszyn. 7) 
Można by wprawdzie powiedzieć, że ce­
na maszyn nie jest dla kółek decydują­
ca, gdyż nabywają je z FRR, lecz wy­
sokie ceny powodują wysoką amorty­
zację, co w konsekwencji hamuje roz­
wój mechanizacji.

— Wysokie koszty remontu maszyn; 
są one przeciętnie dwa razy wyższe niż 
w NRF. (Obniżenie kosztów icnioniU 
o połowę obniżyłoby koszt ork «> «

c e b k u
kółek
10 zl.). Brak części zamiennych, nie­
dostateczny rozwój sieci warsztatów na­
prawczych — to dalsze elementy kło­
potów remontowych.

— Stosunkowo wysokie ceny materia­
łów pędnych. Kółka nie miały prawa 
nabywać paliwa i smarów po cenie 
hurtowej. (Koszty paliwa stanowiły 20— 
30% kosztów bezpośrednich eksploatacji).

— Trudności budowy garaży i po­
mieszczeń dla traktorów i maszyn, 
.trudności budowy własnego zaplecza 
technicznego kółek. Powodował je prze­
de wszystkim górzysty gąszcz przepi­
sów administracyjnych oraz ospałość 
aparatu administracyjnego. 8) Nie trze­
ba dodawać, że sytuacja ta wpływała 
na wzrost częstotliwości psucia się ma­
szyn, utrudniała zakupienie nowych 
maszyn.

Wysokie koszty amortyzacji i re­
montów, wysokie ceny maszyn i 
paliwa łącznie z wymienionymi 
czynnikami warunkującymi niedo­
stateczne wykorzystanie traktorów 
i maszyn — wszystko to powodo- 
wało\ że ceny usług świadczonych 
przez kółka były wysokie11). W wy­
niku tego wiele kółek ponosiło 
straty a mechanizacja pie była do­
statecznie atrakcyjny dla rolników. 
Wprawdzie można powiedzieć, że 
przeważająca część kółek była ren­
towna, a według wyników ankiet— 
chłopi nie narzekają na ogół na 
Wysokość cen usług. Rzecz jednak 
w tym, że ceny te są konkurencyj­
ne do cen siły najemnej. Chłopu, 
który najmuje konia, opłaca się ko­
rzystać z usług kółka. Korzystanie 
to stoi już pod znakiem zapytania, 
gdy rolnik posiada własnego konia 
i miałby się go pozbyć zastępując 
jego siłę siłą maszyn. Badania wy­
kazują, że tylko koszt orki i pod- 
orywki traktorem jest wyraźnie 
niższy niż koniec, koszt innych 
prac bądź nie wykazuje' poważ­
niejszych różnic, bądź jest stosun­
kowo wyższy. W tych warunkach 
nie można myśleć o poważniejszej 
skali mechanizacji prac rolnych, o 
bardziej masowym wyzbywaniu się 
koni przez chłopów. Nie są to oczy­
wiście jedyne trudności wdrażania 
mechanizacji i jakościowego rozwo­
ju kółek rolniczych.

trudności w!ą- 
Funduszu Roz- 
wykorzystania 
kółek wynosił

Druga tego typu grupa 
że się z wykorzystaniem 
woju Rolnictwa. Stan 
FRR przeznaczonego dla 
w końcu 1962 r. 29,8% (10,2 mld zl - wply-
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wy, 3,0 mld zi — wykorzystanie). Wy- 
daje się, że niepełne wykorzystacie 
FRR W pierwszych latach jego roz­
woju było z góry założone. Stopień wy­
korzystania odchylił się jednak z’,yt 
znacznie od obiektywnie uwarunkowa­
nej normy. Po części złożyły się na 
to wymienione już powyżej czynniki: 
niezadowalający wzrost . ilości kółek 
(FRR przypadający na wsie bez kółek 
wynosił pod koniec 1962 r. 2,8 mld zl), 
system wkładów i amortyzacji, trud­
ności budowy garaży oraz po trosze 
inne czynniki, a przede wszystkim nie­
dostateczna podaż maszyn.

Według wstępnych założeń dosta­
wy traktorów dla kółek miały wy­
nieść -łącznie pod koniec 1962 r. po­
nad 35 tys. sztuk, tymczasem wyko­
nanie wyniosło ok. 20 tys. sztuk. 
Poszczególne plany rocznych dostaw 
były poważnie redukowane, a i one 
nie były wykonywane. V Plenum 
CZKR zaostrzyło kryterik sprzeda­
ży traktorów, co doprowadziło do 
spadku sprzedaży (remanenty prze­
dzielono PGR). (W latach 1963-1965 
kilka mają otrzymać pa-.T1 59 4"~ 
tiaktoioWj'wydajte sfe j«ana-., ze 

od pierwotny
odbiegać

ożeń). Dotyczy’ to
w jeszcze większym stopniu reali­
zacji planu dostaw maszyn towa­
rzyszących i innych narzędzi.

Ponadto istniejąca podaż maszyn, 
nie była dostatecznie dostosowana 
do struktury agrarnej i struktury 
gleby poszczególnych rejonów, co 
również w poważnym stopniu 
utrudniało i Utrudnia rozwój me­
chanizacji, wykorzystanie FRR.

Struktura wykorzystania FRR ma 
wyraźnie jednostronny charakter, 
przy czym jest on prawie całkowi­
cie nieelastyczny. Z ogólnych sum 
inwestycji do 31.XII.1962 r. kółka 
rolnicze wydały 95,3 proc, na me­
chanizację, na zaplecze techniczne 
wydano tylko 2,3 proc, a na inne 
wydatki — 2,4 proc. Nieco inna by­
ła struktura inwestycji dokonanych 
przez PZKR. W sumie wykorzysta­
nie to wyraźnie odbiega od przyję­
tych założeń, które przewidywały, 
że 75 proc, inwestycji będzie prze­
znaczone na maszyny, 10 proc, na 
zaplecze techniczne, 15 proc, na in­
ne inwestycje. Ale nawet ta struk­
tura nie wytrzymuje krytyki życia 
gospodarczego wsi. Zmusiło ono, 
wbrew początkowo przyjętemu sta­
nowisku, do' częściowego ŚSofWó- 
wania struktury wykorzystania 
FRR; . dotyczyło to budowy agrono- 
mówek ze środków FRR, co postulo­
wano. już na I Zjeżdzie kółek, a co 
nie zostało wtedy uwzględnione.

Coraz powszechniejsze są głosy 
domagsijące się zmiany jednostron­
nego charakteru- wykorzystania 
FRR. Kółka chcą kupować sarńo- 
chody ciężarowe i furgonetki, co 
jest jak najbardziej wskazane, tym- 
czaśem przepisy nie zezwalają. To 
samo dotyczy zakupu maszyn kon­
nych i szeregu innych inwestycji 
produkcyjnych.

Omówiona sytuacja hamowała 
rozwój kółek. Uwzględniając, że 
planowany"-wolumen dostaw trak­
torów i maszyn będzie w poważ­
nym stopniu niewykonany oraz, że 
przyjęty słusznie kierunek na kon­
centrację traktorów ograniczałby 
działalność znacznej części kółek — 
należy koniecznie zrewidować i 
uelastycznić przyjętą strukturę wy­
korzystania FRR. Jest to niezbędny 

warunek wzrostu ilościowego i ja­
kościowego rozwoju kółek rolni­
czych (o czytn szerzej w następnym 
artykule). ' -

Wykorzystanie FRR .utrudniało także 
nierównomierne rozłożenie jego fundu­
szów. Dość poważna część wsi .będzie 
dysponować niewielkimi sumami, co 
utrudnia powstanie w nich kółek. Po­
wiatowe Związki KR wykorzystały tyl­
ko 21,3% przypadających im sum FRR, 
co należy tłumaczyć przede wszystkim 
indolencją tych instytucji oraz nie­
właściwą strukturą organizacyjną wy­
korzystania tych środków. 10)

*

Dotychczas mówiliśmy o przeszko­
dach i hamulcach ilościowego i ja­
kościowego rozwoju kółek. Rozwój 
ten osłabiało także niedostateczne 
stymulowanie, a raczej brak stymu­
lowania ze strony organizacji patro­
nackich. Kółka faktycznie „kręciły, 
się same", chociaż wymagały, zwła- 
——i w okresie „ząbkowania", po­

lej troski o ich właściwy roz­

wój. Dobitnie świadczy o tym fakt, 
że nie zwrócono nawet uwagi na 
dostateczne spopularyzowanie FRR, 
na propagandę nowych możliwości, 
jakie daje utworzenie FRR. Ale 
nie ta sprawa jest najważniejsza.

Wiadomo, że nowy etap rozwoju 
kółek datujący się od utworzenia 
FRR, wywoływał konieczność kształ­
towania się różnorodnych, nowych 
form ich działalności. Wymagało to 
więc akcji eksperymentalnych, in­
spirowania i popierania ekspery­
mentów. Niestety, władze nadrzęd­
ne nie wywiązały się dostatecznie 
z tych obowiązków. Głośny ekspe­
ryment wrocławski, zrodzony samo­
rzutnie, musiał pokonać wiele prze­
szkód i trudności natury formalnej, 
by utorować sobie drogę, -w czym 
bynajmniej nie były mu pomocą 
władze centralne11). Organizacje 
nadrzędne kółek nie prowadziły 
akcji doświadczeń, nie stworzono 
chociażby kilku wzbrcowych kółek, 
które mogłyby być swego rodzaju 
poligonem doświadczalnym, wyku­
wającym nowe metody i formy 
działania. Nie starano się również 
upowszechnić i spopularyzować do­
świadczeń przodujących kółefe

Do tej pory-nie rozwiązano.spra­
wy właściwego'powiązania systemu 
kontraktacji z działalnością kółek, 
chociaż mówi się o niej od kilku 
lat. Dotychczasowe rozwiązanie spro­
wadza rolę kółek do działalności 
kancelaryjnej12). Równie mało uczy­
niono w dziedzinie powiązania dzia­
łalności kółek z innymi ogniwami 
spółdzielczości rolniczej. (A sprawa 
ta ma bardzo dużą wagę).

Nie przejawiano należytej troski 
o rozwój .zespołowej produkcji w 
kółkach; przede wszystkim nie sty­
mulowano przejmowania i zespoło­
wego zagospodarowania gruntów z 
PFZ, chociaż istniały w tej sprawie 
wyraźne zalecenia władz central­
nych12). Organizacje patronackie nie 
wywiązały się również z zadań do- 
pomożenia kółkom we właściwym 
zagospodarowaniu przejętych grun­
tów.

Nie starano się rozwinąć ograni­
czonej i jednostronnej działalności 
kółek (traktory i oświata). Dość dłu­
go trzeba było czekać na postano­
wienia w tej sprawie, które przy­
niosły uchwały VII Plenum CZKR 
(listopad 1962 Wszystko to
świadczy o tym, że aby zapewnić 
właściwy i prężny rozwój -kółek, 
organizacja i funkcje ich nadrzęd­
nych instancji muszą ulec zmianie; 
do tej pory mają one przede wszyst- 

. kim charakter formalno-administra- 
cyjny a sytuacja coraz bardziej wy- 
'maga, by miały charakter produk­
cyjny (na wzór roli zjednoczeń 
przemysłowych).

*

Trudności rozwoju kółek nie mia­
ły wyłącznie charakteru subiektyw­
nego; nie wszystkie też tkwiły poza 
ich obrębem. Nowe formy działania 
kółek związane z powstaniem FRR 
wymagały pewnego, niezbędnego 
okresu adaptacji, co jest sprawą zu­
pełnie zrozumiałą. Ocena działalnoś­
ci kółek musi więc uwzględnić ten 
okres rozruchu. W wielu wsiach 
nadmiernie rozdrobniona struktura 
agrarna, a zwłaszcza szachownica 
gruntów utrudniały pracę kółek. To 
samo dotyczy złego stanu dróg oraz 
niezmeliorowanych, podmokłych 
gruntów, które utrudniały wykorzy­
stanie traktorów i maszyn. Ważną 
przyczyną trudności kółek był brak 
kadry wykwalifikowanych trakto­
rzystów. płynność tej kadry; to sa­
mo odnosi się do kadry „napraw­
czej". Wymienione trudności mają 
charakter obiektywny, ich usunię­
cie jest przede wszystkim funkcją 
czasu i zmiany warunków.

Poważnym zarzutem stawianym 
kółkom jest fakt niegospodarności 
cechujący znaczną część ogniw tej 
organizacji. Wiele kółek nie odpro­
wadza pełnych sum amortyzacji do 
banku, nie ściąga należności z użyt­
kowników (suma nieściągniętych na­
leżności wynosiła w 1961 r. 132 min ' 
zl, tj. 14,5 proc, wpływów). Wspom­
nieliśmy już, że ppważny odsetek 
kółek poniósł straty14). Znaczną część 
zarządów kółek nie wykazuje nale­

żytej prężności organizacyjnej, pra­
cę samorządu kółkowego < .echują po­
ważne braki, do wielu kółek wkra­
dła się klikowość, co wypacza i, 
osłabia ich działalność.

Wykazaliśmy już, że podstawowe 
przyczyny słabości kółek tkwiły po­
za nimi. To były główne przyczyny 
ich niedostatecznego rozwoju Upa­
dowego i jakościowego. Faktem 
jednak jest, że nabyte ciągniki i ze­
stawy maszynowe mogły być bar­
dziej racjonalnie i właściwie wyko­
rzystane, że nawet w tych warun­
kach poniesione straty mogły być 
znacznie niższe, gdyby nie wykaza­
ne słabości organizacyjnego funk­
cjonowania kółek.

Podstawowe przyczyny tego stanu 
nie tkwią bynajmniej w kółkach ja­
ko takich. Główna przyczyna tkwi 
w tym, źe kółka rolnicze są organi­
zacją społeczno-gospodarczą a wy­
konują funkcje przedsiębiorstwa. 
Wyciągając z tego faktu wnioski na­
leży dążyć do radykalnej zmiany 
struktury kółek tam, gdzie dojrzała 
do tego sytuacja. Wymaga to oczy­
wiście rozwiązań typu modelowego, 
wymaga skonkretyzowania modelu 
kółek, określenia ich funkcji i dal- 
»zego rozwoju.

*
W świetle omówionych powyżej 

przeszkód i hamulców oraz trudnoś­
ci rozwoju kółek ocena ich dorobku 
musi wypaść więcej niż zadowala­
jąco. Jeśli mimo tylu raf i mielizn 
oraz często braku sprzyjających 
prądów kółka zdołały posunąć 
»ię tak znacznie naprzód — 
świadczy to dobitnie o tym, że speł­
niają one i mogą spełniać powie­
rzone im zadania i pokładane w 
nich nadzieje, że są i mogą być 
głównym, wiodącym ogniwem so­
cjalizacji naszego rolnictwa. Po­
twierdziła to również analiza funk­
cji spełnianych przez kółka.

A zatem podstawowa sprawa, 
która stoi obecnie na porządku 
dziennym, to przede wszystkim usu­
nąć wszystkie, na ile to jest możli­
we, przeszkody na drodze rozwoju 
kółek. (Wiele z wymienionych prze­
szkód usunęło ostatnie plenum 
CZKR; zmiana systemu wkładów, 
amortyzacji, zakupu paliwa itd.). 
Należy także zapewnić warunki wy­
konania przyjętych zadań związa­
nych z FRR. Powstaje również pa­
ląca potrzeba określenia nowych, 
perspektywicznych zadań kółek, 
które byłyby funkcją ich nowego 
modelu jako przedsiębiorstwa usłu­
gowo-produkcyjnego. Analiza bliż­
szej i dalszej perspektywy kółek 
będzie przedmiotem następnych 
artykułów.

M. MIESZCZANKOWSKI
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, Forma, w jakiej odbywają się stosunki pieniężne mię-
n,a znaczenie dla usprawniania funkcjo- 

hinm '* gospodarki. Dlatego też wa-rto Wźej zainteresować się pro-
. ... stosunków: przedsiębiorstwo uspołecznione — bank, oraz bank — 

i, ^‘ęntorstwo. Wydaje się, że obecnie należałoby rozważyć np. takie 
" .s e. czy obecna forma rozliczeń pieniężnych między przedsiębiorstwami 

sprzyja rozwojowi i umacnianiu rozrachunku gospodarczego, jaką rolę 
ogrywają, rożne postacie kredytów obrotowych banku, czy słuszne jest 

inzszerzanic udziału kredytu w finansowaniu środków obrotowych przed- 
sięblorstw, jaką rolę powinno odgrywać oprocentowanie.

Spraw takich narosło wiele i czas już je przedyskutować. Dlatego też 
chętnie udzielimy naszych lamów jrzedstawicielom przedsięb'orstw i ban­
ków. którzy chcieiiby wypowiedzieć się na te tematy. Niektóre z nich 
porusza publikowany niżej artykuł dyskusyjny.

takie — niezależnie od poważnej ob­
niżki pracochłonności tych prac — 
zaostrzyłoby, dyscyplinę' wza­
jemnych rozliczeń, eliminując także 
stosowane niekiedy bezkrytyczne 
płatności na zasadzie milczącego ak­
ceptu umownego.

SŁABOSC SANKC.n 
BANKOWYCH

Oddzialywanie banków na gospo­
darkę przedsiębiorstw przy pomocy 
ograniczania kredytów lub ich opro-

sami płaci dostawcom kary za zwlo­
kę, które są zarachowywane w cię­
żar strat (a więc są potrącane z 
zysku), natomiast podwyższone opro­
centowanie na przykład od kredy­
tów ponadnormatywnych zaliczane 
jest w ciężar kosztów.

Przedsiębiorstwa posiadające peł­
ne pokrycie środków obrotowych 
funduszami własnymi wolne są od 
ponoszenia kosztów oprocentowania. 
Natomiast jednostki, którym zjed­
noczenie nie mogło pokryć odpo­
wiednią dotacją w całości niedobo­
ru czy też wzrostu środków obroio-

lansowymi. Moim zdaniem — opro- zją i odwołania się do zwierzchnich 
centowanie kredytów obrotowych instancji. Inaczej ma się rzecz z 
mogłoby jednak znacznie \ lepiej bankiem. Decyzje o ograniczeniach 
spełń.ąć rolę takiego .instrumentu kredytowych czy też innych sank- 
w wypadku zniesienia oprocentowa- cjaćh podejmowane są zaocznie 
nia od kredytu normatywnego na i wchodzą w życie niekiedy w dniu 
przejściowe pokrywanie niedoborów ich powzięcia.

ODZIENNĄ troską służby 
finansowej każdego przed­
siębiorstwa winna być ter­
minowa i możliwie najmniej 
pracochłonna regulacja zo­
bowiązań finansowych wo­

bec dostawców7, zjednoczeń czy też 
banków finansujących. Zagadnienia 
te nierozerwalnie łączą się z oddzia- 
ływaniem banków na gospodarkę 
przedsiębiorstw’. Stąd też' konieczne 
jest, by wprowadzahie różnego ro­
dzaju uproszczeń w sposobach roz­
liczeń finansowych uwzględniało w 
równym stopniu postulaty banków, 
jak i przedsiębiorstw’,

i wzrostów środków obrotowych 
oraz zaliczania w ciężar kosztów 
jedynie odsetek od pozostałych kre­
dytów obrotowych uzasadnionych 
racjonalną gospodarką i oprocento­
wanych wg normalnej stawki.

Natomiast należałoby zaliczać Jjez- 
pośrednio w ciężar wyników poza- 
operacyjnych oprocentowanie od 
kredytów wynikających z nienor­
malnej sytuacji i wprowadzić tu 
podwyższoną stopę, stosowaną jako 
sankcja bankowa. Stworzyłoby to 
lepszą porównywalność nakładów fi- 
nansowych poszczególnych przed­
siębiorstw i bardziej wyrównany 
start w ich dążeniu do utrzymywa­
nia tych nakładów na możliwie ni­
skim poziomie.

CZY PRZEDSIĘBIORSTWO 
GORSZE OD OBYWATELA?

BANKI KONTRA INKASO

Pracownicy aparatu bankowego 
dość często krytykują sposób wza­
jemnych rozliczeń przedsiębiorstw 
za pomocą inkasa.*) Uważając tę 
formę zapłaty za najbardziej praco­
chłonną — postulują oni całkowite 
zniesienie inkasa, bądź też pozosta­
wienie go jedynie dla transakcji w 
obrocie zamiejscowym, w którym 
słaba — ich zdaniem — dyscyplina 
rozliczeń usprawiedliwia częściowo 
dalsze utrzymanie tej formy rozli­
czeń. Natomiast pracownicy przed­
siębiorstw widzą w inkasie szereg 
zalet, a w szczególności zbędność 
prowadzenia analitycznej ewidencji 
rozrachunków regulowanych w tym 
trybie oraz łatwiejszy sposób obli­
czania odbiorcom odsetek za zwło­
kę. Szczególnie zaś wygodne jest in­
kaso dla przedsiębiorstw, w których 
liczba dostawców przewyższa liczbę 
odbiorców.

przedsiębiorstwo
(Artykuł dyskusyjny)

KAROL WIERZBICKI

Podobnie często wysuwanym przez 
pracowników przedsiębiorstw zagad­
nieniem jest rozliczanie Odsetek za 
nieterminową regulację zobowiązań 
wobec dostawców. Niegdyś przed­
siębiorstwom korzystającym z inka­
sa odsetki te obliczały banki, doli­
czając je każdorazowo do sum 
przekazywanych z opóźnieniem z 
rachunków płatników na rzecz ich 
wierzycieli. Jednakże idące od gó­
ry kompresje etatów, które zbiegły 
się w czasie z rozszerzeniem upraw­
nień przedsiębiorstw, spowodowały, 
że banki wycofały się z tych usług. 
Skoro przedsiębiorstwa stały się 
bardziej samodzielne — wyjaśniali 
podówczas bankowcy — to powinny 
sobie same obliczać te odsetki i 
troszczyć się o. ich zapłatę. W rezul-. 
tacie lącżba' • ilość' 'prac Związanych 
z rozliczaniem odsetek w przedsię­
biorstwach i bankach (obliczanie, 
przekazywanie, księgowanie, kontro­
la) zwiększyła się co najmniej pię­
ciokrotnie, nie mówiąc o wzro­
ście zużycia papieru, kosztów roz­
mów telefonicznych itp.

Wydaje się jednak, źe można by 
znaleźć takie rozwiązanie proble­
mu, które uwzględniałoby zarówno 
postulaty banków, zmierzające do 
wycofania formy inkasa na rzecz 
polecenia przelewu, jak też wnioski

przedsiębiorstw sugerujące, aby 
banki przejęły na nowo rozliczanie 
odsetek za zwłokę. Za celowością 
wprowadzenia tej ostatnio wymie­
nionej usługi banków przemawia w 
szczególności trudność, jaką napoty­
kają dostawcy przy określaniu ter­
minu płatności obowiązującego od­
biorcę. Sprawa ta często staje rię 
przyczyną licznych korespondencji 
wyjaśniających,

Rozwiązanie polegałoby więc m 
zrezygnowaniu przez przedsięb.or- 
stwa z inkasa bankowego przy jed- 
noczes.tym przejęciu przez banki 
obliczania i przekazywania z ra­
chunków płatników należnych do­
stawcom odsetek za zwłokę wraz z 
sumami podstawowymi. Doliczanie 
odsetek powinno być dokonywane w 
oparciu o terminy określane przez 
płatników na poleceniach przelewu.

Ewentualne wypadki niewłaściwe­
go określania tych terminów można 
by wyeliminować przez przyznanie 
wydziałom finansowym rad narodo- 
wych- prawa: do.-nakładania na nie- . 
uczciwych płatników-kar przewyż-> 
szających kilkakrotnie sumy zaniżo­
nych odsetek za zwłokę. Płatnik po­
dający na poleceniach przelewów 
termmy płatności późniejsze od pra­
widłowych byłby zmuszony do pła­
cenia na rzecz rad narodowych kar 
za swą nieuczciwość, niezależnie od 
konieczności wyrównywania na 
rzecz dostawców należnych im od­
setek do pełnej wysokości określo­
nej ustawą. Organa finansowe mo­
głyby kontrolować proces rozliczeń 
z własnej inicjatywy, bądź też z 
inicj&tywy dostawców. Rozwiązanie

centowania ciągle jeszcze nie jest 
zadowalające. W obecnym sys|emie 
finansowym przedsiębiorstw brak w 
tym zakresie konsekwencji. Przed­
siębiorstwo wykazujące pewne nie-

wych — muszą płacić procenty 
kredytów normatywnych.

Oprocentowanie powinno pełnić 
lę instrumentu . oddziaływania

od

ro- 
na

prawidłowości w gospodarce zapa-
gospodarkę przedsiębiorstw poprzez 
bodźce związane z lei- wynikami bi-

Zapewne rację mają pracownicy 
aparatu bankowego, gdy twierdzą, 
że sankcje bankowe są konieczne 
wówczas, gdy wiążą się z bodźcami 
materialnymi, jak np. funduszem 
zakładowym czy też premiowym. 
Idzie jednak o to, aby sposób na­
kładania tych sankcji zgodny był z 
duchem czasu, w którym żyjemy. 
Decyzja banku, podwyższająca 
przedsiębiorstwu stopę procentową 
od kredytu bądź też odmawiająca 
udzielenia kredytu — to decyzja or­
ganu władzy państwowej, która w 
swej konsekwencji załodze przedsię­
biorstwa uszczupla dochody w po­
staci funduszu zakładowego.

W państwie naszym każdy organ 
władzy — czy to będzie sąd, okrę­
gowa komisja arbitrażowa, rada na­
rodowa czy funkcjonariusz MO — 
stwarza stronie zainteresowanej 
możliwość niezgadzania się z decy-

Próby interwencji w sprawie 
zmiany takich decyzji — czyniona- 
zresztą coraz rzadziej — szybko 
uświadamiają interwentom, źe w 
tych instytucjach strona lub klient 
nie może mieć racji. Terenowe od­
działy banków finansujących są w 
swoich decyzjach kredytowych sa­
modzielne. Przekonuje się o tym 
każdorazowo przedsiębiorstwo inter­
weniujące w oddziale wojewódzkim 
banku finansującego.

Czy jednak prawnie usankcjono­
wana „nieomylność” aparatu ban­
kowego najniższego szczebla stwa­
rza właściwe warunki do efektyw­
nej współpracy? Wydaje się, iż ta 
właśnie pozycja Banków finansują­
cych staje się. w wielu przypadkach 
przyczyną pewnego zobojętnienia 
przedsiębiorstw na sankcje banku, 
a nawet niedoceniania wpływów 
banku na ich gospodarkę, sytuację 
finansową i wyniki bilansowe.

Wydaje się, że daleko skuteczniej­
sze — w porównaniu z obecną prak­
tyką — byłoby zapraszanie dyrekto­
ra przedsiębiorstwa na sesje kredy­
towe, na których zapadają decyzje 
o sankcjach bankowych. Koniecz­
ność przygotowania się przedstawi­
ciela przedsiębiorstwa do takich 
rozmów zmuszałaby go do zapozna­
nia się z wieloma sprawami znacz­
nie wcześniej, niż to czyni obecnie 
po zawiadomieniu banku o zastoso- 
waniu~takiej czy innej sankcji. W 
rozmowach takich mógłby oh w 
wie^u wypadkach wyjaśnić nie tyl­
ko przyczyny pewnych nieprawid­
łowości odczytanych przez bank ze 
sprawozdawczości finansowej, ale 
również przedstawić zamierzenia a 
może i postęp prac związanych z 
ich usuwaniem. Notatki podsumo­
wujące takie ustalenie stanowiłyby

NA ŁAMACH Waszego pisma 
poruszono istotny problem
(art. W. Nowickiego pt. „Ele­

ktronika i model”, ---- ’
Rozwój 
maga, 
biektów

nr 3/63 ŻG).
gospodarczy kraju

aby obok wielkich
wy-

przemysłowych , rozwija-
ły się również małe jednostki go­
spodarcze, zdolne produkować V’ 
niewielkich ilościach aparaturę po-
miarowo-kontrolną sterującą.
znajdującą w nowoczesnej techni­
ce coraz wszechstronniejsze zasto­
sowanie. Doskonalenie bowiem me­
tod produkcji i metod pracy nie 
może przebiegać prawidłowo, jeśli 
opiera się o wykorzystanie' wyłącz­
nie importowanej aparatury.

Autor wspomnianego artykułu 
uważa, że gospodarstwa pomocnicze 
wydziałów elektrycznych i łącz­
ności wyższych uczelni technicz­
nych mogą i powinny podjąć się 
jednostkowej i małoseryjnej apara­
tury elektronicznej — aż do orga­
nizowania samodzielnych przedsię­
biorstw, stopniowo wydzielających 
się spod „kurateli” uczelni.

Aczkolwiek gospodarstwa pomoc­
nicze mają i będą mieć nadal osią­
gnięcia w dziedzinie jednostkowej 
i prototypowej aparatury, to jednak 
wydaje się, że nigdy nie będą one 
mogły się rozwinąć w takim stop­
niu, by mogły zaspokoić potrzeby 
gospodarki narodowej. Przede 
wszystkim dlatego, że resort szkol­
nictwa wyższego zajmuje się nie 
rozwojem produkcji, lecz szkole­
niem, kadr dla gospodarki narodo­
wej. Nie bez znaczenia jest też cia­
snota lokalowa, dająca się dotkliwie 
we znaki wyższym uczelniom, ■ ha­
mującą rozwój. katedr i' wydzia­
łów, ograniczająca możliwości dy­
daktyczne uczelni.

Wydaje się Słuszniejsze, by za­
gadnienie produkcji -jednostkowej i 
małoseryjnej było rozwiązane w 
ramach tych samych resortów, któ­
re zajmują się koordynacją i kie­
rowaniem masową produkcją arty-

zjednoczenia mają i mogą mieć 
najlepszą orientację zarówno co do 
potrzeb jak i możliwości ich zaspo­
kojenia na drodze importu lub roz­
woju. krajowej produkcji. Resorty 
mają także możność zlecania swym 
placówkom badawczym opracowań 
wyprzedzających aktualne potrze­
by, podczas gdy gospodarstwa 
przyuczelniane mogą przystąpić do 
opracowania dopiero wtedy, gdy 
potrzeba zmusza zakłady do poszu­
kiwania producenta unikalnej apa­
ratury.

W obecnych warunkach organi­
zacją i uruchamianiem zakładów

dyskusje

Nie

kułów tej branży, w której wystę-

Foto — CAF

też cenny materiał dla 
nadrzędnych banków i 
biorstw.

W każdym razie banki

jednostek 
przedsię-

padku stwierdzenia nieprawidłowoś­
ci powinny dążyć do uprzedn:ego za­
poznawania się ze stanowiskiem kie­
rownictwa przedsiębiorstwa, na któ- - 
re mają być nakładane sankcje,-ban­
kowe. Poza tym oddziały wojewóazr- 
kie banków powinny merytoryczni 
rozpatrywać wszelkie» odwołania’ 
przedsiębiorstw od decyzji tereno­
wych oddziałów banku.

Jestem przekonany, źe przyjęcie ' 
przedstawionych wyżej postulatów 
postawiłoby wzajemną współpracę 
przedsiębiorstw i banków na zdrow­
szych podstawach i uczyniłoby ją 
znacznie bardziej owocną.

•) Na przykład: S. Cymiński w ..Wia­
domościach NBP” nr 5/62 „Oddziajywa-

. .Snie «artku^Ajj; zrf^nęjjrform rozliczeń^ 
.stosowanych ^przati przadśiępiorśtwa”;
albo też A. Zwass w „Wiadomościach" 
NBP" nr 8/62 „Propozycje usprawnię- ■' 
nia systemu rozliczeń” lub T. Gretschel ; 
w tym samym numerze „O zmianę sy- ■ 
stemu rozliczeń".

Rozliczenia w formie inkasa’śzdaniem 
w.w. zbyt mocno obciążają banki, które 
muszą dokonywać operacji przesyłania 
faktury z żądaniem zapłaty do banków : 
odbiorcy, te z kolei przedstawiać je 
odbiorcom do akceptu itd.

w ubiegły.
tygróótniu

KONIEC ZIMY

P
IEKWSZA dekada marca przynio­
sła długo oczekiwane przedwio-. 
śnie. Codzienne- meldunki infor.

tuację, że nowe opracowania są, 
zapotrzebowanie jest, ale produko­
wać nie ma kto i gdzie. Bywa zaś 
i tak, że gdy jeden z instytutów 
przemysłowych opracował, jako za­
gadnienie uboczne, technologię ele­
mentów ceramicznych o specjal­
nych własnościach, to wprawdzie 
produkcją, nie zainteresował się ża­
den zakład, za to instytut został

będzie się zajmował produkcją, o 
jakiej wspomina W. Nowicki, tj. 
produkcją jednostkową i malose- 
ryjną. Oczywiście adaptację po­
mieszczeń i wyposażenie zakładów 
sfinansował resort, lecz inicjatywę1 
utworzenia zakładów trzeba przy­
pisać przedsiębiorczości dyrekcji
instytutu, która konsekwentnie 
trafiła przeforsować sprawę u

po- 
od-

polemiki dyskusje polemiki

uczelnie
małych, produkujących jednostko­
wo lub maloseryjnie mogłyby zająć 
się resortowe instytuty przemysło­
we, oczywiście po odpowiednim 
skorygowaniu przez ministerstwa 
zadań instytutów, planów pracy, 
etatów i spraw finansowych. Jak 
dotąd, instytuty resortowe mają za 
zadaąie opracowanie nowej apara­
tury, materiałów czy technologii, 
doprowadzając pracę do wykona­
nia prototypu i opracowania do­
kumentacji prototypowej włącznie. 
Przy tej okazji zespół pracowników 
instytutu opracowujący prototyp 
wzbogaca się w praktyczne do­
świadczenia na tyle, że mógłby 
tworzyć trzon kadry przyszłego za­
kładu produkcyjnego. Ponieważ 
lednak wdrażanie nowych opraco­
wań do produkcji w dużych zakła­
dach, czy też uruchamianie małych 
zakładów produkcyjnych nie nale-

puje zapotrzebowanie również i na ży do obowiązków instytutów bran- 
jednostkowy produkcję. Resorty, j żowych, to często mamy, taką sy-

lecz przemysł

cówek naukowo-badawczych i dzia­
łalnością przedsiębiorstw zostanie 
nawiązana ściślejsza łączność, w 
której wyniku m. in. doczeka się 
właściwego rozwiązania sprawa 
drobnej produkcji do potrzeb no­
woczesnej techniki. Dużą rolę do 
spełnienia mają w tej dziedzinie 
zjednoczenia i resorty gdyż tylko 
one, jako jednostki kierujące i ko­
ordynujące, mogą nie tylko wpły­
wać na to, co się będzie produko­
wać i w jakich ilościach, lecz tak­
że i odpowiednio rozwiązać sprawy 
zaopatrzenia materiałowego i ko­
operacji dla nowej produkcji 
(zwłaszcza jednostkowej i małose- 
ryjnej). Nie bez znaczenia jest też 
sprawa bodźców ekonomicznych i 
pozaekonomicznych, przy pomocy 
których resorty mogą skutecznie 
oddziaływać na rozwój tej pro­
dukcji. s

AGNIESZKA WALKOWIAK

dów
mują o stopniowym ruszaniu lo- . 
i związanym z tym akcjach ko-

zarzucony zamówieniami na nie­
wielkie ilości różnych asortymen­
tów tej ceramiki. Zamówienia za­
pewniłyby stalą pracę kilkuosobo­
wej, odpowiednio wyposażonej pra­
cowni. Za mało to, jak na podjęcie 
produkcji w zakładzie wytwarzają­
cym masowo jednorodne elementy 
ceramiczne. I tak technologia jest 
opracowana, zapotrzebowanie jest, 
a wykonawcy brak.

Mamy już praktyczne przykłady 
tego, że organizowanie zakładów 
produkcyjnych i uruchamianie no­
wej produkcji nie przekracza mo­
żliwości instytutów branżowych. 
Jeden z instytutów, których prace 
mają pierwszorzędne znaczenie w 
dziedzinie zastosowań elektroniki, 
może się poszczycić zorganizowa­
niem i uruchomieniem trzech np- 
wych zakładów. Zakłady te prze­
jęły do produkcji opracowania in­
stytutu. Ostatnio uruchomiony za­
gład przez kilką najbliższych lat

powiednich czynników ministerial­
nych. Inicjatywa dyrekcji wykro­
czyła poza ramy działania ustalo­
ne dla tego instytutu.

Nie jest to chyba najwłaściwsza 
droga rozwoju postępu techniczne­
go. Uruchamianie nowej produkcji 
nie może być uzależnione od ambi­
cji i inicjatywy pojedynczych pra- . 
cewników. Dlatego też ostatnio 
(także i na jesiennym Plenum KC 
PZPR) rozważano sprawę zwięk­
szenia uprawnień i obowiązków in­
stytutów resortowych. Instytuty 
mają mieć prawo i'■obowiązek wy­
powiadać się w sprawie jakości, • 
asortymentu i metod produkcji wy­
robów wytwarzanych w przedsię­
biorstwach oraz w sprawie podej­
mowania nowej produkcji w za» 
kłach już istniejących lub powoły­
wania nowych zakładów podejmu­
jących produkcję nowych opraco? 
wań. Wydaje się Więc, że pomię­
dzy, działalnością resortowych p.la«

PRZESUNIĘCIE TERMINU 
SPOTKANIA W POZNANIU

W poprzednim numerze „?ycia” 
zamieściliśmy informację o organi­
zowanym przez oddział PTE w Poz­
naniu w czasie Targów Krajowych 
spotkaniu członków sekcji i handlu 
wszystkich działów PTE. Spotka­
nie to odbędzie się w dniu 16 mar­
ca 1963 r. p godz. 11-ej w sali ban­
kietowej restauracji „Adria”, a nie 
jak poprzednio informowaliśmy o 
godz. Ifcej. (Pls)> * ""

mitelów przeciwpowodziowych w całym 
kraju. Podobnie, jak w okresie silnych 
mrozów, tak i teraz z wszechstronną 
pomocą spieszy wojsko. Szczególne za­
dania przypadają Wojskom Inżynieryj­
nym, które* główny wysiłek skierowały 
na obronę mostów i urządzeń hydro, 
technicznych przed skutkami spływu lo- ’ 
dów, na likwidowanie zatorów lodo. 
wych oraz ewakuowanie w razie po- " 
trzeby ludności cywilnej i jej mienia. 
Ogółem Wojska ' Inżynieryjne przy 
współpracy wojsk KBW i kolejowych’ 
biorą udział w^ obronie 275 obiektów 
(chodzi tu zwłaszcza o mosty na Wisie, 
Odrze, Warcie i Bugu). /

Po kilku słonecznych dniach pokry­
wa śnieżna w zachodniej części kraju 
prawie całkowicie zanikła. W pozosta­
łych rejonach Polski pokrywa śnieżna 
nie przekracza już 20 cm, podczas gdy 
na początku marca wynosiła 40 cm. 
Dzięki sprzyjającym nocnym obniżę, 
niom temperatury topnienie śniegów 
nie powoduje na razie groźby powodzi.

W rolnictwie jednakże długotrwałe za­
leganie pokrywy śnieżnej, zwłaszcza na 
południu, spowodowało pojawienie się 
pleśni śniegowej oraz osłabienie ozi­
min. Według oceny Zakładu Agrome- 
teorologii 'PIUM, stan ozimin można 
ocenić jako średni. Pewne obawy bu­
dzą plantacje rzepaku i jęczmjjuia ozi­
mego w województwach szczecińskim 
i koszalińskim.

Skutki mroźnej pogody odbiją się 
ujemnie na tegorocznych zbiorach owo­
ców. Obecnie nie' można jeszcze w peł­
ni ocenić szkód wyrządzonych przez 
ostre mrozy.. Dotychczas wiadomo jed­
nakże, że w.ymarzlo sporo grusz, mo­
reli, śliw i brzoskwiń. Natomiast plan­
tacje owoców jagodowych przezimowa­
ły dobrze. Potwierdzają to meldunki z 
rejonów uprawowych truskawek — Ma­
gnuszewa, Góry Kalwarii, a także w
woj. poznańskim i lubelskim.
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1 co dalej?

D
ATA załamania się roko­
wań W. Brytanii z EWG w 
(Brukseli przejdzie do histo­
rii zachodniego świata, a 
na pewno powojennej 
Europy. Kilka tygodni ja­

kie minęły od tego wydarzenia moż­
na nazwać — strategicznej używ­
szy, formuły — okresem przegrupo­
wania sił i zajęcia nowych pozycji 
wypadowych, tudzież budowy przy­
czółków pozwalających na wypro­
wadzenie z nich ataku w później­
szym czasie,

Prasa światowa notowała, dono­
siła i konstatowała ożywioną dzia­
łalność kół politycznych, dyploma­
tycznych i .gospodarczych USA, W. 
Brytanii, ŃRF, Francjj, Włoch oraz 
wszystkich innych krajów wchodzą­
cy eh.w skład zarówno EWG’, jak 
wskrzeszonej do życia organizacji 
EFTA. Przemieszczanie sił, prze­
grupowania są niezmiernie ciekawe, 
gdyż między innymi ujawniają 
one sprzeczności przeciwstawnych 
sobie stron? Spróbujmy nakreślić no­
we zarysowujące się fronty.

Najbardziej ciekawa walka toczy 
się na rubieżach USA — EWG, a 

Gospodarka 

krajów RWPG w 1962 roku
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jach pozostałych prężność przemy­
słu rumuńskiego, którego roczna 
Stopa przyrostu przekracza 15 proc.

■ Jedną z głównych przyczyn spad­
ku nakładów inwestycyjnych w Cze­
chosłowacji jest niewykonanie planu 
dostaw maszyn i urządzeń przez 
przemysł hutniczy i przemysł budo­
wy maszyn ciężkich oraz niską ja­
kość tych dostaw. Przyczyną niedo­
ciągnięć w działalności inwestycyj­
nej była również, niska jakość doku­
mentacji.

Kierunek działalności inwestycyj­
nej w przemyśle ulegał w latach 
ostatnich istotnym zmianom.

We wszystkich państwach wzrosły 
znacznie nakłady w przemyśle ener­
getycznym. , Na Węgrzech, w latach 
1958-1962 nakłady inwestycyjne 
(125 min forintów)' zostały w 57 proc, 
wykorzystane' dla rozwoju mocy 
produkcyjnych przemysłu. Z kwoty 
globalnej inwestycji w przemyśle— 
20 proc, wykorzystano w kopalnic­
twie, 17 proc, w energetyce, 13 proc, 
w przemyśle chemicznym i 17 proc/ 
w maszynowym. ,

■ W Rumunii poważnie wzrosły in­
westycje w przemyśle chemicznym; 
jeśli w latach 1956 -1059 udział tej
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właściwiej mówiąc USA — Francja. 
Znaczna jej część prowadzona jest 
jednak przy pomocy tajnej dyplo­
macji i ukrytych posunięć, prowa­
dzących do osłabienia pozycji 
Francji, głównie poprzez odciągnię­
cie Niemieckiej Republiki Federal­
nej od realizacji niektórych porozu­
miem przewidzianych układem fran- 
cusko-niemieckim. Koncepcja wspól­
nych zbrojeń Francja — NRF, .w 
tym również zbrojeń- rakietowych i 
atomowych, poza określonym poli­
tycznym znaczeniem jest szalenie 
niebezpieczna dla monopolu USA na 
produkcję właśnie tego rodzaju 
uzbrojenia. Budowa ośrodków pro­
dukujących na szeroką 'skalę tego 
rodzaju uzbrojenie w Zachodniej 
Europie (m. in. na jej tyłach — w 
Hiszpanii i Portugalii) przez grupę 
kapitałową niezależną' od amery­
kańskiego kapitału mogłaby dopro­
wadzić do złamania obecnej struk­
tury eksportu USA, do załamania 
się bilansu płatniczego i wielu in­
nych poważnych dla Stanów Zjed­
noczonych skutków. Administracja 
Kennedyego podjęła rękawicę rzu­
coną przez de Gaulla, za którym 

gałęzi przemysłu w kwocie global­
nej inwestycji wyniósł 13,9 proc., to 
w latach 1960—1965 udział ten wy­
niesie około 20 proc. W latach 
1960—1962 średnie roczne tempo 
wzrostu produkcji przemysłu che­
micznego wyniosło tu 23,6 proc, przy 
15,8 proc, wzrostu produkcji całego 
przemysłu.

Wspólną cechą działalności inwe­
stycyjnej państw socjalistycznych w 
latach ostatnich jest dążenie do 
przeciwdziałania rozproszeniu na­
kładów inwestycyjnych. Wysiłki w 
tym kierunku występują ze szcze­
gólną wyrazistością w Związku Ra­
dzieckim-i w .Czechosłowacji.

W Czechosłowacji miano według 
planu przedsiębiorstw zakończyć 
w 1962 r. 26 445 obiektów i zaini­
cjować 17 845 nowych obiektów. Na 
podstawie wyników I półrocza 1962 
roku 'stwierdzono, iż zakończono 
6 234 obiektów (23,6 proc, planu 
rocznego) i zainicjowano budownic­
two 9 217 nowych obiektów (51 proc, 
planu rocznego). Podjęto w związku 
z tym środki mające na celu więk­
szą koncentrację nakładów .inwe­
stycyjnych, W związku z powyższym 

’ plan:inwestycji ■ centralnych przewi- 
dujezna 1963 rok zakończenie 197 
kluczowych ^obiektów (zatwierdzo­
nych, imiennie) i rozpoczęcie jedynie 
85 tego rodzaju > nowych obiektów.

Istotne zmiany do działalności in­
westycyjnej NRD' wniosła uchwała 
rządu z dnia 26 lipca 1962 roku. My­
ślą przewodnią tej uchwały jest, 
że "wzrost produkcji powinien być 

stoją potężne grupy kapitału za- 
chodnio-niemiecko-francuskićgo. ca­
łość zagadnienia wymaga jednak 
osobnego, szerszego omówienia.

Bardziej wyraźnie zarysowane i 
dające się pokazać są, jeżeli je tak 
można nazwać, fronty wewnątrz za­
chodniej Europy.

ANGIELSKA KOALICJA

Rację miał jeden ze współczes­
nych publicystów i historyków pol­
skich, że W. Brytania nie walczy 
nigdy sama w pojedvnke. lecz zaw­
sze montuje możliwie szeroką koa­
licję stając na jej czele. W myśl 
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tej zasady, od dziesięcioleci wyzna­
wanej przez polityków i dyploma­
cję angielską szybko przywrócono 
do życia „Europejskie Zrzeszenie 
Wolnego Handlu” (EFTA).

W pośpieszny sposób zwołano do 
Genewy przedstawicieli rządów 
krajów wchodzących w skład EFTA 
(Anglia, Austria, Dania, Norwegia, 
Portugalia, Szwecja i Szwajcaria — 
tzw. siódemka). Celem narady było 
ogólnie biorąc postawienie sobie 
pytania — co dalej? Ze strony zaś 
Anglii poza demonstracją, że koali­
cja została przywrócona do życia, 
spotkanie takie było konieczne — 
jak się wydaje — po to, by rząd 
brytyjski mógł zorientować się na 
kogo W. Brytania w większym czy 
mniejszym stopniu może liczyć w 
obecnej sytuacji.

Rezultatem ekonomicznym spot­
kania — jak wynika z końcowego 
komunikatu konferencji Rady mi­
nisterialnej EFTA w Genewie — 
jest powierzenie stałej grupie eks­
pertów zadania przygotowania pla­
nu ostatecznego zlikwidowania ba­
rier celnych w handlu wewnętrz­
nym ‘ produktami przemysłowymi 
między krajami członkowskimi w 
,1966 r. Jeżeliby doszło do realizacji 
takiego planu to likwidacja ceł ma 
produkty przemysłowe w EFTA 
miałaby’ miejsce o rok ■wcześniej niż 
w EWG. Wyprzedziłaby ona o 3 la­
ta termin założoay w układzie pod­
pisanym przez członków EFTA w 
Sztokholmie w 1960 r. (Decyzje w 
tej sprawie mają zostać podjęte na 
następnej, konferencji prawdopo­
dobnie w maju br.).

uzyskany przede wszystkim w dro­
dze rekonstrukcji i modernizacji 
istniejących środków trwałych. No­
we budownictwo może być zaini­
cjowane jedynie w przypadku gdy: 
a) moce produkcyjne danej gałęzi 
przemysłu są całkowicie wykorzy­
stane, b) wykorzystane zostały mo­
żliwości powiększenia produkcji w 
drodze przerzucenia mocy produk­
cyjnych z jednej gałęzi gospodarki 
do drugiej, c) nie można osiągnąć 
wzrostu produkcji z-większym efek­
tem ekonomicznym w drodze rekon­
strukcji zakładów czynnych.

W krajach socjalistycznych po­
ważnie wzrosło budownictwo mie­
szkaniowe o czym świadczą poniż­
sze dane o ilości oddanych do 
użytku mieszkań w latach 1961—1962 
(w tys.):

udział budownictwa indywidualne­

1960 1961 1962
CSRS 76,3 87,3 84,5
NRD 80,5 92,0 87,2
Polska 86,7 96,8 97,1
Rumunia 133,9 143,7
ZSRR 2701 2200 2000

Zwraca na siebie uwagę wzrost
budownictwa spółdzielczego i indy-
widualnego: W Czechosłowacji

go wzrósł z 27,6 proc, w 1960 r. do 
35,5 proc, w 1961 r., w Rumunii z 
28,8 proc, do 38,5 proc. W NRD 
udział budownictwa spółdzielczego 
wzrósł z 50 proc, do 60 proc.’

ADAM ZWASS

Anglia w swym dążeniu do ma­
ksymalnego przyspieszenia likwida­
cji ceł na , towary przemysłowe 
chciałaby, aby redukcja 10-procen- 
towa nastąpiła już 1 lipca br.' i aby 
pozostałe 40 proc, zostały zniesione 
do 1 stycznia 1965 r. (w stosunku 
do taryf celnych obowiązujących w 
chwili powstania EFTA). W. Bry­
tania poza dodatnim wpływem ta­
kiego postanowienia na rozwój ko­
niunktury chciałaby ?ak najbardziej 
lyyprzedzić w dziedzinie redukcji 
taryf celnych EWG, zyskując atuty 
w przewidywanych przyszłych prze­
targach z „szóstką". Anglia, Szwe­
cja i Szwajcaria uważają, że ogól­
na obniżka taryf celnych przynio­

słaby !m rozwiązania zastępcze po 
niepowodzeniach brukselskich. Na­
tomiast określone sprzeciwy zgła­
szają: Austria, Dania i Norwegia. 
Szczególne trudności wystąpią przy 
znalezieniu możliwości zbytu dla 
eksportu rolnego i rybnego Danii, 
Norwegii i Portugalii.

Ogólny ton jaki panuje w -wypo­
wiedziach wśród polityków krajów 
EFTA wskazuje, że nie podejmą 
one żadnych kroków, które mogły­
by utrudnić im dalsze rokowania z 
EWG. Dominują również głosy, że 
producenci w EWG wezmą pod 
uwagę, że znaczną część swego eks­
portu lokują na obszarze EFTA, na 
rynku 90 milionów ludzi zaliczają­
cym się do najbardziej chłonnych w 
świecie. Przebieg rozmów genew­
skich jak i inych podejmowanych 
przez Anglików z członkami „sió­
demki" świadczy, że Brytyjczycy 
dostatecznie sparzyli sobie palce i 
zrozumieli, iż obecnie drażnić Fran­
cji nie mogą.

W czasie debaty w Izbie Gmin 
Heath (główny negocjator brytyjski 
w Brukseli) oświadczył bez ogró­
dek: „Wspólny Rynek pozostanie 
największym i najsilniejszym ugru­
powaniem w Europie... Zaufanie 
doń doznało ciężkiego ciosu, lecz 
EWG będzie rozwijała się nadal". 
Premier MacMillan wskazał, że 
Commonwealth nie może zastąpić 
Anglii Wspólnego Rynku, gdyż nie 
można uczynić z krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej zwartej jednostki go­
spodarczej na: podobieństwo USA 
czy ZSRR. EFTA zdaniem jego po­
winna wzmóc wewnętrzną wymia­
nę gospodarczą, jak również roz-
szerzyć swój eksport do krajów • 
EWG. Zdaniem brytyjskiego pre­
miera dotychczasowe kierunki han­
dlu europejskiego powinny być za­
chowane i wzmocnione póki nie zo­
staną usunięte przeszkody na dro­
dze przystąpienia Anglii do EWG.

Najbardziej charakterystyczna dla 
obecnych pozycji angielskich kół 
rządowych była ta część wystąpie­
nia Heatha, gdzie uznał on, że po-

Puławy nie za
NALIZUJĄC obecny po- 

A ziom naszego rolnictwa, a
/ w szczególności deficyt zbo-
ua żowy lub ściślej — zagad-

X A menie pasz treściwych, do­
chodzi się do wniosku, że 

są to wszystko sprawy niezmiernie 
trudne, lecz przy obecnym pozio­
mie technicznym i uprzemysłowie­
niu naszego kraju możliwe do roz­
wiązania.

Polska w porównaniu z krajami 
o wysokim poziomie produkcji rol­
nej nie ma najkorzystniejszych 
warunków przyrodniczych, a także 
nie posiada jakichś większych re­
zerw ziemi, które by można prze­
znaczyć na cele rolnicze. W tych 
warunkach zwiększenie produkcji 
zbóż chlebowych, jak zresztą każ­
dych innych roślin w naszym kra­
ju, można uzyskać przede wszyst­
kim poprzez wzrost produkcji z jed­
nostki powierzchni. Doświadczenia 
bowiem wykazują, że zwiększenie 
powierzchni uprawy' jednej grupy 
roślin kosztem innej nie zawsze 
prowadzi do zwiększenia zbiorów 
tej rośliny, na której nam zależy. 
Jeśli się bowiem przekroczy pewną 
granicę naturalnych możliwości u- 
prawy tej rośliny, to na wzrost pilo­
nów liczyć nie można. Z reguły tak 
bywa z roślinami, które z natury są 
gorszymi przedolonami, np. z rośli­
nami zbożowymi.

Dla pełnego obrazu trzeba rów­
nież' przypomnieć, że prawie trzy 
czwarte gleb w naszym kraju — 
to gleby lekk!e Jest rzeczą zrozu­
miałą, że nazwa ta obejmuje szereg 
gleb o róźnyci właściwościach fizy­
kochemicznych i biologicznych, o 

djęcie rokowań o przystąpienie W. 
Brytanii do EWG na prawach peł­
nego członkostwa jest obecnie nie­
możliwe, że istnieje wobec tego je­
dynie możliwość warunkowego przy­
łączenia się W. Brytanii do Wspól­
nego Rynku.. Część prasy francu­
skiej odnotowała to oświadczenie z 
zadowoleniem jako zwrot w pozy­
cji brytyjskiej.

AUSTRIACKA REBELIA

Genewska konferencja EFTA przy­
niosła jednak jedną niespodziankę. 
Przedstawiciel rządu austriackiego 
oświadczył, że jego kraj niezależnie 
od polityki innych czlonkow „sio- 

demki“ będzie dążył do szybkiej 
asocjacji z EWG, gdyż większość 
austriackiej wymiany kieruje się na 
Wspólny Rynek. Okazało się więc, 
że koalicja angielska nie może li­
czyć na Austrię. Skutki załamania 
się rokowań angielskich w Brukse­
li dla Austrii są jednak daleko po­
ważniejsze. Stały się one przyczyną 
poważnego kryzysu wewnętrznego, 
głównie w stosunkach między dwo­
ma koalicyjnymi partiami rządowy­
mi: partią socjaldemokratyczną i 
partią ludową. Politycy partii ludo- 
■wej w Austrii, są rzecznikami szyb­
kiej asocjacji z EWG bez oglądania 
się na Anglię i innych członków 
EFTA. Natomiast socjaldemokraci 
austriaccy idą ręka w rękę z socjal­
demokratycznymi rządami krajów 
skandynawskich. Liczą oni, że przy 
ewentualnym zwycięstwie wybor­
czym Labour Party -w Anglii i SPD 
w NRF czynniki socjaldemokra­
tyczne mogłyby inaczej ukształ­
tować oblicze przyszłej „zjednoczo­
nej zachodniej Europy”.. Spór inte­
gracyjny stal się sporem „ideolo- 
gicznyrn",

KRYZYS POLITYCZNY W EWG

Brukselskie załamanie przyniosło 
również określone skutki w stosun­
kach między członkami EWG, któ­
re można określić mianem kryzysu 
politycznego. Szczególnie ostro prze­
jawi! się on w rządzącej partii 
CDUCSO w NRF na tle koncepcji 
integracyjnych oraz w tzw. kwestii 
afrykańskiej. Otóż pod koniec? mie­
siąca rząd wioski zawiadomił swo­
ich partnerów, że nie zdoła ratyfi­
kować konwencji o zrzeszeniu EWG 
z 18 krajami Afryki tłumacząc się 
przedwyborczą sytuacją. Po rządzie 
włoskim to samo uczynił rząd ho­
lenderski. Posiedzenie ministrów 
EWG w Brukseli 26 lutego wyka­
zało, że szczelina wśród państw Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
poszerzyła się.. Różnica stanowisk 
w sprawie podpisania układu o sto­
warzyszeniu pomiędzy EWG a 18 

różnej wartości rolniczej. Stąd też 
dążność do uzyskania wzrostu plo­
nów może być realizowana poprzez 
wyprzedzający wzrost nawożenia w 
ogóle, a mineralnego w szczególnoś­
ci. Poza doraźnym działaniem na 
wysokość plonów, nawozy’ mineral­
ne jako czynnik zwiększający prze­
de wszystkim żyzność efektywną, 
wywierają oczywiście i działanie 
pośrednie. Wpływają one na prze­
bieg procesów glebowych, mikroflo­
rę, jak również na zwiększenie sy­
stemu korzeniowego roślin i wzmo­
żenie ich oddziaływania na glebę.

Fakt występowania w Polsce du­
żej ilości gleb lekkich, mało zasob­
nych w składniki mineralne oraz 
nie najkorzystniejsze, co do ilości 
i rozkładu opady’ atmosferyczne, 
stwarzają gorsze warunki dla pro­
dukcji roślinnej, aniżeli w takich 
krajach zachodnioeuropejskich, jak 
Holandia, Belgia, NRF czy też NRD. 
Zresztą w krajach tych poziom na­
wożenia mineralnego, jak i uzyski­
wane plony są bez porównania 
wyższe, aniżeli u nas. W wymienio­
nych krajach na przestrzeni dziesię­
ciu lat (1950—1960) najniższy przy­
rost plonów uzyskiwano ważycie, a 
najwyższy w jęczmieniu. Interesu­
jąca była również rozpiętość efek­
tywności nawożenia mineralnego. 
Efektywność ta, mierzona przyro­
stem plonu zbóż na 1 kg NPK, wy­
nosiła przeciętnie od 3 kg w Ho­
landii do 5,7 kg w NRD. Należy 
tu zwrócić uwagę na fakt, że małe 
dawki nawożenia dają stosunkowo 
niskie plony, dopiero poziom nawo­
żenia, dający pewne nasycenie, gle­
by składnikami pokarmowymi, wy­

państwami Afryki stała się jedno­
znacznym ciosem dla Francuzów, 
gdyż chodziło o 15 byłych kolonii 
francuskich. Opozycja włosko-holen- 
derska stawia pod znakiem zapyta­
nia możliwość wejścia w życie ukła­
du przed 1964 rokiem. Pociągnie to 
za sobą znaczne komplikacje finan­
sowe. Nowe fundusze przewidziane 
układem na rozwój afrykańskiej 18, 
w wysokości 730 mld doi. hie będą 
mogły być uruchomione przed wejś­
ciem układu w życie. Oznacza to, że 
Francja będzie w dalszym ciągu 
zmuszona udzielać subsydia swym 
dawnym posiadłościom kolonialnym.

Stanowiska Holandii i Włoch nie 
można jednak tłumaczyć jedynie 
przyczynami politycznej manifesta­
cji wobec Francji. Włochy w ostat­
nim czasie na własną rękę intensy-^ 
fikują swe stosunki z krajami Pół­
nocnej Afryki, ,wchodząc w kolizję 
z interesami francuskich monopoli. 
W tej sytuacji są oni zainteresowa­
ni w utrzymaniu obecnego stanu, 
który ułatwia im ich indywidualne 
przedsięwzięcia Holandia zas utrzy­
muje ożywione stosunki gospodar­
cze z krajami afrykańskimi wcho­
dzącymi w skład Wspólnoty Brytyj­
skiej i nie jest zainteresowana w 
ułatwieniu sytuacji Francuzom.

Najbardziej jednak nieoczekiwa­
ne było przyłączenie się do protestu 
wicekanclerza NRF Erharda.. W 
czasie konferencji przebywał on w 
Brukseli, jednak na obradach nie 
zjawił się. Był to już wyłaźny poli­
czek wymierzony de Gaulleowi. 
Manifestacyjna postawa Erharda 
wywołała oburzenie w kierownic­
twie partii CDU CSO. Doszło do 
ostrego spięcia między Adenauerem 
i Erhardem.. Za tym incydentem 
kryją się różne interesy dwu ugru­
powań kapitału zachodnio-niemiec- 
k:ego; jednego ściśle związanego z 
interesami monopoli francuskich 
(hutnictwo, chemia) i drugiego zwią­
zanego z interesami eksportowymi 
NRF (banki hamburskie). Do ogól­
nego zamieszania przyczyniły się 
ujawnione wypowiedzi Adenauera 
na temat jego negatywnego stano­
wiska w’ sprawie przyjęcia do EWG 
krajów’ skandynawskich. Adenauer 
jest temu przeciwny, gdyż kraje te 
są rządzone przez socjaldemokratów’. 
W NRF wypłynęły na jaw podobne 
różnice w poglądach na integracyj­
ną przyszłość Europy, jak w Au­
strii.

Drugi więc etap zmagań integra­
cyjnych w Europie zachodniej praw­
dopodobnie cechować się będzie na­
pięciem walki między skrajną pra­
wicą a socjaldemokratami i neoli- 
berałami. Ten aspekt walki może 
się wzmocnić przy ewentualnym 
zwycięstwie wyborczym Labour Par­
ty w W. Brytanii.

Drugim elementem obecnej sytua­
cji jest wzmożenie w’alki o Afrykę, 
przy czym interesy monopoli fran­
cuskich, włoskich, belgijskich i ho­
lenderskich są rozbieżne. Do tego 
dochodzą jeszcze ataki kapitału 
amerykańskiego w Afryce, który za 
wszelką cenę chce tam zdobyć silne 
pozycje. Trzecim elementem spo­
rów będą nadal sprawj’ rolne. Np.. 
Dania jest jednym z krajów, który 
pozostawiony poza EWG będzie mu- 
siał przeżyć ciężki kryzys swej go­
spodarki w dużej mierze opartej o 
eksport rolny.

Do całego kompleksu rozbieżnych 
interesów dołącza się nowa ofen­
sywa amerykańskiego kapitału na 
poszczególne kraje zachodniej Euro­
py oraz pewna stagnacja koniunktu­
ry na rynku EWG. Splot tych roz­
bieżności w nowej sytuacji musi 
przynieść wdele niespodzianek i no­
wych przejawów potężnych rozgry­
wek pomiędzy poszczególnymi gru­
pami zachodnio-europejskich mono­
poli.

EDMUND

wołuje dużą efektywność. Dalsze z 
kolei zwiększanie dawek przynosi 
malejącą efektywność nawożenia.

Aczkolwiek prawidłowe obliczenie 
efektywności nawożenia jest rzeczą 
bardzo trudną, to jednak wyda je 
się, że przy opracowywaniu perspek­
tywicznych planów produkcji nawo­
zów mineralnych przyjmuje się u 
nas za wysoki współczynnik efek­
tywności. Tym przypuszczam tłu­
maczy się fakt, że w planie per­
spektywicznym do 1970 r. zakłada 
się nawożenie znacznie niższe (w 
przeliczeniu na 1 ha) aniżeli wy­
nosiło ono w NRD w 1960 r. Bio­
rąc pod uwagę dużą przewagę gleb 
lekkich oraz spory procent mało 
żyznych łąk i pastwisk w’ naszym 
kraju, dochodzi się do wniosku, że 
konieczna jest dalsza i przy’ tym 
głębsza analiza planów produkcji 
nawozów mineralnych na lata 1970— 
1975 pod kątem zwiększenia ich glo­
balnej produkcji, a przede wszyst­
kim zwiększenia tempa wzrostu pro­
dukcji nawozów azotowych, wielo­
składnikowych i zasadowych nawo­
zów fosforowych. Stąd wydaje się 
niezbędne już obecnie rozpatrzenie 
możliwości przyspieszenia budowy 
dalszej fabryki nawozów azotowych 
- oprócz Puław — oraz fabryki "na­
wozów wieloskładnikowych i zasa­
dowych nawozów fosforowych, co 
w efekcie dałoby możliwość wydat­
niejszego zaopatrzenia naszego rolni­
ctwa w nawozy mineralne w latach 
1970-1975.

Do zabrania głosu w tej sprawie 
skłonił mnie przebieg obrad Sejmo­
wej Komisji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego, poświęconych piroduk-



Z
OCZONE nUpj opracowanie postało przygotowane przez ze- 
sp spólpracy Gospodarczej Krajów Socjalistycznych Instytutu 

przy Komisji Planowania ZSRR j opubli- 
. 1 ° na ,amaCn ‘ysodnika „Ekonom czcskają Gazieta" z dnia lfl.II.br.

rzy opracowania zastrzegają się, że ma ono charakter dyskusyjny 
só'b me Przypadkach rozpatruje zagadnienie w uproszczony spo-

Na lamach naszej prasy gospodarczej jedyną bodaj, choć wcześniejszą 
pozycję tego typu, stanowi artykuł St. Góry j M. Rakowskiego „Efek­
tywność międzynarodowej specjaMzacji" zamieszczony w Gospodarce 
Planowej nr 7.1961.
dauS^olwnm Pi°"ie,rski charakter tematyki oraz jej znaczenie dla 
mieszczamv 1 ,n„w^S|)0 Pr‘^Cy- gosP°darczej krajów socjalistycznych za- 

tygodńikiem rkormm™1 ^kr.olam* wspomniane wyżej opracowanie za 
ma dla tei tak a- m.łCzeskaja Gazieta", otwierając zarazem lamy pis­
ma uta tej tak ważnej problematyki.

Jednakże należy uwzględnić, że 
kraje socjalistyczne dokonują obro­
tów towarowych według cen odpo­
wiadających cenom rynku świato­
wego. Dlatego też mogą zaistnieć 
przypadki, kiedy w wyniku wzaje­
mnych obrotów produkcją specja­
lizowali^' jedna ze stron będzie 
otrzymywać z tego tytułu pewien 
zysk walutowy. W tym przypadku 
należy doliczyć go do ogólnej osz­
czędności łącznych nakładów, osią­
gniętych w wyniku międzynarodo­
wej specjalizacji produkcji.

Jeśli kraj ponosi straty waluto­
we, to jest to jednoznaczne z do-

JED\ NIE wielkoseryjna, wy­
specjalizowana produkcja o- 
parta o najnowsze zdobycze 
nauki i techniki umożliwia 
wytwarzanie przy minimal- 
nych nakładach pracy i kosz- 

tacn materiałowych. Na przykład 
według danych czechosłowackich 
stosunek kosztów własnych Obra- 
biarki do metali do rocznych roz- 
miarów produkcji kształtuje się na­
stępująco:

Foczne rozmia­
ry produkcji 

(sztuk)

Koszt własny 
jednej obrabiarki

w tys. 
koron w proc.

1 250 100,0
25 — 50 94 37,5
50 — ICO 83 33,2

100 — 2 0 72 28,9
800 — 1600 48 19,2

„Głównym kryterium ekonomicz­
nej efektywności międzynarodowe­
go socjalistycznego podziału pracy 
— głoszą „Podstawowe założenia 
m i ędzy n arodow ego socjalistycznego 
podziału pracy” — jeśt wzrost wy- 

.dajności pracy społecznej, czyli in­
nymi słowy osiągnięcie minimal­
nych nakładów materiałów i pracy 
żywej na wytworzenie i transport 
danego rodzaju produkcji”.

Nakłady materiałów i robocizny 
wyrażają się w kosztach wlasnyęh 
produkcji i jej kapitałochtonności.

Jak więc określić łączne nakłady 
materiałów i robocizny na produk­
cję w różnych krajach? Wydaje się 
nam celowe wykorzystanie do tego 
formuły „sprowadzonych kosztów”: 
C -+- E„K. Jest ona szeroko stoso­
wana w szeregu krajów socjalisty­
cznych dla określenia efektywności 
inwestycji. C — to koszty własne 
produkcji rocznej łącznie z wydat­
kami na transport: K — to nakłady 
inwestycyjne z uwzględnieniem in­
westycji towarzyszących i środków 
obrotowych; E() — to normatywny 
współczynnik efekt ywności, stano­
wiący odwrotność wielkości okresu 
zwrotu nakładów inwestycyjnych.

Podstawowa trudność zastosowa­
nia tej formuły polega na wyborze 
normatywnych współczynników e- 
fektywności. Jakie współczynniki 
powinno się stosować w międzyna­
rodowych obliczeniach: jednakowe 
dla wszystkich krajów socjalistycz­
nych czy też odrębne dla poszcze­
gólnych krajów? Jeśli osobne — to 
czy jednakowe dla całej gospodarki 
narodowej czy zróżnicowane ’ dla 
poszczególnych gałęzi przemysłu?

Naszym zdaniem słuszniejsze jest 
posługiwanie się odrębnymi współ­
czynnikami, zróżnicowanymi dla po­
szczególnych gałęzi produkcji i u- 
stalanymi we wszystkich krajach 
według jednolitej metodologii. Je­
dynie w tym przypadku można 
uwzględnić właściwości każdego 
kraju, od których zależy kształto­
wanie wielkości „sprowadzonych 
kosztów". W tym też kierunku idą

spokajeją potrzeb
STUCZYŃSKI

cji i dystrybucji nawozów mineral­
nych, a także chemicznych środków 
ochrony roślin. Otóż wydaje się, że 
trudno jest rolnikowi zgodzić się z 
takim planem produkcji nawozów 
mineralnych na rok 1970, który 
przetviduje tylko 105 kg NPK na ha 
użytków rolnych. Jest to niewątpli­
wie bardzo dużo w stosunku do 
tego, co otrzymuje rolnictwo w 
chwili obecnej, ale jest to stanow­
czo za mało, jeżeli chodzi o rok 
1970. Trzeba wziąć pod uwagę i to, 
że planowany poziom produkcji na- 
wozów mineralnych w pięciolatce 
1970—1975 (w pierwszych latach jej 
trwania) będzie utrzymywał się na 
poziomie roku 1970. O radykalnym 
wzroście produkcji nawozów, z po­
wodu wyczerpania mocy produk­
cyjnych przemysłu, będzie można 
mówić raczej dopiero ókolo roku 
1975, Dotyczy to zresztą nie tylko 
nawozów azotowych, ale również fo­
sforowych j potasowych. Nie wyo­
brażam sobie, aby rolnictwo nasze 
przy poziomie nawożenia 10ę kg 
NPK na ha mogło dać produkcję, 
która pozwoli na likwidację zarów­
no importu zbóż, jak i pasz treści­
wych.

Mimo woli nasuwa ,się pytanie, o 
jaki poziom ,nawożenia chodzi w 
roku 1970. Pytanie to znacznie ła­
twiej postawić, jak udzielić na nie 
odpowiedzi. Sądzę, że na to pyta­
nie bardziej wyczerpującą odpo­
wiedź daliby socjaliści z zakresu 
nawożenia. Nie wchodząc w szcze­
góły można jednak postulować taką 
produkcję nawozów mineralnych 'W 
1970 roku, która pozwoliłaby na, na­
wożenie przynajmniej w. .wysokości
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RWPG W komisji ekonomicznej
Zastosowanie wspomnianej for­

muły umożliwia określenie łącz­
nych nakładów materiałów i robo­
cizny dla każdego wariantu mię­
dzynarodowej" wewnątrzgałęziowej 
specjalizacji. Z punktu widzenia 
całego światowego systemu socjali­
stycznego za najbardziej efektywny 
powinien być uznany taki wariant, 
którego zrealizowanie związane bę­
dzie z minimalnymi łącznymi na­
kładami. Jeśli produkcja, przezna­
czona dla zaspokojenia potrzeb sze- 
2egu krajów socjalistycznych będzie 
wytwarzana w jednym z nich 
mniejszym nakładem kosztów w po­
równaniu z innymi krajami, będzie 
to oznaczało wzrost, wydajności pra­
cy społecznej w światowym syste­
mie gospodarki socjalistycznej jako 
całości.

Jednakże nie jest wykluczone, że 
wariant, wygodny z punktu widze­
nia całego obozu socjalistycznego, 
może okazać się nie najlepszy dla 
tego lub innego kraju. Jak z tego 
wynika, kraje socjalistyczne powin­
ny stosować takie formy ekonomicz­
nego stymulowania rozwoju mię­
dzynarodowej specjalizacji, które 
byłyby do przyjęcia dla wszystkich, 
partnerów . i powinny przestrzegać 
zasady „rozrachunku gospodarcze­
go" we wzajemnych obrotach han­
dlu zagranicznego. Temu celowi 
może służyć ustalenie odpowied­
nich cen na produkcję objętą spe­
cjalizacją, kolektywne kredytowa­
nie itd.

„Trzeba dążyć do stworzenia ta­
kich warunków — wskazuje tow. 
N. S. Chruszczów, — w których sa­
me ekonomiczne potrzeby, ekonomi­
czna korzyść i zainteresowanie każ­
dego kraju socjalistycznego będą 
bodźcem dla międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy i dla 
zbliżenia narodowych gospodarek”.

Dlatego więc ekonomiczną efek­
tywność przyjmowanych wariantów 
międzynarodowej specjalizacji, pro­
dukcji należy bezwzględnie rózpa- 
trywać zarówno z pozycji jhdego 
obozu socjalistycznego, jak i z po­
zycji poszczególnych krajów. Pra­
widłowe, harmonijne kojarzenie in- 

.teresów każdego kraju ź interesami 
międzynarodowymi' —‘ oto jedno z 
najważniejszych zadań, które po­
winni rozwiązać ekonomiści.

W jaki więc sposób określić, czy 
korzystny czy też niekorzystny jest 
wybór takiego wariantu międzyna­
rodowej specjalizacji, który odpo­
wiada interesom całego obozu? 
Włączając s'ę do międzynarodowe­
go socjalistycznego podziału pracy, 
każdy kraj dąży do osiągnięcia 
podstawowego celu — do maksy­
malnej oszczędności pracy społecz­
nej. Jeśli więc rozpatrywany wa­
riant międzynarodowej specjalizacji 
pozwala danemu krajowi zaoszczę­
dzić nakłady pracy, to jest on dla 
tego kraju korzystny. Ta oszczęd­
ność jest niczym innym Jąk różnicą 
między łączn.ymi nakł: darni na 
produkcję bez specjalizacji i na­
kładami na produkcję objętą spe­
cjalizacją.

nie mniejszej jak 200 kg NPK na 
1 ha ziemi ornej. Z kolei nasuwa 
się tu drugie pytanie, jak wysokie 
plony będzie można uzyskać w opar­
ciu o postulowane nawożenie. Przy­
puszczalnie będą to plony rzędu 
uzyskiwanych obecnie w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, 
gdzie stosuje się nawożenie rftoło 
200 kg NPK na ha, a więc poziom 
postulowany przez nas na 1970 r.

W zakresie zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy fosforowe mogłaby nastą­
pić pewna poprawa na drodze wy­
korzystania przez nasze hutnictwo 
części importowanych rud żelaza, 
zawierających fosfor, do produkcji 
tomasyny. Na ten temat jest w Pol­
sce wiele sprzecznych zdań, gdy 
tymczasem takie kraje, jak Fran­
cja, Niemcy, Belgia, zaopatrują swo­
je rolnictwo w znacznej mierze 
dzięki hutnictwu w zasadowe nawo­
zy fosforowe, uzyskiwane przy wy­
topie stali. Również hutnictwo 
Związku Radzieckiego ma w tym 
względzie niemałe osiągnięcia. Tym­
czasem w naszym kraju, pod wzglę­
dem produkcji tomasyny, hutnictwo 
nie może poszczycić się odczuwal­
nymi w rolnictwie wynikami.

Jeżeli chodzi o wzrost produkcji 
nawozów potasowych, jesteśmy zda­
ni prawie wyłącznie na import, choć 

J tu W oparciu o złoża potasowe w 
Kłodawie moglibyśmy uryskać pew­
ne ilości deficytowego u nas pota­
su. Jedną z przyczyn hamujących 
wykorzystanie tych złóż jest rzeko­
mo brak odpowiedniej . technologii 
przemysłowej przerobu soli karnali­
towych ąa cele nawozowe. Tymcza­
sem w Związku Radzieckim f w

Na lamach tygodnika
„Ekonomicgęskaja Gazieta *

efektywność 
międzynarodowej 
specjalizacji

datkowymi nakładami pracy, po­
nieważ w tym przypadku kraj ten 
jest zmuszony zwiększyć produkcję 
towarów eksportowych w celu zbi­
lansowania płatności za wzajemne 
dostawy. W tym przypadku ogólna 
oszczędność nakładów, osiągnięta w 
wyniku specjalizacji, powinna być 
pomniejszona o wielkość strat wa­
lutowych.

(Dla przeliczenia walutowych 
nad "yżek na ceny krajowe stosu­
je się współczynnik efektywności 
importu, a dla przeliczenia strat 
walutowych — współczynnik efek­
tywności eksportu. Nie zatrzymuje­
my się dłużej przy tym problemie, 
ponieważ jest to temat do specjal­
nego artykułu.)

ROZLICZENIOWY KOSZT 
WŁASNY I KRAJOWY KOSZT 

SPOŁECZNY

Określenie korzyści tego lub in­
nego wariantu międzynarodowej 
specjalizacji z punktu widzenia jed­
nego kraju, ogólnie biorąc nie jest 
trudne. Z jednej strony, obliczenia 
przeprowadzane są w krajowej wa­
lucie, z drugiej — do tego celu 
wykorzystuje się powszechnie znane 
w praktycznej działalności gospo­
darczej i planowaniu wskaźniki 
kosztów własnych i inwestycji.

Ale jak postępować przy okre­
ślaniu ekonomicznej efektywności 
międzynarodowej specjalizacji z 
pozycji całego obozu?

Bezpośrednie porównywanie ko­
sztów własnych produkcji, na przy­
kład Czechosłowacji i Polski, nie 
jest możliwe przede wszystkim dla­
tego, że w pierwszym przypadku 
wyrażone są one w koronach, w 
drusim — w złotych. Należy więc 
pr,.. liczyć je na jedną walutę. Jest 
również druga droga — określenie 
„krajowych kosztów społecznych’’ i 
pracochłonności w różnych krajach. 
Zatrzymamy się na tym zagadnie­
niu.

U podstaw kosztów produkcji w 
ogólnie przyjętym określeniu leży 
wyrażona w postaci pieniężnej 
część wartości produkcji, która 
obejmuje nakłady na zużyte środki

Niemczech przerabia się karnality 
na skalę przemysłową, a więc zna­
na być musi tam również i tech­
nologia ich przerobu. Spotkać się 
można również z wypowiedziami, 
że dużą trudność przy przerobie na­
szych złóż potasowych w Kłodawie 
stanowiłyby duże ilości tlenku mag­
nezu, z którym „nie wiadomo co 
robić". Okazuje się jednak, że właś­
nie Polska sprowadza z Austrii za 
dewizy znaczne ilości tlenku mag­
nezu na potrzeby naszego hutni­
ctwa. Ponadto magnez nie tylko 
może, ale powinien być w coraz 
większym stopniu stosowany jako 
nawóz w naszym rolnictwie. Sądzę 
więc, że zarówno sprawa produk­
cji tomasyny przez nasze hutni­
ctwo. jak i wykorzystanie kłodaw- 
skich złóż potasowych wymaga 
wnikliwej analizy oraz podjęcia od­
powiednich decyzji.

W dystrybucji nawozów mineral­
nych już przy obecnym poziomie 
zużycia występuje szereg trudności 
związanych z ich opakowaniem, 
przewozem, a szczególnie niepokoją­
cą jest sprawa ich magazynowania. 
Nie rozwodząc ‘się nad tym zagad­
nieniem można stwierdzić, że mimo 
znacznej poprawy brak w dalszym 
ciągu odpowiednich magazynów do 
składowania wyprodukowanej masy 
nawozowej zarówno w przemyśle, 
handlu jak i w rolnictwie. Z tego 
tytułu gospodarka narodowa ponosi 
niemałe straty. Nawozy mineralne 
w gminnych spółdzielniach i PGR 
przechowywane są często, z powodu 
braku odpowiednich magazynów, w 
przypadkowych pomieszczeniach, w 
których mieszają się wzajemnie i to 

produkcji i opłacenie pracy żywej. 
W tym wskaźniku wyraźniej i peł­
niej, niż w jakimkolwiek innym, 
odzwierciedlają się wszystkie stro­
ny działalności gospodarczej; wy­
dajność ' pracy w danym przedsię­
biorstwie bądź w całej gałęzi; prze­
strzeganie norm zużycia surowców, 
paliwa i energii; polepszenie wy­
korzystania urządzeń itd.

Koszty w takim ujęciu nieroz­
łącznie związane są z inną katego­
rią ekonomii politycznej socjalizmu 
— rozrachunkiem gospodarczym. 
W tym sensie można je nazwać 
„rozliczeniowym kosztem własnym” 

ponieważ wyrażają one pieniężne 
nakłady na produkcję i jej reali­
zację przedsiębiorstwa będącego na 
rozrachunku gospodarczym.

We wzajemnych stosunkach go­
spodarczych krajów socjalistycznych 
w charakterze równoprawnych 
partnerów występują jednak su­
werenne państwa, a nie ich po­
szczególne przedsiębiorstwa będące 
na rozrachunku gospodarczym. Dla­
tego też dla wyciągnięcia prawidło­
wych wniosków niezbędne jest 
określenie 1 obliczenie me indywi­
dualnych kosztów wl?- -ych pro­
dukcji konkretnego 1 -edsiębior- 
stwa, lecz pełnych nakładów robo­
cizny wszystkich gałęzi gospodarid 
na jednostkę produktu, wytwarza­
nego w tym przedsiębiorstwie.

Wyobraźmy r bie całą gospodar­
kę narodową kraju socjalistycznego 
jako jedno gigantyczne przedsię­
biorstwo, w którym różne gałęzie 
przemysłu, rolnictwa i transportu 
występują w postaci wydziałów i 
oddziałów. W tym przypadku pie­
niężne wydatki całej gospodarki 
takiego przedsiębiorstwa - państwa 
na produkcję każdego produktu 
finalnego sprowadziłyby się do 
pełnych wydatków na place we 
wszystkich wydziałach i oddziałach 
(to znaczy w gałęziach). Te właśnie 
nakłady kształtują ogólnopaństwo- 
we, lub krajowe koszty społeczne 
każdego produktu finalnego.

Sprowadzając koszty produktu do 
pełnych wydatków na place, można 
w zasadzie poznać jego krajową 
pracochłonność. W tym celu wy­
starczy ogólną sumę wydatków po­
dzielić przez średniogodzinową 
stawkę płacy. Według pracochłon­
ności wyrobów można dokładniej 
określać realną oszczędność pracy 
społecznej, osiągniętą dzięki temu 
lub innemu wariantowi międzyna­
rodowej specjalizacji w całym obo. 
zie socjalistycznym.

Cała trudność tkwi w oblicze­
niach samych krajowych kosztftw 
społecznych. W - dowolnym, osobno 
wziętym, kraju socjalistycznym mo­
gą one być przeprowadzone różny­
mi metodami. Wszystkim przyświe­
ca cel „oddzielenie" materialnych 
kosztów od elementów czystego do- 

nieraz takie, których pod żadnym 
pozorem mieszać nie wolno.. Wiele 
również strat ponosi się w tym zakre­
sie z powodu braku odpowiedniego 
zabezpieczenia nawozów przed wpły­
wami atmosferycznymi. Nielepiej też 
wygląda ta sprawa w znacznej iloś­
ci gospodarstw indywidualnych. W 
tych ostatnich przechowuje się czę­
sto nawozy mineralne w stodołach 
obok pasz, w stajniach, oborach i 
różnego todzaju chlewikach. Trud­
no oczywiście ten ,stan rzeczy uznać 
za prawidłowy i właściwy, a wręcz 
przeciwnie należy chyba jasno po­
wiedzieć, że wymaga on możliwie 
szybkiego rozwiązania.

Trudność tego zagadnienia leży 
między innymi w tym, że produkcja 
nawozów mineralnych w przemyśle 
odbywa się przez cały rok, gdy tym­
czasem ich zużycie w rolnictwie od­
bywa się przede wszystkim na wio­
snę i jesienlą. Stąd próby przerzu­
cania ciężaru magazynowania nawo­
zów sztucznych na rolnictwo, w 
szczególności w okresach mJędzyse- 
zonowych, w których nie ma ich zu­
życia. Próby te wydają się nieuza­
sadnione. Niezależnie od tego, jaka 
będzie ostateczna decyzja, kto po­
winien przechowywać nawozy 
sztuczne w okresach „martwych", 
nie uniknie się nakładów inwesty­
cyjnych na budowę odpowiednich 
do potrzeb magazynów nawozowych, 
bez względu na to, czy tego dokona 
przemysł, handel, czy rolnictwo. Mo­
że najsłuszniejszym wyjściem bę­
dzie rozłożenie ciężaru magazynowa­
nia nawozów na wszystkich zainte­
resowanych. Sprawa ta jest donio­
słej wagi i wymaga szybkiej decy­
zji.

chodu. W tym celu wydatki na ma­
teriały, paliwo, eneirgię itd. mnoży 
się przez specjalne współczynniki. 
Współczynniki tę wskazują udział 
pełnych wydatków na place w ce­
nach zużytych materiałów i umo­
żliwiają tym .sposobem sprowadze­
nie kosztów materiałowych do 
płac. Na przykład współczynnik 
0,8.5 oznacza, że w jednym rublu 
ceny 85 kopiejek stanowią płacę, a 
15 kopiejek — łączny czysty do­
chód.

Weżmy elementarny schemat 
umownego obliczenia pełnych kosz­
tów robocizny (krajowe koszty spo­
łeczne) w produkcji surówki:
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buda 10 C,9 9,0
Energia elektr. 1 0,’ 0,8
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Ogółem 35 31,4

Dokumentem, który stanowi 
punkt wyjścia dla obliczeń kosztów 
własnych produkcji przemysłowej, 
transportu i budownictwa jest kal­
kulacja rozliczeniowego kosztu wła­
snego lub informacje o materiało­
wej strukturze nakładów na inwe­
stycje, Te dane wyjściowe należy 
koniecznie poddać takiemu prze­
kształceniu, aby mogły one od­
zwierciedlić dostatecznie duży wa­
chlarz wydatków na konkretne ro­
dzaje surowca (podstawowe I po­
mocnicze) lub na materiały budo­
wlane, paliwo i energię elektrycz­
ną, jak również na płacę i amor­
tyzację.

Współczynniki przeliczeniowe w 
krajach dysponujących bilansami 
przepływów międzygalęziowych ob­
licza się na podstawie tych bilan­
sów. Jednakże obecnie bilanse prze­
pływów międzygalęziowych istnie­
ją jedynie w trzech krajach socja­
listycznych (Węgry, Polska i Zwią­
zek Radziecki) przy czym różnią 
się one między sobą ilością repre­
zentowanych w bilansach gałęzi i 
niektórymi właściwościami metodo- 

, logicznymi. Jak więc postąpić w 
tym przypadku? Należy chyba do­
datkowo wypracować metody upro­
szczonych obliczeń kosztów wła­
snych „oddzielonych” od czystego 
dochodu, lub to co jest równozna­
czne — kosztów własnych, na pod­
stawie danych sprawozdawczości 

■ buchalteryjnej i statystycznej.
W sekcji współpracy gospodar­

czej krajów socjalistycznych Ekono­
micznego Instytutu Naukowo - Ba­
dawczego przy Komisji Planowania 
ZSRR przeprowadzono eksperymen­
talne obliczenia kosztów dziewięciu 
rodzajów produkcji, obydwoma 
sposębąmi;. Rozbieżności- okazały się 

■ nieznaczne. „Oddzielenie” kosztów 
od czystego dochodu uproszczony­
mi metodami przeprowadzono w 
NRD i na Węgrzech, Rezultaty z 
powodzeniem stosowane są w prak­
tyce.

Istota uproszczonej (technicznie 
a nie co-do oszczędności czasu!) 
metody polega. na tym, że kolejno, 
poczynając od surowców krajowej 
produkcji i ważniejszych impor­
towanych towarów, a następnie i 
produktów kilku faz obróbki wy­
łącza się czysty dochód z ich ko­
sztów własnych lub ceny, jeśli to 
gwarantuje dostateczną dokładność. 
W ten sposób znając udział tego 
dochodu w kosztach własnych i 
ustaliwszy go jako współczynnik 
korygujący można „oddzielić” kosz­
ty materiałowe, amortyzację i inne 
elementy kosztów własnych pro­
dukcji w kolejnych fazach prze­
robu.

Zastosowanie wskaźnika krajo­
wych kosztów społecznych otwiera 
drogę do międzynarodowych po­
równań pracochłonności produkcji 
przemysłowej i rolnej, transportu 
i budownictwa. W rzeczywistości 
krajowe koszty społeczne w po­
szczególnych krajach oblicza się w 
walutach krajowych. Jeśli dla ich 
przeliczenia na jednolitą walutę po­
równywalną, na przykład na ruble, 
zastosować współczynniki stosunku 
średniogodzinowych płac, to rezul­
taty porównań będą odzwierciedlać 
w zasadzie stosunki pracochłonności 
poszczególnych krajów.

Weżmy taki przykład. Załóżmy, że 
koszty własne produkcji w krajach 
A i B wynoszą odpowńednio Na i Nt. 
Nakłady procy w godzinach oznacza­
my przez To i T4, a przeciętną pła ę 
za umowną godzinę pracy — przez 
Zo i Zp Stąd Nff = To • Z8, a Nj = 
Tj • Zj.. Jako współczynnik przelicze­
nia kosztów własnych z waluty na­
rodowej na jednolitą walutę przyjęliś­
my w obu krajach stosunek średnio- 
godzinąwych płac wszystkich pra­
cowników (a nie tylko robotników) 
Zt : Z„, Korzystając z tego współ­
czynnika przeliczymy krajowe kosz­
ty społeczne produkcji w kraju A, 

(wyrażone w narodowej walucie te­
go kraju, na walutę kraju B.

Z.
N =T • Z • —= T • Z 

• • • • Z a b

Z kolei określimy stosunek krajo­
wych kosztów społecznych:

N T • Z. T a ab a

Wynika, że te koszty mają się 
do siebie jak nakłady pracy w obu 
krajach na jednakową produkcję, 

Wypowiadając się za wykorzysta­
niem krajowych wielkości przy 
określaniu efektu wynikającego z 
międzynarodowej specjalizacji pro»

dukcji wychodzimy z założenia, że; 
po pierwsze pozwala to na unik­
nięcie błędów, których można się 
dopuścić formułując wnioski na- 
podstawie danych tylko z jednej 
gałęzi, i po drugie, że sposób prze­
prowadzenia obliczeń jest bardzo 
prosty: wystarczy bowiem dane po- 
mnożvć przez łatwy do ustalenia 
współczynnik stosunku średniogodzi­
nowych stawek płac. Naszym zda­
niem jest to najbardziej radykalną 
droga rozwiązania problemu. Nie 
wyklucza ona jednak i nie odrzuca 
innej metody, a mianowicie wyko­
rzystania wskaźników kosztów wła­
snych przedsiębiorstw i nakładów 
inwestycyjnych.

Jak wykazuje doświadczenie 
międzynarodowych porównań do­
chodu narodowego w krajach socja­
listycznych i kapitalistycznych, dla 
przeliczenia takich wskaźników 
wartościowych jak nakłady na pro­
dukcję, transport lub budownictwo 
potrzebna jest znaczna ilość współ­
czynników przeliczeniowych. Tylko 
w tym przypadku osiąga się nie­
zbędną dla praktycznych celów 
międzynarodowego socjalistycznego' 
podziału pracy dokładność obliczeń 
i całkowicie określony ekonomicz­
ny sens osiągniętych rezultatów.

W celu przeprowadzenia obliczeń 
taką metodą (nazywa się ona meto­
dą obliczeń według cen na wybra­
ne towary, czyli metodą reprezen­
tacji) można doprowadzić wykaz 
nakładów do wygodnej dla przeli­
czeń postaci i osiągnąć jednolitość 
układu klasyfikacyjnego nakładów 
w różnych krajach. Następnie na­
kłady na każdy rot-zaj (lub grupę) 
materiałów, paliwa itd. przelicza 
się z narodowej waluty- na walutę 
przyjętą dla obliczeń według sto­
sunku cen na wybrane towary od­
powiedniej grupy.

Ekonomiczny sens rezultatów 
przeliczeń według kilku współczyn­
ników, odzwierciedlających stosu­
nek cen na Zużyte rodzaje paliwa,’ 
energii, materiałów itd. oraz prze­
ciętnej płacy, sprowadza się do ob­
liczeń udziału nakładów material­
nych i nakładów na robociznę w 
ostatnim stadium procesu produk­
cyjnego danego produktu lub na­
kładów na inwestycje.

Zilustrujemy to na przykładzie 
budownictwa najprostszego budyn­
ku z cegły, a mianowicie budki 
transformatorowej. Załóżmy, że 
koszt jej wybudowania wynosi w 
ZSRR — 100 rubli, a na Węgrzech 
— 1.500 forintów.

Na 100 rubli w ZSRR składa się, 
przypuśćmy 1.000 sztuk cegły (Kc)t 
z których każda kosztuje 5 kopicek 
(C,) i 50 godzin pracy (Tc); prze­
ciętna godzinowa stawka płacy — 1 ru­
bel (Cc). Na Węgrzech 1500 forintów 
wydatkowano na 120) sztuk cegły 
(KJ w cenie po 50 fillerów sztuka 
(Cw) i na 6) godzin pracy (T^) po 
15 forintów za.godzinę (C^).

Współczynnik przeliczenia dla 
materiałów (wyrażający stosunek 
ceny w filierach do ceny w ko­
piejkach) wyniesie 50 : 5 = 10. Dla 
płacy współczynnik ten wyniesie 
15:1 = 15.

Te właśnie narodowe różnice W 
nakładach pracy i materiałów na­
leży wyłowić w'rachunku ostatecz­
nym, żeby móc prawidłowo obli­
czyć nakłady na inwestycje w jed­
nolitej walucie.

Rachunek przybierze następującą 
postać:
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Materiały 600 10 60 60
Płaca 900 15 60 50
Ogółem I.5U0 — 120 100

O czym mówią wyniki przeliczeń 
nia, przytoczone w tablicy? O tym, 
że na Węgrzech wydatkuje się ó 
1,2 raza więcej materiałów 1 pracy 
niż w Związku Radzieckim.

Rzecz zrozumiała, schemat ten 
jest trafny i prosty jedynie w swej . 
zasadzie. W praktyce sprawa jest 
znacznie bardziej skomplikowana. 
Obliczenia okazują się bardzo pra­
cochłonne. Mają' one na celu roz­
wiązanie skomplikowanych proble­
mów wyboru towarów — reprezen­
tantów, zapewnienie ich jakościo­
wej porównywalności w dwóch 
krajach, prawidłowy wybór ich 
cen itd.

Niedostatki metody obliczania 
bieżących i inwestycyjnych nakła­
dów według stosunku cen na wy­
brane towary (metoda reprezenta­
cyjna) polegają nie tylko na wiel­
kości obliczeń? na zastosowaniu za­
miast jednego, dziesiątka i więcej 
współczynników przeliczeniowych 
(stosunek cen na wybrane towary), 
ale w szczególności na ograniczo­
nym zakresie zastosowania tej me­
tody do kompleksowych obliczeń 
ekonomicznej efektywności między­
narodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Posługując się tą meto­
dą, można określić, w którym ź 
krajów bardziej efektywna jest, na 
przykład, produkcja walcówki, to 
jest ostatniego z trzech działów 
hutnictwa. Ale jednocześnie nier 
można stwierdzić czy efektywny 
jest pełny kompleks produkcji hut­
niczej. A właśnie odpowiedź na ta-/ ’ 
kie pvtanie jest nam najbardziej? 
potrzebna przy rozwiązywaniu pro­
blemu o takim lub innym kierun­
ku specjalizacji produkcji w da­
nym kraju.

Tłum.; E. CHAZANOW
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OWOLI 1 z oporami zbliża się do nas wiosna. cyjnych. Zbiorników takich brakuje nam obecnie
Zamarzające zwrotnice i zaspy na drogach 
przestały już spędzać sen z oczj osobom od­
powiedzialnym za sprawne funkcjonowanie go- .

| spodarki. Nie znaczy to jednak, kłopoty się
skończyły — miejsce mrozu i śniegu zajmuje woda. 
Codziennie prasa i radio donoszą o coraz to nowych
powiatach, w których 
dzlowy.

ogłoszono alarm przeclwpowo-

Problemem powodzi 
drzej K. Wróblewski i

zajęli Się w „POLITYCE*1 An- 
Janusz Rolleki. Ich artykuł pt.

g „Przed pospolitym ruszeniem rzek** zawiera następu- 
g jącą tezę generalną: po zimowych doświadczeniach 
g Polak staje się obecnie mądry przed szkodą - mądry, 
| ale nie za bardzo. Owa mądrość polega na tym, że nie 
S oglądając się na straty w produkcji energii elektrycz- 
§ nej. opróżniono zbiorniki retencyjne, że zmoblllzowa- 
g no maksimum sprzętu i ludzi 1 że opracowano szcze- 
| gólowe plany kampanii przeciwko wodzie. Wykorzy- 
§ stano więc wszystkie aktualnie istniejące możliwo: cl 
| zabezpieczenia się przed skutkami przyboru rzek. Dla- 
| czego, mimo to, można powiedzieć, że Polak jest mą- 
| dry — ale nie za bardzo? Bo worki z plaskiem i am- 
| fibie, bosaki 1 helikoptery, naukowe przewidywania 
| hydrologiczno-meteorologiczne 1 oparte o najlepsze 
I wzory strategii plany przeciwpowodziowych komitetów 
I — to wszystko istotne czynniki .walki ze skutkami wy- 
J lewów, a nie z ich przyczynami. Skutecznie zapobiec 
i wylewom może bowiem tylko właściwa gospodarka 
I leśna oraz dostateczna ilość zapór i zbiorników reten-

około dziesięciu, będących w stanie pomieścić około 
miliarda metrów sześciennych wody na Wiśle 1 sto 
milionów na Odrzeć Wybudowanie takiej ilości zbior­
ników to inwestycja, rzecz jasna, kosztowna — po­
chłonęłaby ona około osiem miliardów złotych — ale 
1 opłacalna. Szkody powodziowe tylko w ciągu ostat­
nich kilkunastu lat znacznie przekroczyły tę kwotę.

„Gigant tde wykorzystany w pełni" to tytuł arty­
kułu Czesława Bąbińsklego o Hucie imienia Lenina. 
Na wstępie autor podaje następujące dane. Na tere­
nie. zakładu pracuje (w produkcji i budownictwie) 25 
tysięcy ludzi, dotychczasowe nakłady inwestycyjne 
wyniosły około 20 miliardów złotych, dalsza rozbudo­
wa kosztować ma ok. 60 miliardów złotych, docelowa 
produkcja 9 mUlonów ton stali rocznie. Autor uwaźn, 
że w zarządzaniu takim gigantem należy w pierw­
szym rzędzie zwracać uwagę na' prawidłowość pew­
nych podstawowych zasad jego funkcjonowania, a nie 
starać się regulować wszelkie możliwe procesy. W 
praktyce niestety często dzieje się odwrotnie. Powyż­
sza teza zilustrowana jest kilkoma przykładami. 
Pisrwszy z nich to fakt istnienia pewnego dziwolągu 
technicznego: wydziały surowcowe są na najwyższym 
w skali światowej poziomie technicznym, podczas gdy 
wydziały przetwórcze (przede wszystkim walcownie), 
które decydują o produkcji towarowej i eksportowej, 
znacznie od tego poziomu odbiegają. Przykład drugi 
to niedocenianie konserwacji i utrzymywania w wy- 
soklćj sprawności szeregu urządzeń, co z jednej stro-

ny podraża wielkość nakładów na kapitalne remonty 
(obecnie ok, 1200 milionów zł rocznie), a z drugiej 
pogłębia ujemny bilans energii elektrycznej 1 pary 
technologicznej. Sprawa trzecia - to zbyt mały 
zakres decentralizacji wewnątrz huty, zbyt .mała 
samodzielność szeregu podstawowych zakladówyjtom-. 
binatu. Na tym, stosunkowo niewielkim artykule, 
skupiamy uwagę' czytelnika ze względu na wiel­
kiej wagi problem pokazany na jednostkowym, 
przykładzie: jak maksymalizować efekty nowych 
wielkich inwestycji. Huta im. Lenina jest tu pod pew­
nymi względami poligonem doświadczalnym.

W marcowym numerze „SAMORZĄDU ROBOTNI­
CZEGO** Irena Majchrzak dokonuje ęiekawej, choć 
wycinkowej, analizy przestępców oskarżonych o kra­
dzież mienia indywidualnego i o kradzież mienia spo­
łecznego. W swym artykule pt. „Sędzia, sprawca i pa­
ragraf** stawia ona kilka pytań, na które odpowie­
dzieć nie jest łatwo, choć mogłoby to istotnie pomóc 
zarówno normodawcom jak i aparatowi wymiaru 
sprawiedliwości. Już powierzchowne badanie wykazu­
je, że własność prywatna jest najczęściej atakowana 
przez przestępców nieletnich i młodocianych — włas­
ność społeczna — przez ludzi dorosłych. W związku z 
tym nasuwa się pytanie, czy to ci sami osobnicy, któ­
rzy rozpoczynając proceder złodziejski jako nie'etni, 
mają wówczas .w swym zasięgu najczęściej Jedynie 
własność prywatną, po latach stają się złodziejami 
mienia społecznego, czy też są to dwie odrębne grupy 
przestępcze. Autorka hipotetycznie odpowiada, że 
struktura wieku jest niezależna od typu własności, a 
można ją jedynie wiązać ze sposobem dokonania kra­
dzieży. Obok analizy wieku autorka dokonała również 
badania stanu cywilnego i sytuacji rodzinnej obu grup 
przestępczych, wysuwając z tego szereg ciekawych 
wniosków.

1 PRZEDSIĘBIORSTW

Zmiany organizacyjne 
w Stoczni Gdańskiej

zują się Zakłady Wytwórcze Apara- 'g 
tury Precyzyjnej W Szczecinie. g

Wartość produkcji eksportowej ma S 
wynieść 3 mpi zł. Gdzie Zakłady § 
eksportują swą produkcję? Autóma- a 
ty schodowe kupują nabywcy z | 
Bułgarii, Jugosławii, Austrii i-Egip- | 
tu. Tablice do wzorcowania liczni- S 
ków, używane przede wszystkim w i 
zakładach energetycznych, zdobyły g
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odnośnych wojewódzkich rad narodo­
wych, jak 1 w procesie doskonalenia
koordynacji branżowej na szczeblu

Problem 
koordynacji 
w przemyśle 

mięsnym

W
 POPRZEDNIEJ mojej odpowiedzi 
autorom S'. Dyce 1 R. Urbanowi 
na artykuł zamieszczony w nr 
36/1962 „Życia Gospodarczego** sta­
rałem się dać parę obiektywnych fak­

tów 1 dowodów, wyjaśniających niepra­
widłowe — moim zdaniem — sformułowa­
nia (Zycie Gospodarcze nr 1/1963). Wobec 
treści zamieszczonej w nr 2/1963 repliki 
chclalbym, nie nadużywając Pana I czy­
telników cierpliwości, dodać parę słów 
wyjaśnienia. Idzie bowiem już nie tyl­
ko o konkretną sprawę, lecz również o 
wymagania, jakie stawiać należy wywo­
dowi gospodarczemu, jego treści 1 
formie.

Otóż, jak z całą pewnością 1 łatwością 
można stwierdzić, w swoim artykule au­
torzy nie dali ani jednego dowodu na 
swoje końcowe dwie'tezy:

— że pozostawanie na uboczu przed­
siębiorstw przemysłu mięsnego od za-

przedsiębiorstw przemysłu mięsnego. Jest 
to proces powolny i rozwojowy, wyni­
kający z bezspornego faktu, że przed­
siębiorstwa przemysłowe powołane są w 
pierwszym rzędzie do produkcji dóbr 
materialnych, a dodatkowe obowiązki or­
ganizacyjne, wykraczające poza ten ząj 
kres mogą być podejmowane prżez 
przedsiębiorstwa Jedynie w drodze po­
wolnych zmian w systemie pracy i za­
rządzania, przy czym nowym zadaniom 
towarzyszyć muszą nowe środki do ich 
wykonania.

Środków tych nie daliśmy Jeszcze, a 
w skali. ogólnopaństwowej nie są one 
jeszcze do końca . sprecyzowane. Idzie 
tu o szereg podstawowych kroków, po­
czynając od zmiany i uzupełnień sta­
tutów, które zapewnią przedsiębiorstwom

zasad współdziałania, które bylvby w 
stanie wyeliminować fikcje wynikające 
z konkurencyjności zadań I celów z In­
nymi jednostkami branży. Rozruch tego 
skomplikowanego mechanizmu już się 
rozpoczął, ale1 jest procesem bardzo po­
wolnym i w początkowe) fazie wymaga­
jącym mobilizacji kierownictw przed­
siębiorstw do tej oraev. na razie bez 
możliwości zapewnienia im niezbędnych, 
dodatkowych środków. Stąd też cytowa­
na przez autorów wypowiedź dyrektora 
Bachov?sł:iego miała charakter mobilizu­
jący, którego cytujący nie zrozumieli, 
gdyż nie umieli go powiązać z całością 
zagadnienia i Jego . etanu. Tak samo z 
zupełnym niezrozumieniem spotkała się 
moja wypowiedź o współpracy z radami 
narodowymi.

Myślą, którą rozwinąłem, było podkre­
ślenie. że w istniejącym n nas wielopo- 
staciowym systemie kompetencji 1 orga­
nizacji formalnej i nieformalnej istnieją w 
niektórych wojewódzkich ośrodkach nie­
porozumienia w sprawie zakresu kompe­
tencji wojewódzkiej komisji branżowej 
w stosunku do wojewódzkich instancji

zarządzania, planowania I koordynacji. 
Jest to rzeczą zrozumiałą. Jeżeli weźmie się 
pod utvagę, że koordynacja branżowa 
liczy zaledwie dwa lata i dotychczas nie 
można uważać, że formy jej są całko­
wicie okrzepłe. Myśl moja została prze­
inaczona przez autorów i przyjęta z ko­
lei jako następny dowód ..katastrofy** 
w koordynacji branży miesnej.

Jest rzeczą niewątpliwą, że po to, aże­
by przejmować cudze myśli i przedru­
kowywać je — trzeba je przede wszyst­
kim należycie poznać 1 zrozumieć.

Sądzę, że przedłużenie dyskusji nie 
znuży czytelników, a przyczyni się do 
pewnego pogłębienia problemu, nowego 
w naszym życiu gospodarczym i który 
nie wyszedł jeszcze z okresu ekspery­
mentalnego. Metody i drogi sa pilnie po­
szukiwane, ale nie takie Jakimi posłuży­
li się autorzy.

Proszę o zamieszczenie tych słów w 
Jednym z najbiiższycb numerów. Do ko­
mentowania moich myśli i podawania 
ich czytelnikom, co usiłują robić moi 
adwersarze, ja sam jestem chyba naj-

&

&

gadhień koordynacji 
dzi do wynaturzenia

branżowej prowa- 
tjj działalności.

— że wojewódzkie komisje branżowe 
przemysłu mięsnego nie współpracująnie współpracują

® z radami narodowymi, 
u . Jest przy tym rzeczą niezmiernie zna- 
S mlenną, źe w artykiUa zawarte są danŁS 
I -z zupełnie Jnńyfch.

wyższe pojawiają się”w zakończeniu'' jak 
„deus ex machina** w oderwaniu od 
strony rzeczowej całego Wywodu.

Zdarzają się, niestety dość często, te­
go rodzaju publikacje, w których wnio­
ski nie wiążą. się z materiałem faktycz­
nym. Próbkę takiej publikacji przedsta­
wili autorzy zarówno w artykule Jak 
i w replice, w której jako dowody sta­
rają się przedstawić Wycinki cudzych 
sformułowań, odstępując od podstawo­
wego obowiązku publicysty, tj. groma­
dzenia własnego materiału ■ dowodowego 
i prezentowania go w ścisłym powią­
zaniu ze swoimi własnymi myślami i te­
zami.

W replice natomiast autorzy zarzuca­
ją mi, ie podałem zbyt mało dowodów, 
Iż tezy ich nie odpowiadają rzeczywi­
stości; natomiast w obu swoirh dotych- 

g czasowych wywodach są na tyle skrom- 
g ni, że nie przytaczają ani jednego, po- 
H za cytatami.. Nadto dobrze tymczasem 
1 wiadomo co można robić przy pomocy 
§ zestawiania fragmentów cudzych wypo- 
§ Wiedz!. Z niedociągnięcia - można bez 
g trudu zrobić katastrofę, prowadzącą „do 
g wynaturzenia**. Można - gdy ma się ten- 
g dencję do. z góry założonego.k uogólnię- 
S nia bez operowania własnymi fak- 
g t a m 1; a w oparciu jedynie o zasly- 
g szane czy przeczytane tu czy ówdzie po- 
I glądy. _ .

I Rzeczywistością 1 faktem. Jest, że o 
| żadnych wynaturzeniach, o których au- 
S torzy z uporem ponownie mówią w swo- 
§ jej replice, V. koordynacji branży, mięs- 
| nej nie ma inowy. I to zarówno we 
8 współpracy.. Wojewódzkich Komisji Bran- 
§ żowych z radami narodowymi, co pod 
H odpowiedzialnością niżej podpisanego po- 
§ twierdzi bez żadnej wątpliwości szereg

I SŁOWNIK DLA „MÓZGÓW" 

| MATEMATYCZNYCH
a Wraz z rozwojem nowych typów 
J maszyn liczących, coraz szerszym 
g stosowaniem ich w placówkach nau- 
1 kowych 1 w przemyśle, rodzi się no- 
s wy język, język „mózgów elektrono- 
I wych“. Nowych słów i określeń jest 
O już obecnie tyle, że wystarczy ich 
1’ na wcale pokaźny stownik. W Insty­

tucie Maszyn Matematycznych PAN 
opracowywany jest obecnie, w formie 
książkowej, pierwszy tego typu słow­
nik. Obejmuje on hasła w języku 
angielskim i polskim oraz definicje 
w języku polskim; zawiera ok. 600 
definicji. Redakcja jego została opSr- 

S ta na słowniku wielojęzycznym przc- 
| twarzanla danych, wydanym przez 
I ICC (Międzynarodowy Ośrodek Obli- 
| czeńiowy w Rzymie) oraz literaturze 
| angielskiej, rosyjskiej, francuskiej i 
| niemieckiej. Terminologia maszyn 
§ matematycznych i przetwarzania da- 
| nycli dopiero ustala się; materiał do 
I słownika jest więc ciągle jeszcze uzu- 
$ pelnlany według najnowszych źródeł 
1 literatury z tego zakresu (zagranicz- 
« nych norm technologicznych, slow- 
I alków, czasopism., książek).

I
 SKUTECZNA WALKA 

Z KOROZJĄ
M/S „Wróżka*), zbudowany w stocz­

ni Im. Komuny Paryskiej w Gdyni, 
może stawić czoło korozji, która jest 
wielkim wrogiem kadłuba statku pły­
wającego w wodzie o różnym stop­
niu Zasolenia. Dotychczas przemysł 
okrętowy zapobiegał korózjl głównie 
przez pokryWanip elementów i części 
żęłażnych odpowiednimi farbami, któ. 
re utrudniały wodie dostęp do me- 
talu. Było to jedna., drogie i kło­
potliwe.

Specjaliści-ze stoczni im. Komuny 
fi Paryskiej opracowali natomiast me- 1 todę ochrony tzw. katodowej; wy- 1 korzystująccj elektrochemiczne zja- 1 wisko prądu elektrycznego, jaki „do-

Od początku lutego — jak pisze 
„Głos Stoczniowca” — w Z Stoczni 
Gdańskiej wprowadzono nowy sche­
mat organizacyjny, dostosowany do 
wymogów produkcji. M. in. utwo­
rzono pion dyrekcji ekonomicznej, 
której podporządkowano działy: zby­
tu, planowania, zatrudnienia i plac, 
finansdwy, prawny, maszyn anali­
tycznych oraz zespól analizy tech- 
niczno-finansowej. Dyrektorem eko­
nomicznym został mgr H. Marczak. 
Dzięki temu połączeniu problema­
tyka ekonomiczna w Stoczni powin­
na uzyskać wyższą rangę.

Eksport wzrasta
Zakłady Urządzeń Przemyslowycn 

w Nysie specjalizują się m. in. w 
dostarczaniu kompletnych urządzeń 
przemysłowych na eksport. W ub. r. 
Nysa wyeksportowała już 9 cukrow­
ni o wydajności 2,8 tys. ton na^do- 
bę do ZSRR. W br. dostarczą one 
następne cztery cukrownie o nieco 
większej wydajności, (około 3 tys. 
ton na dobę). W pocza.tkach roku 
zakończono dostawę niektórych urzą­
dzeń dla olejarni Turcji. Prócz te­
go Zakłady w Nysie dostarczają 
urządzeń dla elektrowni, pieców 
hutniczych i fabryki barwników.

W eksporcie automatów schodo­
wych, zegarów ulicznych i tablicy 
do wzorcowania liczników specjali-

sobie odbiorców Związku Ra.
dziecklm, Bułgarii, Iraku i Indii. J 
Wszystkie asortymenty są produko- 
wane w oparciu o własną kon­
strukcję i technologię.

Eksperyment 
w Stoczni Szczecińskiej

Stocznia Szczecińska ma wprowa- £ 
dzić w br. w życie, na warunkach | 
eksperymentu, nową metodę piano- 
wania i rozliczania wysokości zatrud- | 
nienia 1 funduszu plac. Obecnie | 
wskaźnik wydajności pracy oparty | 
jest na globalnym koszcie produkcji, ś 
do którego wlicza się koszt materia- | 
łów i robocizny. Nowa metoda pole- | 
gać będzie na tym, że dla każdego | 
budowanego statku ustalone zostanie g 
minimum roboczogodzin, którego to | 
limitu zakład nie powinien przekro- j 
czyć. Minimum to ustali Zjednoczę- J 
nie Przemyślu Okrętowego. J

Na podstawie wstępnych obliczeń 
przewiduje się, że po wprowadzeniu J 
tej metody stocznia uzyska wydaj- | 
ność pracy na jeanego robotnika gru- 
py przemysłowej w wysokości ok. 450 | 
tys. zł. co daje w porównaniu z ub. t 
rokiem wzrost o ok. 16 proc. Dla u- | 
zyskania tych efektów niezbędne § 
jest jednak w zakładzie wzmocnienie ś 
wewnętrznej kontroli pracochionnoś- 8 
ci i przeprowadzenie etatj'zacji prac |
pomocniczych. (w.k.)

bardziej powołany.

jednostek organizacyjnych, od zapewnie­
nia funduszów i systemu bodźców za­
chęcających kierownictwa 1 załogi do tej 
działalności, a kończąc na opracowaniu

wli

do innychkompetencje w stosunku

JOZEF WOLSKI
AGADNIENTA motoryzacji nieodmiennie co pewien czas wracają na

5

Wrocławiu otrzymały specjalny samochód do przewozu mąki luzem.Państwowe Zakłady Zbożowe we B

0. Drogi kołowe stanowią integralny element motoryzacji kraju. Stopień

2. Zakupy zagraniczne są środkiem ułatwiającym i przyśpieszającym two­
rzenie krajowego przemysłu sprzętu motoryzacyjnego oraz stanowią uzupeł­
nienie tego, czego w danej chwili produkować nie możemy lub nie chcemy.

fachowa 
pędnych

umiarkowanej cenie, łatwość zaopatrywania się w części zamienne, 
obsługa, obowiązująca profilaktyka i wysoka jakość materiałów 
i olejów są podstawą rentowności eksploatacyjnej.

3. Zakupy zagraniczne są pożądane, jeśli przyczyniają się do udoskonalania 
i potanienia krajowej produkcji lub przeznaczone są na inwestycje, hamu­
jące odpływ dewiz na sprowadzenie niezbędnych towarów, których nie mo­
żemy wytwarzać bez doinwestowania się.

4. Zakupy zagraniczne gotowego sprzętu motoryzacyjnego i części zamien­
nych czynić, należy zawsze z wielką ostrożnością i dalekowzrocznością — tak, 
by nie osłabiać wysiłku w kierunku tworzenia produkcji krajowej.

I

i

zagęszczenia sieci drogowej i jej stan decydują w dużej mierze o upowszech­
nieniu' pojazdów mechanicznyeh, o kosztach ich eksploatacji i o długości ich 
życia.

i?

Samochód może zabrać piętnaście ton mąki, ładowanej i wyładowywanej automatycznie przy pomocy 
sprężonego powietrza.

łamy naszych dzienników 1 czasopism. Ton wypowiedzi na ogół jest 
ciągle ten sam — mamy stosunkowo słabo rozwiniętą motoryzację i na 
najbliższą przyszłość nie bardzo widać możliwości zmiany tego stanu 

rzeczy. Przedstawia się tu wiele argumentów, wśród których na plan pierw­
szy wysuwa się bilans energetyczny kraju oraz priorytet potrzeb inwestycyj­
nych w. Innych ważniejszych dziedzinach. Trudno argumentom tym odmówić 
racji: chociaż z drugiej strony nie sposób nie zgodzić się z poglądem, że kie­
dyś dc. rozwiązywania problemu masowej motoryzacji przystąpić trzeba 
będzie1*

Jeślłjkdzie o zasadniczą dla motoryzacji sprawę bazy paliwowej — od dłu- 
. giegofezasu zauważyć można, że ludzie często nie zdają sobie sprawy z tej 

ogromnej trudności i sądząr że jakoś — i to dość łatwo — można ją poko­
nać. Podobnie zresztą było Już 15 lat temu. Przypomnimy tu niektóre frag- 
menty artykułu-Pt-frjiPj^plaH;motoryzacji" z nr 2/1948 r.. „Gospodarki Plano-
wej". Autor tego artykułu uważał, że sprawę zaopatrzenia w paliwo'można
po prostu rozwiązać własnymi środkami, budując fabryki benzyny syntetycz- ,S 
nej. Sądził przy tym, że roczna produkcja benzyny w wysokości 500 tys. ton g 
zupełnie nam wystarczy. ”

W oparciu o, to założenie artykuł wysuwał następujące tezy motoryzacyjne:

;,I. Rozwój motoryzacji kraju opiera się na krajowym przemyśle motoryza­
cyjnym 1 na krajowym przemyśle materiałów pędnych.

5. Umowy zagraniczne powinny być uwarunkowane przesłankami rozwoju 
i zwiększania sprawności*naszego przemysłu motoryzacyjnego oraz przesłan­
kami wymienności usług. W odniesieniu do krajów słowiańskich współpraca 
techniczna i przemysłowa opiera się na .długofalowym planie wspólnej pro­
dukcji sprzętu motoryzacyjnego i pomocy technicznych.

8. Samochód nie jest przedmiotem zbytku, ale powszechnie stosowanym 
środkiem komunikacyjnym, skracającym odległość i oszczędzającym czas w 
życiu zbiorowym i indywidualnym. j

7. Przewozy masowe osób i towarów stanowią organiczne uzupełnienie 
programu przewozów kolejami żelaznymi i arteriami wodnymi. Ilość kursu­
jących autobusów, samochodów ciężarowych i pociągów transportowo-trak- 
torowych odpowiada rozwojowi życia gospodarczego kraju.

8. W kraju stwarza się sprzyjającą dla rozwoju motoryzacji atmosferę i wa­
runki, przy których rozpowszechnianie się pojazdów mechanicznych nie na­
potyka- trudności. Wysoka wartość techniczna sprzętu motoryzacyjnego przy

starcza'* się do kadłuba (katody) 
statku. Samoczynna aparatura do sto­
sowania tej metody - też skonstruo-
wana stoczni — weszła już w
skład normalnego wyposażenia moto­
rowca „Wróżka**. Urządzenia te zo­
staną zastosowane także w dalszych 
jednostkach, budowanych dla PZM w 
stoczni gdyńskiej (z serii noszącej 
imiona sławnych ludzi morza).

.AUTOMATYCZNY 
DOZORCA"

wodujący włączenie lub wyłączenie 
oświetlenia. Urządzenie, zainstalowa­
ne już na placu kopalnianym, w peł­
ni zdało egzamin praktyczny 1 będzie 
zastosowane w innych kopalniach. 
Zainteresowały się nim również inne 
przemysły oraz wydziały gospodarki 
komunalnej miast i osiedli.

Największe marnotrawstwo powo­
dowane było bowiem dotychczas zbyt 
wczesnym zapalaniem światła, zanim 
jeszcze zapadl zmrok i zbyt późnym 
gaszeniem, kiedy już światło dzienne 
w pełni wystarczało. Wszelkie auto­
matyczne włączniki i wyłączniki czę-

Zespól racjonalizatorów kopalni 
>„Kościuszko-Nowa“ skonstruował 
„automatycznego, dozorcę**, czyli — 
mówiąc fachowo - „przekaźnik foto- 
elektronowy do samoczynnego włą­
czania oświetlenia**. Urządzenie to 
reaguje za pomocą komórki foto- 
elektrycznej, rejestrującej natężenie 
światła dziennego 1 przekazującej w 
odpowiednim momencie Impuls po­

sto zawodziły: mrok zapada często
wcześniej lub później, a światło 
■włączane lub wyłączane ciągle o 
nej 1 tej samej godzinie.

DLA PRZESTRZENI 
KOSMICZNEJ

Przewidując już obecnie, że

było 
Jed-

Prę­
dzej czy później przyjdzie dzień, w

którym ludzie rozpoczną budowę 
konstrukcji metalowych w przestrzeni 
kosmicznej, prof. Richard Watts z 
Laboratoriów Naukowych w Lós 
Alamos, Nowy Meksyk (USA) skon­
struował pistolet spawalniczy, działa­
jący za pomocą strumieni elektro­
nów 1 ważący zaledwie 500 g. Pisto­
let kieruje intensywny strumień elek­
tronów na materiały takie, jak alumi­
nium i magnez, zużywając do ich 
nagrzewania prądu nie więcej niż ża­
rówka 100 W.

Podczas spawania pistolet jest od­
dalony od miejsca zgrzewania o 10 
mm. Składa się on ze spirali z tung­
stenu, obudowy metalowej 1 dwóch 
obwodów .elektrycznych. Pistolet ko­
rzysta ze źródła prądu 2 kV i 50 mA 
i może uzyskać potrzebne do spawa­
nia napięcie z promieni słonecznych 
ra pomocą przetwornic słonecznych 
na tranzystorach, przystosowanych 
do pracy w próżni przestrzeni kosmi­
cznej. („Wynalazczość i Racjonalizą-* 
cja” nr 11(62.)

10. Motoryzacja rolnictwa jest zagadnieniem samoistnym, niezależnym od 
przejściowego zjawiska, jakim jest — po wojnie — brak pogłowia końskiego 
i bydła rogatego. Powiększa ona plony i podnosi kulturę rolną w kraju, a 
więc decyduje w dużym stopniu o należytym wyzyskaniu rozporządzalnej 
ilości użytków rolnych i o skasowaniu deficytu żywnościowego".

12. Rozwój przemysłu motoryzacyjnego oraz przemysłu paliw płynnych 
i olejów silnikowych opiera się na wynikach badań naukowych przeprowa­
dzonych w odpowiednich instytucjach, laboratoriach l stacjach doświadczal­
nych.

13. Czynnik wiedzy fachowej, doświadczenia i umiejętności wykorzystania 
zawodu jest chroniony i obiektywnie wykorzystywany. Szkolenie kadr tech­
nicznych dla motoryzacji i permanentna kontrola poziomu nauczania wcho­
dzą w zakres szkolnictwa zawodowego.

14. Dochód z całokształtu gospodarki motoryzacyjnej stanowi dużą pozycję 
w dochodach Skarbu Państwa.

15. Problem motoryzacji kraju, w swoim całokształcie, koncentruje się w 
jednym ośrodku koncepcyjno-dyspozycyjnym, koordynującym pracę na 
wszystkich kluczowych odcinkach".
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